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Na str. 4t zamieszczamy fragment arty
kułu tow. B o l e s ła w a  B i e r u t a  pt. 
„Doświadczenia dziesięciolecia“. Artykuł 
ukazał się w całości w Nr. 4 miesięcznika 

„Nowe Drogi“

Rada K o n tro li p rzy ję ła  wniosek 
ZSRR w spraw ie w yborów  w A u s tr ii

W IE D E Ń  (P A P ). K om ite t 
W ykonawczy Sojuszniczej Ra 
dy K o n tro li w  A u s tr ii,  posta
n o w ił dopuścić do udz ia iu  w 
Wyborach powszechnych wszyst 
k ie  pa rtie  i  ugrupow ania p o li
tyczne, zgłoszone zgodnie z za 
tw ierdzoną przez Radę ordyna 
cję wyborczą. K o m ite t W yko 
nawczy zaakceptował tym  sa
m ym  stanowisko p rzedstaw i
ciela ZSRR, k tó ry  podkreślał, 
że jak ieko lw iek  ograniczenie 
swobody wyborów przez w ła 
dze sojusznicze stanow iłoby 
pogwałcenie dem okratycznych 
p raw  narodu austriackiego.

*

Faszyści cudzoziemscy, pozo 
s ta jący  w służbie francuskich 
Wojsk okupacyjnych, napadli 
w  Insbrucku na grupę m ło 
dych robotn ików  austriackich, 
rozk le ja jących  afisze w ybor
cze P a r t ii K om unistycznej, i 
p o k łu li ich nożami. 2 rob o tn i

ków przewieziono w ciężkim  
stanie do szpita la . Zbrodniarze 
faszystowscy, k tó rych  oburzo
ny tłu m  o m ało nie zlinczował, 
zosta li aresztowani.

*

W IE D E Ń  (P A P ). D zienn ik i 
wiedeńskie donoszą, iż lokalne 
oragnizaeje p a r t i i socjaldemo
kra tyczne j A u s tr ii,  o trzyp ia ły  
w  tych dniach ins trukc je , k tó 
re zalecają popularyzację m a
te ria łó w  w ys taw y „ś w ia tło  i 
E ne rg ia “ , zorganizowanej przez 
m in is te rs tw o energetyki.

P ism a s tw ie rdza ją , że m ate
r ia ły  propagandowe te j wysta 
w y sr zamaskowaną fo rm ą  pro 
pagandy przedwyborczej ~na 
rzecz p a r ti i socjałdemokratyez 
nej. Propaganda ta  jes t f ina n  
sowana ze specjalnych fundu
szów am erykańskich, uzyska
nych ze sprzedaży tow arów  w 
ramach „pom ocy“  U S A  dla 
A u s tr ii.

W oparciu o przyjaźń i pomoc ZSRR 
Bułgaria kroczy ku socjalizmowi

P rzem ów ien ie  m arsza łka B u ł^aum a w czasie uroczystości w S ofii
S O FIA  (P A P ). N a u roczys te j akadem ii w Sofii z o kaz ji 

p ią te j roczn icy wyzwolenia B u łg a r ii w yg łos ił przem ówienie 
szef delegacji radzieckie j m arszałek Bułganin.

W ice p re m ie r M ik o ja n  zw iedz ił
po lską  wystawę w M oskw ie

M O S K W A  (PAP). D n ia  9 
bm. w icep rem ie r rządu ra 
dzieckiego M il.o ja u  zw iedz ił

Skład delegacji 
polskiej

na IV  sesję ONZ
. Rada M in is tró w  na posiedzę 

n ’u w dniu 9 bm. za tw ie rdz iła  
następujący skład po lsk ie j de
legac ji na 4 sesję ONZ.

Delegaci: ambasador Stefan 
W ie rb łow sk i —  sekre tarz ge
ne ra lny MSZ, ambasador Ma - 
r ia n  Naszkowski, ambasador 
Józef W in iew icz, m in . d r J u 
liusz Suchy i poseł m in . Jan 
D roho jow ski.

Zastępcy delegatów: dyr. Ta 
deusz Żebrowski, poseł m in . L. 
K ra jew sk i, dyr. H e n ryk  A lt -  
man i  dy r. p ro f. d r M. Lachs.

Nota Polski 
do Jugosławii 

w prasie ZSRR
M O S K W A  (P A P ). Cala p ra 

sa radziecka zam ieściła in  ex
tenso notę rządu polskiego do 
rządu jugosłow iańskiego w  
zw iązku z upraw ian iem  szpie
gostwa na teren ie Polski przez 
jugosłow iańskich  przedstaw i - 
c ie li dyp lom atycznych.

Również rozg łośnia moskiew 
ska w p ią tkow e j audycji w ie - 
czornej oraz sobotniej audycji 
porannej nadała pe łny teks t no 
ty  po lskie j.

w ystaw ę polskiego przem ysłu 
lekkiego w  M oskw ie.

W iceprem ier M ik o ja n  z d u 
żym  zainteresowaniem  oglądał 
w  paw ilonach w y s ta w y ' eks
ponaty. ilu s tru ją ce  dorobek 
P o lsk i Ludow e j, zwłaszcza zaś 
eksponaty po lskiego p rzem y
słu ciężkiego. W iele uwagi w i
ceprem ier M ik o ja n  pośw ięcił 
planszom dz ia łu  prob lem ow e
go w ys taw y, obrazu jącym  w  
fotom ontażach, w ykresach i 
cy frach osiągnięcia ' P o lsk i ha 
fron-ćie budow y podstaw socja
lizm u.

Do księgi pa m ią tko w e j w y 
s taw y w iceprem ie r M iko ja n  
w p isa ł następujące słowa: „Z  
radość'a obserw ujem y rozw ój 
N ow ej P olski. N a ród  po lsk i z 
w ie lk im  entuzjazm em  i boha
terstw em  budu je  gospodarcze 
fundam enty  socjalizm u, pod
nosi k u ltu rę  ludu, prowadzi 
k ra j do ro z k w itu  n iebywałego 
i n iem ożliw ego w  u s tro ju  b u r-  
żuazyjnym . Życzę zaprzy jaź
nionej Polsce now ych sukce
sów“ .

W icep rem ie row i M iko ja n o - 
wb k tó ry  spędził na w ystaw ie  
przeszło 2 godziny, tow a rzy
szyli: przewodniczący Wszech- 
zw iązkow ej Izb y  H and low e j 
ZSRR N ies tio row , charge 
d 'a ffa ires  RP w  M oskw ie Zam 
b ro w ’.Cz, d y re k to r w ystaw y 
K u la  i  in n i.

M ówca podkreśli} na w s y 
p ie ,' źe zwyc ęstwo Z w iązku  
Radzieckiego nad N iem cam i 
faszystow skim i, oraz zbro jne 
powstanie narodu bu łg a rsk ie 
go w  dn iu  9 w rześnia 1944 r. 
przeciw ko reż im ow i m onar- 
chistyczno -  faszystow skiem u 
u tw o rz y ły  nowa epokę w  h i
s to rii B u łg a rii. Poprzedni 
w ładcy pozostaw ili na rodow i 
bu łgarsk 'em u tragezną spuściz 
nę. Jednakże masy pracujące 
nie ug ię ły  się w  obliczu t ru d 
ności. nie co fnę ły  się przed n i
m i. lecz zwycięsko je  przez w y 
cięży ły , idąc za p rzyk ładem  
P a rt ii Kom unistyczne i no je 
dyn ie  słusznej drodze, po d ro 
dze budow n ic tw a socja lis tycz
nego. R ozw ija  się i krzepnie 
nowa B u łga ria , B u łga ria  bez 
cara. bez obszarn ików  i k a p i
ta lis tó w , wolna i  niezależna, 
rów noupraw n iona  w  w ie lk ie j 
rodz in ie  dem okra tycznych 
państw.

M arszalek B u łgan in  podkre 
śla. że naród radz ieck i z ra 
dością śledzi sukcesy B u łg a 
r ii. Każde, nowe zwycięstwo 
narodu bułgarskiego, kroczą
cego ku  socja lizm ow i, Zw iązek 
Radziecki tra k tu je  ja k  swoje

własne, udzie la jąc B u g a rii po
mocy w odbudowie i rozw o
ju  gospodarki narodowej

Na doświadczeniach Z w ią z 
ku Radzieckiego, na dośw iad
czeniach k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, masy pracujące calec 
go św ia ta  przekonyw u ją  się, 
że ty lk o  socjalizm  zapewnia 
niepodległość narodową, p ra w  
dziwą dem okrację i s ta ły  
w zrost dobrobytu  mas p ra cu 
jących.

W zm ocnienie obozu dem o
kratycznego, na którego czele 
stoi Zw iązek Radziecki, budzi 
wściekłość i n ienaw iść m iędzy 
narodow ych im p e ria lis tó w  i  
podżegaczy wojennych.

A le  obóz dem okrac ji i socja
lizm u jest bez porów nania s il
nie jszy od obozu im p e ria lis ty 
cznej reakc ji.

Swa w ia rę  w  ostateczne 
zwycięstwo nad s iłam i re a kc ji 
dem okra tyczne « ily  św iata

czerpią z doświadczenia i do 
robku k ra jó w  de m okra c ji lu 
dowej i  Z w iązku  R adzieckie
go. z n ie rozerw a lne j p rzy jaź 
n i i b ra te rsk ie j pomocy wza
jem nej. Dorobek k ra jó w  de
m okra c ji ludow e j i Zw iązku 
Radzieekifego je s t dorobk iem  
całej postępowej ludzkości. 
D latego też każdy p ra w d z iw y  
socjalista i dem okra ta w in ie n  
w idzieć swe główne zadanie 
w tym , aby wzm acniać s iły  o- 
bozu demokratycznego.' pogłę
biać przy jaźń m :ędzy k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, p rzy jaźń  
ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Każda próba osłabienia tei 
p rzy jaźn i — s tw e rd za  m a r
szałek B u łgan in  — każde o d 
stępstwo od le n in o w sko -s ta li
now skich zasad socja lizm u i 
p ro le ta riack iego in te rna c jon a 
lizm u — oznacza zdradę w o
bec własnego narodu i  n ie 
uchronn ie  prow adzi k ra j do u - 
tra ty  niezależności państw o
w ej, do p rze k s z ta łc e n i go w  
ko lon ię  drapieżców im p e ria 
lis tycznych.

Jaskraw ym  tego p rzyk ładem

Sprawozdanie z audiencji księźy-bojowni- 
ków o wolność i demokrację u Prezydenta 

RP zamieszczamy na str. 3

jest trag iczny los narodów  J u 
gosław ii.

Judasz T ito  i jego to tu m 
faccy — ci z ło ś liw i dezerterzy 
z obozu socjalizm u do obcfzu 
im peria lizm u  i faszyzmu — 
uczyn i; z Jugos ław ii k a to w 
nię  gestapowską, w k tó re i 
depce się w szelki p rze jaw  woi 
nej m yśli i prawa człow ieka 
w k tó re j czołow i p rzeds 'aw i- 
cieie k lasy robotn cze.j. ch łop 
stwa pracującego i in te ligenc ji 
?a w bestia lski sposób l ik w i
dowani.

Jugosław ia. oderwana od 
Zw iązku Radzieckiego i k ra 
jó w  de m okra c ji ludow ej, z 
każdym  dn iem  coraz bardzie j 
przeradza się w ko!on 'ę  m ię 
dzynarodowego im c e ra liz m u  
zwłaszcza am erykańskiego

H 's to r ia  dowodzi, że naród 
w yzw o lony spod jarzm a in -  
p e ra liz m u . może zachować 
swą niepodległość, rozw ijać  
swą gospodarkę i kroczyć kon
sekwentnie drogą wiodącą do 
socjalizm u ty lk o  w  ścisłej 
p rzy jaźn i ze Z w ią z k e m  R a
dzieckim  i k ra ja m i dem okrac ji 
ludow ej. N aród bu łgarsk i, 
w ie m y  nakazom swego w o
dza — tow. D y m itro w a  — i h i
storycznej przysiędze, złożonej 
nad jego grobem, zdecydowa-'

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Zdrajca narodu węgierskiego Rajk 
stanie przed sądem w Budapeszcie

A k t oskarżenia dem askuje p ro w o ka to ra  i  u jaw n ia  współpracę 
oskarżonych z wyw iadem  USA i  T ito

B U D A P E S Z T  (P A P ). — 10 bm. ogłoszony został akt 
oskarżenia w  sprawie Łaslo Rajka i 7 jego w spólników, 
oskarżonych o zdradę stanu, szpiegostwo, dążenie do oba
lenia przemocą demokratycznego ustroju i rządu Republiki 
W ęgierskiej oraz o popełnienie innych czynów przestępczych. 

26 bm. zasiądzie na law ie
O skarżonych przed sądem lu 
dow ym  8 osób: 1) Laslo  R a jk
— b y ły  m in is te r spraw  zagra
nicznych, 2) G yorgy P a lffy  — 

b y ły  w icem in is te r obrony na
rodow ej, 3) Laza B ra n ko w  — 
b y ły  charge d 'a ffa ire s  posel
stwa jugosłow iańskiego w  B u 
dapeszcie, 4) d r  T ib o r Szonyi
— b. k ie ro w n ik  w yd z ia łu  kad r 
K C  W ęgiersk ie j P a r t ii P racu
jących, 5) Andras Szałai —  b. 
zastępca Szonyi, 6) M ila n  O- 
gn ienow icz —  urzędn ik , 7) B e
la K o ro nd y  — b. p u łk o w n ik  
i 8) Pal Justus — b y ły  depu
tow any Zgrom adzenia N a ro 
dowego i w ice d y re k to r rad ia  
węgierskiego.

W 10 rocznicę śmierci Mariana Buczka 
bohaterskiego patrkłty-internacjonalisty

Uroczystości żałobne nad grobem Zmarłego

P am ięc i M a rla na  Buczka,
w ie lk ieg o  pa t r i  ot y i b o jo w n i-
ka o prawa ludu , ci iugo le tn ie 
go w ięźnia san aci i, poległego
w walce z na jcu — tak
br?ani na pi; n,a g ran itow ym
bloiku nolożcnym na proste j
żołn ie r rk ic i rnogi le. zna jd u ją -
cej sic na cimen k • yzu pod Oża-
1XFvcm.

W  10 roczn icę  bohaterskiej śmierci bojownika klasy robo t
niczej M a ria n a  Buczka, poległego w  walce, z  najazdem h itle 
row skim  o d b y ły  się u grobu Zm arłego na cmentarzu pod Oża
rowem uroczystości żałobne z udziałem licznych delegacji 
społeczeństwa s to licy  i  w ojewództwa warszawskiego. Prze
m ów ien ie  w y g ło s ił zastępca członka B iura Politycznego K C  
P ZP R  tow . H ila ry  Chełchowski.

Przem ów ienie ' w yg łos ił tow . 
H ila ry  C he łchow sk i:' 

„Towarzysze!
W  dziesiątą roczn icę  śm ierci' 

M ariana  Buczka zebra liśm y się 
nad jego m ogiłą , aby złożyć 
ho łd  jego św ie tlane j pam ięci.

Tow . Buczek cale swe życic 
pośw ięcił spraw ie ludu pracu
jącego, jego wolności i .praw-, 
dz iw e j n iepodległości narodo
w ej. Za to  zn ienaw idz iła  go 
burżuazja  i  je j rządy w  P o l
sce przed w rześniow ej.

M im o  prześladowań przez 
reż im  sanacyjny, m im o  w ię 
zień, w  k tó rych  przesiedział 
16 la t, tow . Buczek nie  ug ią ł 
się pod te rro rem  re a k c ji p o l
skie j, n ic  n ie  zdołało zachwiać 
jego w ia ry  w  słuszność teo rii 
m a rks izm u-len in izm u . Praca i 
w a lka  tow . Buczka je s t n ie 
zb itym  dokum entem , że Kom u 
mistyczna P a rtia  P o lsk i wycho 
w a ła  klasę robotn iczą i  masy 
ch łopskie  w  m iłośc i do swej 
O jczyzny, -wskazywała fa k tycz  
nych zdra jców  O jczyzny i  w ro  
gów ludu , i  konsekw entn ie  
m ob ilizow a ła  je  do w a lk i o u - 
s t r ó j . spraw ied liw ośc i społecz
nej i  o wolność narodową. . 

Tow . Buczek w pamiętny

O koło 3 tys. osób' w yp e łn itc  
cm entarz.

W uroczystościach żałobnych
W'? lo udz ia ł żona M ariana 
Buczka wraz'z córką oraz de
legacja K C  PZPR z , zastępcą 
członka B iu ra  Politycznego KC 
tow. Hilarym Chelchow skim  
na c;rc’ e, delegacja odrodzone 
go W ojska Polskiego z gen. 
Góreckim, delegacje Z w iązku  
Bojowników o W olność i De
mokracjo oraz delegacje k o m i
te tu  w o jew ódzkiego i warszaw 
skiego PZPR, L ig i K ob ie t, m ło 
dzieży, TPŻ, delegacje fa b ry k  
i  zak ładów  pracy.

P rzy  grobie trzym a ła  straż 
m łodzież SP, rob o tn icy  i OR- 
M O -w cy . O bok sztandary pa r
ty jn e  PZPR, f la g i czerwone i 
b ia ło -czerw one — przybrane 
czarną k rep  y

wrzesień 1.939 r. -wyłam ał k ra 
ty  w ięzienne w  Raw iczu, w  
k tó ry m  w ładze po lskie  us iło 
wały oddać go w ra z  z to w arzy 
szami w  ręce h itle ro w s k ic h  za 
borców. W prost z w ięz ien ia  sta 
ną l ja ko  żo ln ie rz -och o tn ik  do 
w a lk i z napastn ik iem , by b ro 
n ić  niepodległości, by b ron ić  
wolności.

Tow. Buczek, uczeń M arksa, 
Len ińa  i S ta lina, w ie m y  idea
łom  K P P  zginą ł śm ie rc ią  żo ł
nierza, zginął, ja ko  obrońca 
W arszawy na je j przedm ie
ściach. zg iną ł w  walce z na
wałą h itle row ską .

W dziesiątą rocznicę śm ie rc i 
towarzysza Buczka przyrzeka 
my, że tych, k tó rzy  po leg li za 
sprawę P o lsk i Ludow e j n ie  za 
w iedziem y. Ze Z w iązk iem  R a
dz ieck im  na czele wa lczyć bę
dziem y o pokój dem okra tycz
ny, by nie p o w tó rzy ł się wrze 
sień 1939 r. W a lką  i pracą na 
czele z klasą robotniczą, pod 
k ie row n ic tw e m  P olsk ie j Z je d 
noczonej P a r t ii Robotniczej 
zbudujem y lepszą przyszłość 
narodu polskiego, zbudu jem y 
Polskę Socja lis tyczną“ .

Po przem ów ien iu o rk ies tra  
odegrała „M iędzyna rodów kę“ , 
a liczne delegacje z łoży ły  w ień 
ce.

Podniosłą uroczystość zakóń 
czyi® odśpiewanie ..M iędzyna
ro d ó w k i“  — robotniczego hym  
nu, k tó ry  cale życie to w a rzy 
szy! n iestrudzonem u żołn ierzo
w i P o lsk ie j K lasy Robotniczej 
— M a ria n o w i Buczkow i.

A k t  oskarżenia precyzuje 
dokładn ie  przestępstwa, pope ł
nione przez każdego z pod- 
sądnyeh.

Haniebna przeszłość Rajka
Z a jm u jąc  się osobą głów ne

go oskarżonego —  Laslo R a j
ka —  ak t oskarżenia w ycze r
pująco om aw ia jego przesz
łość, z k tó re j w yn ika , że już  
od roku  1931 b y l donosicielem 
i p row oka to rem  pozostającym 
na usługach p o lic ji budapesz
teńskie j. W  ro ku  1935, na sku
tek jego p row okac ji, areszto
wano 200 rob o tn ików  budow 
lanych. Następnie z polecenia 
p o lic ji w y je ch a ł do Czechosło
w ac ji, gdzie ąledzil kon ta k ty  
kom un is tów  węgierskich z za
granicą. Po w ybuchu w o jn y  
dom ow ej w  H iszpan ii zaciąga 
się do b rygady  m iędzynarodo
w ej, in fo rm u ją c  po lic ję  o k o 
m unistach w ęgierskich, w a l
czących po stronie re p u b lik a 
nów, oraz prowadząc rozb ijac - 
ką dzia ła lność w  tzw. ba ta lio 
n ie  Rakosiego.

Ta p row okacy jna  tro c k i-  
stowska działa lność — s tw ie r
dza akt oskarżenia —  ju ż  w te 
dy w ydaw a ła  się podejrzana. 
Po zbadaniu spraw y zakazano 
R a jko w i sprawowania ja k ic h 
ko lw ie k  fu n k c ji pa rty jnych , a

następnie usunięto go z p a rtii.
Z H iszpan ii uc iek ł R a jk  do 

F ranc ji, gdzie w  obozie d la  in 
te rnow anych  naw iąza ł k o n ta k 
ty  z jugos łow iańsk im i agenta
m i zagranicznych organ izacji 
szpiegowskich. W obozach tych 
zna jdow a li się agenci w y w ia 
du francuskiego, am erykań 
skiego oraz em isariusze gesta
po. Z obozu d la  in te rnow anych  
we F ra n c ji został R a jk  zw o l
n io n y  i  posłany na „p ra cę" do 
Węgier.

Na ' W ęgrzech w ślizgną ł się 
R a jk  do P a rt ii K om un is tycz
nej, k tó ra  zna jdow a ła się w  
ko n sp ira c ji. W ciągnął do p a rtii 
p row oka to rów , k tó rzy  w yd a li 
p o lic ji ówczesnego sekretarza 
P a rt ii K om unis tyczne j — 
Schbnnerza. D la  zam askowa
n ia  ro l i R a jka, po lic ja  areszto
w a ła  go. Został on jednak  ska
zany na n iezw yk le  łagodną 
„k a rę “  6 m iesięcy w ięzienia. 
Przed sądem faszystow skim  
R a jk, bron iąc się, w skazyw ał 
na usług i wyśw iadczone p o li
c ji.

Po w yzw o len iu  Węgier, R a jk  
za ta ił swą przeszłość i ro z w i
ja ł ożyw ioną dzia ła lność w  sze
regach P a rt ii K om unistyczne j. 
Został on sekretarzem  P a rt ii 
K om un is tyczne j okręgu buda
peszteńskiego, posłem do p a r
lam entu , m in is tre m  spraw w e
w nętrznych , a następnie m in i
strem  spraw  zagranicznych. 
Szpiedzy titow scy  na usługach 

U SA
Pełn iąc w yże j wspom niane

P rzyw ódcy TUC p o g łę b ili 
swą p o lity k ę  zdrady klasowej

LO N D Y N  (P A P ). —  Prasa 
b ry ty js k a  poświęca wiele uwa 
g i wynikom  Kongresu B ry ty j
skich Zw iązków  Zawodowych.

„F in a n c ia l T im es" s tw ie r
dza, że decyzja w  sprawie naj 
bardzie j is to tnych problemów, 
ja k  np. w  kw e s tii zamrożenia 
płac, —  zapadła w łaściw ie po
za Kongresem. K ie row n ic tw u 
TUC zależało na tym , by w y 
reżyserować „m an ifestac ję  je 
dności zw. zawodowych z rzą 
dem Labour P a rty “ . Lecz „m a 
n ifes tac ja  jedności“  na K on
gresie nikogo nie oszuka — 
pisze, „F ina nc ia l T im es“ .

W  konk luz ji dziennik s tw ie r 
aza, że au to ry te t k ie row n ików  
T U C  jest mocno nadwyrężony.

Sekretarz gen. b ry ty js k ie j 
p a r t i i kom unistycznej H a rry  
P o llit t  stw ierdza na łamach 
„D a ily  W orke r“ , że kam pania 
antykom unistyczna na Kongre 
sie TU C  m ia ła na celu odwró 
cenie uw agi ludności p racu ją
cej od ataku .na je j stopę ży
ciową, przygotowanego przez j 
rząd Labour P a rty  oraz praco J

dawców. Jeżeli klasa rob o tn i
cza nie oprze się stanowczo 
po lityce , p rzy ję te j w B rid lin g - 
ton, .— to b ry ty js k a  ludność 
pracująca nie un ikn ie  ka ta 
s tro fy .

K ie row n ic tw o TUC dążąc do 
izo low ania b ry ty js k ie j k lasy 
robotn icze j, aby osłabić je j o- 
pór, prze forsow ało uchwałę w 
spraw ie w yco fania się TU C  z 
ŚFZZ.

Na Kongresie TU C  przywód 
cy zw iązkow i i k ie row n icy  La 
bour P a rty  pog łęb ia li swą po
lity k ę  zdrady zasad w a lk i k la 
sowej. Dążą oni bezpośrednio 
do zaspokojenia wszelkich żą
dań konserw atystów  b ry ty j
skich i kap ita lis tów  am erykan 
skich — stw ierdza P o llit t .

M imo, że Kongres TUC za
aprobował rządową po litykę  za 
m rożenia płac.' — masy człon
ków Związków zawodowych, 

i w yw iera ła  coraz siln:e.i-zv na
cisk na k ie row n ic ’ wn, i  imaga 
jąc się podw yżki plac.

funkc je , R a jk  — ja k  sam p rz y 
znał podczas śledztwa — sy
stem atycznie in fo rm o w a ł szpie 
gów am erykańskich  o tym , co 
się dzie je  na Węgrzech. W y - ' 
w iad am erykański pracow ał na 
teren ie W ęgier przede wszyst
k im  p rzy  pomocy jugos łow iań 
skich szpiegów, nasłanych 
przez reż im  T ito.

A k t  oskarżenia stw ierdza, że 
R a jk  udz ie la ł in fo rm a c ji szpie 
gpm jugos łow iańsk im , z k tó 
rych w ie lu  by ło  dyplom atam i. 
W Jugos łow u i — czytam y w  
akcie oskarżenia — doszli do 
w ładzy podobni do R a jka  a- 
w a n tu rn icy , szpiedzy, p row o
ka to rzy  i  trock iśc i, k tó rzy  ko n 
sekw entn ie i  systematycznie 
usuw a li uczciwe i  w ie rne  spra
w ie i lu du  e lem enty spośród 
pa rtyzan tów . Zachęceni tym  
rozw ojem  sy tuac ji w  Jugosła
w ii, am erykańscy im p e ria liśc i 
zam ierza li p rzy  pomocy t ito w -  
ców przyciągnąć ’na swoją 
stronę k ra je  de m okra c ji lu do 
wej.

R a jk  w  ś ledztw ie zeznał m. 
in.: „Jug os łow iańsk i m in is te r 
spraw w ew nę trznych  Ranko- 
\vicz ośw iadczył m i. że k ra je  
dem okrac ji lu do w e j muszą po-

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR- 2

Miesiąc przyjaźni 
albaósko-radzieckiej

T IR A N A  (P A P ). Cała A lba 
nia żyje obecnie pod znakiem 
„m iesiąca p rz y ja ź n i albańsko - 
radzieck ie j“ . Prasa albańska za 
mieszczą liczne a r ty k u ły  poświę 
eona znaczeniu pomocy radziec 
k ie j dla odbudowy A lb an ii, pod 
kreślając, że p rzy jaźń  i  współ 
praca z narodem radzieckim  
jest gw arancją niepodległości 
i  dalszych sukcesów narodu a l
bańskiego.

W w ielu miejscowościach 
k ra ju  odbyły się akademie i 
zebrania okolicznościowe. 0 - 
tw a rto  k ilk a  w ystaw , poświę
conych osiągnięciom i ro li 
Zw iązku Radzieckiego jako 
czynnika pokoju i  postępu.

Ulica Marszałkowska odbudowuje sie

Powrót delegacji ZMP 
z Kongresu ŚFMD
Dnia 10 bm. pow róciła  do 

W arszawy z kon fe renc ji św ia 
tow ej Federacji M łodzieży Dc 
m ohratycznej w Budapeszcie, 
delegacja Zw iązku M łodzieży 
Polskie j * przewodniczącym 
ZM P tow. M atw inem  na czele.

N a fo to g ra f ii w idz im y skrz  yżowanie u licy  SlarszaTKow- 
s k ic j z ul. K ró lew ską. Na p l acu, w idocznym  z lew e j s tro - 

ny, stanie gmach M in is te rs t wa Budow nictw a
F o to  A R

W ystęp zespołów ludow ych  
po pow roc ie  z ZSRR

W d n iu  10 bm. odby ł się w  
Państw ow ym  Teatrze Polskim  
w ystęp rep rezentacyjnych ze
społów ludow ych  pieśni i ta ń 
ca, k tó re  p o w ró c iły  z M oskw y, 
gdzie uczestniczyły w  im p re 
zach artystycznych , zw iąza
nych z o tw arc iem  w ystaw y 
polskiego przem ysłu lekkiego. 
Na pokaz " p fż y b y ł w icem in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i tow. W. B o - 
korsiki. Salę w y p e łn iły  liczne 
rzesze publiczności.

W  popisie w z ię ły  udzia ł: ze
społy z Suchodolu (Rzeszow
skie), z Szam otuł (W ie lkopo l
ska). zespól lu do w y gó ra li z 
Łącka (Z iem ia Nowosądecka)

oraz zespól in s tru m en ta lis tów  
ze Zbąszynia (W ielkopolska). 
Zespoły w ys tąp iły  w  boga tym  
repertua rze po lskich tańców  i 
pieśni ludowych.

Do zgromadzonych na scenie 
zespołów zw ró c ił się z przemó 
w ien iem  D yr. B iu ra  W spółpra 
cy z Zagranicą, J. S tarzyński, 
składa jąc życzenia, aby o b fitu  
jacy  w  bogate doświadczenia 
pobyt po lskich zespołów- w 
ZSRR pomógł im  ■ rozbudować 
sztukę w łasnych reg ionów .

Po przedstaw ien iu w  siedzi
bie T ow arzystw a P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieckie j odbyło się 
p rzy jęc ie  d la  zespołów, k tó re  
po w ró c iły  z M oskw y.

Szósty rudow ęglow iec 
S|S „W ie czo re k ”  sp łyną ł na wodę

Na pochyln i stoczni gdań
sk ie j odbyła się uroczystość 
spuszczenia na wodę szóstego 
z ko le i rudowęglowca. Statek 
ochrzczony został im ieniem  
gó rn ika  - rew o luc jon is ty  Józe
fa  W ieczorka. W uroczystości, 
k tó ra  odbyła się dnia 10 w rze
śnia br. udzia ł w zię ła  m. inn. 
delegacja górn ików , w skład 
k tó re j w chodził również b ra t 
Józefa W ieczorka —  Paweł 
W ieczorek.

Przewodniczący Żarz. Głów. 
Zw. G órników poseł C zerw ili - 
ski w yg ło s ił k ró tk ie  przemó - 
wienie, w k tó rym  podkreślił,

że sojusz pomiędzy gó rn ikam i 
a ludźm i m orza zacieśni się 
jeszcze bardzie j dzięki rozwo
jo w i współzawodnictwa pracy, 
k tó ra  przynosi dobrobyt nasze 
mu narodowi.

Po przem ówieniu posła Czer 
w ińskiego wręczono delegacji 
Zw iązku M aryn a rzy  posążek 
górnika, w ykonany w węglu.

Chrztu s ta tku  dokonała żona 
górn ika Wysocka, poczym sta
tek sp łyną ł na wodę i żako - 
tw iczony został w basenie w y
posażeniowym stoczni gdań - 
■‘ k ie j.

Francuscy ro b o tn icy  nadal walczą 
o poprawę w a runków  pracy

PARYŻ. (P A P ). 12 tysięcy 
robotn ików  zakładów teks ty ! - 
nych Troyes w strzym ało  pracę 
na godzinę, domagając się. po - 
praw ienia w arunków  pracy.

Tysiąc m etalowców w Ma - 
eon w strzym ało  pracę w ciągu 
3 ostatn ich dni na jedną go dz i
nę dziennie, pro testu jąc prze 
ciwko odmowie pracodawców 
podw yżki płac.

609 robotników  zakładów O- 
lida  w Leyallo is w strzym ało  
pracę na godzinę, domagając

się podwyżki płac i  umów zbio 
rowych.

4.500 robotn ików  zakładów 
Thomson w P aryżu w ram ach 
jedno lite j akc ji w ystąp iło  z żą
daniem podw yżki plac.

10 tysięcy górn ików  zaglą r 
bia zachodniego, zrzeszonych w 
CGT chrześcijańskich zw. za - 
wodowych i FO, postanowiło 
podjąć wspólną akcję w spra
wie popraw ienia warunków  
pracy.

P o lity ka  rządu  fińsk iego  
prow adzi k ra j do ka tas tro fy

M O S K W A  (P A P ). Agencja j 
TASS donosi, iż w sejm ie f iń 
skim  rozpoczęła się debata 
nad pro jektem  budżetu pań
stwowego na rok 1950. Pre
m ier Fagerho lm  i m in is te r 
skarbu H iltu re n , wezwali de
putowanych do zaaprobowania 
p ro jek tu  przedstawionego 
przez rząd.

W  dyskusji zabrał glos de
putowany z ram ienia Dcmokra 
tucznego Zw iązku Narodu F iń  
skiego Pessi. S tw ie rdz ił, iż 
rząd Fagcrhohna kontynuu je 
po litykę , k tó ra  doprowadzi 
k ra j do k a ta s tro fy  gospodar
czej. P o lityka  ta  je s t wym ie
rzona nrzede wszystkim  prze
ciwko klasie robotniczej.

W  walce robotn ików  o swe 
prawa ekonomiczne, rząd Fa- 
gerholm a w ys tą p ił po stronie 
przedsiębiorców f zorganizo
wał krw aw ą masakrę w Kenii. 
Pod presją rządu praw icow i 
przywódcy zw iązkow i dokonali I

rozłam u w fiń sk im  ruchu za
wodowym, aby w ten sposób 
osłabić f ro n t robotniczy.

W  zakończeniu Pessi oświad 
czyi, że przedstaw iony przez 
rząd p ro je k t budżetu je s t t y 
powym kap ita lis tycznym  bud
żetem kryzysu, którego celem 
je s t wzmocnienie pozycji w ie l
kiego ka p ita łu  i przełożenie 
głównego ciężaru trudności go 
spodarczych na b a rk i ludności 
pracującej.

P IE ilR E  D A J X : re d a k to r  
n a c z e ln y  „Le~  L e t trc s  
F ranca  5sec“ : Fcha u c h 
w a ły  W a ty k a n u  w ś ró d  ka 
to l ik ó w  F ra n c ji .

D . Z A S Ł A W S K I:  T ru m a n  
p a ln ą ł g łu p s tw o .

J. L O B M A N : R u m u n ia  w 
k a le jd o s k o p ie .

M IE C Z Y S Ł A W  J A S T R U N : 
W arszaw a .



TRYBUNA LUDU

T E M A T Y  D N IA

Łowcy g łów
W  ić e p rz e  w o dx> ics^cym  m a r io 

n e tk o w e g o  „ p a r la m e n tu “  n ie m ie c  
k ie ę o  w  B o n n  zo s ta ł t ! r  H e in r ic h  
K o p f ,  p re m ie r  m a r io n e tk o w e g o  
zach.odnio> n ie m ie c k ie g o  „p a ń s t
w a  D o ln e j Saksonii-«. W ic e p rz e 
w o d n ic z ą c y  „ p a r la m e n tu “  w  
B o n n  n ie  je s t p o s ta c ią  n ie zn a n ą . 
N a  liś c ie  p rz e s tę p c ó w  w o je n n y c h  
ł l e r r  K o p f  f ig u r u je  p o d  n r  
1150 6766. Z o s ta ł ta m  u m ie szczo 
n y  d n ia  6,11.1847 r . u c h w a łą  N r  
65 M ię d z y n a ro d o w e j K o m is j i  do 
b a d a n ia  z b ro d n i w o je n n y c h  ( tz w . 
„ U n i te d  N a t io ą s  W a r  C r im in a l 
C ouncil«*), z ło ż o n e j z p rz e d s ta 
w ic ie l i  16 p a ń s tw . W  k o m is j i  te j  
w ię kszo ść  p o s ia d a ją  p rz e d s ta w i
c ie le  -p a ń s tw  z a c h o d n ic h . K ie r o 
w n ik ie m  d e le g a c ji a m e ry k a ń 
s k ie j je s t  p łk .  S p r in g e r , a b r y 
ty js k ie j ,  R o b e r t C ra ig ie .

H e r r  H e in r ic h  K o p f  je s t d o b 
rze  z n a n y  w  Po lsce , a zw łaszcza  
w  K r ó le w s k ie j  K u c ie . Podczas 
o k u p a c ji n ie m ie c k ie j b y ł  ta m  
„T re ith k e n d e re m “  m a ją tk ó w  za
g ra b io n y c h  P o la k o m  i  Ż y d o m . 
P ra w i w ła ś c ic ie le  ty c h  m a ją tk ó w  
p rz e d te m  p o s z li do obo zó w  k o n 
c e n t ra c y jn y c h , a r rę k s z o ś ć  z 
n ic h  — do k re m a to r ió w . M ie sz 
k a ń c y  K ró le w s k ie j  H u ty  d ob rze  
p a m ię ta ją  H e r r  K o p ia , p a ra d u 
jące g o  ze z n a c z k ie m  N S D A P  w  
k ia p ie , w  to w a rz s rs tw ie  p r z y ja 
c ió łk i .

D z is ia j H e r r  K o p f  je s t je d 
n y m  z b o n z ó w  p a r t y jn y c h  soc
ja ld e m o k r a tó w  i  d y g n ita rz e m  
p a r la m e n ta rn y m  i  rz ą d o w y m  ka  
d lu b o w e g o  p a ń s tw a  za c h o d n io - 
n ie m ie c k ie g o .

H e r r  d o k to r  H e in r ic h  K o p f
n ie  je s t je d y n y m  n ie m ie c k im  
z b ro d n ia rz e m  w o je n n y m , k tó r y  
ro b i k a r ie rę  p o li ty c z n ą  w  N ie m  
ezech z a c h o d n ic h . N ie  en  je d e n  
ż y ł  i  d o ro b ił się m a ją tk u  z g tn -  
b ie ż y  m ie n ia  p o ls k ie g o  i  ż y d o w 
sk ie g o .

J e ś li p rz y to c z y liś m y  w  g łó w 
n y c h  z a rysa ch  b io g ra f ię  tego  
„n ie m ie c k ie g o  m ęża s ta n u “ , to  
n ie  d la te g o , że w s tą p iła  w  nas 
n a d z ie ja , iż  rz ą d y  a n g lo -s a s k ie  
w re szc ie  z d e c y d u ją  s ię  na  w y 
d a n ie  sądom  p o ls k im  te g o  z b ro d  
n ia rz a  w o je n n e g d . ta k  ja k  tego  
w y m a g a ją  p rz e p is y  m ię d z y n a 
ro d o w e  i fo rm a ln e  w n io s k i rz ą 
d u  p o ls k ie g o . P rz y p o m n ie liś m y  
s y lw e tk ę  te g o  „p o lity k a « «  s c h u - 
m a rh e ro w s k ie g o , ja k o  p rz y k ła d  
K iM  p o s łu g u ją  się  im p e r ia l iś c i  
a n g lo  -  sascy, u s iłu ją c y  z re a li
zow ać  swe p la n y  s k o lo n iz o w a 
n ia  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  i  p rz e 
k s z ta łc e n ia  ic h  w  bazę a g re s ji 
im p e r ia l iz m u  a t la n ty c k ie g o .  N a j 
w id o c z n ie j n a w e t w  s fe ra c h  
b u rż u a z j i  n ie m ie c k ie j  i  w ś ró d  
p ra w ic o w y c h  s o c ja lis tó w  n ie 
m ie c k ic h  z a b ra k ło  lu d z i,  m a ją 
c y c h  p ra w o  p rz y n a jm n ie j  do 
p rz y d o m k a  „p rz y z w o ity « * ,  k t ó 
rz y  z g o d z il ib y  się o d g ry w a ć  n ie  
cną  ro lę  z d ra jc ó w  s p ra 
w y  je d n o ś c i N ie m ie c , z d ra jc ó w  
w ła sn e g o  n a ro d u . I  d la te g o  za
ch o d n ie  m o c a rs tw a  o k u p a c y jn e  
i  ic h  p o li ty c z n e  a g e n tu ry ,  w  ru - 
d z a iu  S P D , w y s u w a ją  na  czo
ło w e  s ta n o w is k a  w  s w o ic h  m a 
r io n e tk o w y c h  „ rz ą d a c h “  i  „ p a r 
lam entach«« ty p y  k r y m in a ln e  w  
ro d z a ju  H e r r  K o p fa , z b ro d n ia 
rz a  w o je n n e g o  N r  1150/6766.

M e to d a  n ie  je s t  z re sz tą  n o 
w a , Im p e r ia l iś c i  b r y ty js c y  w  
w a lc e  z p o w s ta ń c a m i m a la js k l-  
m i,  w a lc z ą c y m i o w o ln o ś ć  sw e 
go k r a ju ,  u ż y li  d z ik ie g o  szczepu, 
„ ło w c ó w  g łów “ «, znanego  z za
m iło w a n ia  do  o k ru tn y c h  m o r 
d e rs tw  i  o b c in a n ia  g łó w . z a m o r
d o w a n y m  p rz e z  s ieb ie  O fia ro m . 
D la  c e ló w , k tó re  k ie r u ją  p o l i 
ty k ą  a ng lo -saską  w  N ie m cze ch  
z a c h o d n ic h , im p e r ia l iś c i  ró w -  

s tu k a ją  n ie m ie c k ic h  „ ło w 
c ó w  głów««. Z n a jd u ją  ic h  o czy 
w iś c ie  w ś ró d  K o p fó w , d a w n y c h  
h it le ro w s k ic h  d y g n ita r z y  i  z b ro d  
n ia r z y .  J .W .

Kapitulacja Anglii wobec USA 
na konferencji waszyngtońskiej

K a p ita liś c i am erykańscy obe jm u ją  faktyczną  k o n tro lę
nad strefą szter l i ligową

W A S Z Y N G T O N  (P A P ), Podano do wiadomości, że 
W , Brytan ia  zgodziła się na inwestycje kapita łu amerykań
skiego w  strefie szterłingowej. Porozumienie w  te j sprawie 
ujęte zostało w  2' punktach: 1) U S A  kierować będą inwesty
cje pryw atne i  rządowe do k ra jów  stre fy szterłingowej. 
2) W ,  B rytan ia  zobowiązuje się podjąć wszelkie konieczne 
środki dla usunięcia jak ichko lw iek przeszkód, które  b y  m o
g ły  zaham ować inwes :ycje amerykańskie.

Co należy rozum ieć, pod „ in 
w estyc jam i am erykańskim i 
s tre fy  sz te rłing ow e j"?

W yczerpującą , odpowiedź na 
to py tan ie  z jd u je m y w  o- 
s ta tn im  numerze prawicowego 
tygodn ika  „T ru th “ , k tó ry  na 
m arg inesie kon fe ren c ji w a
szyng tońskie j pisze ni. in .: 

„O sta tecznym  rezu lta tem  in 
w estyc ji am erykańskich w  stre

Zakończenie obrad 
konferencji 

szkoleniowej w CRZZ
W  dniu 10 bm. rozpoczął się

d ru g i dzień obrad ogó lnokra jo 
w e j kon fe renc ji szkoleniowej, 
zorganizow anej przez W ydz ia ł 
Szkoleniowy CRZZ.

Sprawozdania z obrad sek - 
c ji :  o rgan izacy jne j, un iw ersyte  
tów  powszechnych i  szkół 
zw iązkow ych z ło ży li przewodni 
ezący poszczególnych sekcji.

W  czasie obrad sekcji posta
nowiono, m. inn., że U n iw e rsy 
te ty . Powszechne w  w iększym  
niż dotychczas stopniu uw zg lę 
dni?. w  swych program ach na 
uczania tem atykę  zw iązkową i  
ideologię m arks is tow ską.

Troskliw szą n iż  dotychczas 
opieką otoczeni zostaną przodo 
w n icy  w  nauce.

Podkreślono; rów nież kon ie
czność wzmożenia czujności k ia  
sowej w  dziedzinie szko ln ic tw a 
zw iązkowego oraz w łaściwego 
doboru w ykładowców  i  słucha 
czy w  szkołach i  U n iw e rsy te  - 
tach Powszechnych. Obrady 
podsumował wiceprzewodniczą 
cy CRZZ, A leksander B ursk i, 
s tw ierdzając, że konferencja  
stąpię .sią.,punktępj zw ro tnym  
w dotychczasowej p racy w  dzie 
dżinie szkolenia związkowego.

Obrady zakończono uchwale
niem  rezo luc ji i  odśpiewaniem 
M ędzyńarodówki,

f ie  Szterłingowej będzie prze
kazanie fak tyczne j k o n tro li 
nad losam i im perium  b r y ty j
skiego; w  cudze ręce. .N ig d y  
jeszcze w  naszej epoce, nawet 
w  najgorszych okresach wojen 
nych, nie g roz iła  W . B ry ta n ii 
taka  straszna ka ta s tro fa . Uza 
sadnione prawa W . B ry ta n ii 
zostaną sprzedane za m iskę 
soczewicy, k tó rą  w a rzy  się o- 
becnie w  kuchni waszyngtoń
sk ie j“ .

T ygodn ik  „T ru th “  donosi, że 
ńa kon fe renc ji waszyngtoń
sk ie j rozp a tru je  się m. in. spra 
wę u tw orzen ia  „tró js tro n n e j 
rad y  gospodarczej“  Stanów Z je

dnoczonych, Kanady i  W. B ry  
ta n ii. Rzecz jasna, że fa k ty c z 
nym i zarządcam i będą A m e ry 
kanie, k tó rz y  dbać będą o to, 
by w ie rzyc ie l nie poniósł 
s tra t. T ró js tron na  rada roz to 
czy kon tro lę  nad zasobami 
s tre fy  sz terłingow e j, co pocią
gnie za sobą u tra tę  n iezaw i
słości gospodarczej. Zupełna 
likw id ac ja  żałosnych resztek 
suwerenności s tre fy  szterlingo 
Wej —  pisze „T ru th “  —  nastą 
p i w tedy, gdy zam orskie te ry 
to r ia  W . B ry ta n ii zostaną o- 
tw a rte  dla k a p ita łu  am erykan 
skiego.

W A S ZY N G T O N  (P A P ). Do 
k ó ł dziennikarskich, przeniknę 
ły  z zam kn ię te j sa li obrad w ia  
domości, z k tó rych  w yn ika , że 
delegacja b ry ty js k a  udz ie liła  
swej zgody na żądanie am ery 
kańskie w  spraw ie obniżenia 
stopy życiowej ludności W. 
B ry ta n ii.  Toczy się obecnie dy 
skusja nad rozm ia ram i reduk
c j i  stopy życiowej, gdyż sama

zasada została przez Crippsa 
i  Beyina p rzy ję ta  zgodnie ze 
stanow iskiem  A m erykanów , 
k tó rzy  jedyn ie w  redukowaniu 
stopy życiowej narodu ang ie l
skiego w idzą możliwość „ro z 
w iązan ia“  k ryzysu  b r y ty j
skiego.

„N e w  Y o rk  H era ld  T ribu rie “  
donosi, że na kon fe renc ji w a
szyngtońskie j om awia się rów  
nież sprawę kosztów okupacji 
N iem iec zachodnich. Jak w ia 
domo, W.ielka B ry ta n ią  Uczest 
n iczy w  10 proc. w  pokryc iu  
kosztów okupacji. Obecnie de
legacja b ry ty js k a  —  ja k  dono 
si „N e w  Y o rk  H era ld  T rib u - 
ne“  — proponuje Stanom Z je 
dnoczonym, aby p o k ry ły  w  100 
proc. koszty okupacji N iem iec 
zachodnich. P ropozycja ta  jes t 
równoznaczna ze zrzeczeniem 
się reszty  nieznacznych w p ły 
wów b ry ty js k ic h  w  Niemczech 
zachodnich —  na rzecz S ta
nów Zjednoczonych.

Kongres w  M eksyku wg 
dalszą drogę w alk i o, pokój

i* n

Zakończenie prac komisji kongresowych
M E K S Y K  (P A P ). Panamerykański Kongres w  Obronie 

Pokoju kończy swoje obrady. Zalecenia Kongresu sform uło
wane zostały przez poszczególne komisje i znajdą się na po 
rządku dziennym Plenum, które uchw ali ostateczną rezolucję.

Zdrajca narodu węgierskiego Rajk 
stanie przed sądem w Budapeszcie
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N ow y n u m e r „Z a  pob ie d u 46 
o rganu  ju g o s ło w ia ń sk ich  

em ig ran tów  w Polsce
U kaza ł się now y num er o r

ganu jugos łow iańsk ich  em i
g ra n tó w  w  Polsce „Z a  Pobie
du“ . N um er zaw iera szereg a r 
ty k u łó w , ośw ie tla jących sytua 
c ję  po lityczną  i  gospodarczą 
Jugos ław ii oraz osta tn ią  notę 
Z w iązku  Radzieckiego do rzą 
du Jugos ław ii.

W  a rtyku le  redakcyjnym  
pod ty tu łe m : „Poprzez tw orze 
nie nowej p a r t i i kom unistycz
ne j —  do szybkiego zwycię 
s tw a nad k lik ą  T ito “  —  czyta 
m y m. inn .:

„W  celu u trzym an ia  władzy- 
w  p a r t i i i  w  rządzie —  k lik a  
T ito  p rzeksz ta łc iła  w ładze pań 
stwowe i  p a rty jn e  w  machinę 
do tłu m ie n ia  wolnościowych 
dążeń narodu, w  m achinę do 
eksp loatac ji w  in tę res ie  ob
cych k a p ita łó w  mas p racu ją 
cych naszego k ra ju . D z ies ią tk i 
tys ięcy w ie rnych  synów socja
lizm u  —  p ro le ta riack ich  in te r 
nac jona lis tów  gn ije  po kaza
m atach i  obozach. Gestapow
sk i te r ro r  i  masowe esesow- 
skie egzekucje szaleją w  ca
ły m  k ra ju .

O fic ja lna  K P J  —  aczkolw iek 
jeszcze zna jdu ją  się w  je j sze 
regach zakonspirowani, p ra w 
dz iw i kom uniści —  przesta ła 
być awangardą k la sy  rob o tn i
czej, lecz zosta ła p rzekszta ł
cona w  podręczny apara t 
kon trre w o lucy jne j p o lic ji Ran- 
kovicza.

A le  lud p racu jący sta je  do 
rew o lu cy jn e j w a lk i przeciwko 
k lice  T ito . Proces tw orzenia 
nowej m ark is tow sko - leninow 
sk ie j p a r t i i,  zaczął się w  ogniu 
w a lk i przeciw  k lice  T ito , w a lk i

—  k tó ra  się coraz m ocnie j roz 
pala. Obecnie w a lka  ludu  p ra 
cującego przeciwko k lice  T ito , 
w s tą p iła  w  nową fazę, w  fazę 
bezpośredniego organizowania 
i  jednoczenia mas ludowych, w  
celu obalenia w ładzy im peria  
lis tyczn e j agen tu ry  z T ito , 
Rankoyiczem , Kardelem  i  D ila  
sem na czele.

. Masowe rew olucyjne w ystą  
p ien ia  przeciwko uc iskow i i 
eksp loatac ji, bun ty  oraz prze
ciw dzia łan ie  e ksp o rto w i. m eta
l i  ko lorow ych i  surowców do 
państw  pa k tu  a tlan tyck iego , 
ja k  również u trudn ian ie  w y 
wozu żywności —  odebranej od 
ust wygłodzonych robo tn ików  
i  ich dzieci, tw orzenie samo
obrony robotniczo - chłopskie j, 
form ow an ie  oddzia łów  p a r ty 
zanckich oraz tw orzenie no
wych o rgan izac ji p a rty jn y c h —  
w szystk ie  t e . skom plikowane 
zadania n a rzu c iły  konieczność 
Stworzenia jedne j scentra lizo
w ane j p a r t i i po lityczne j typu  
leninow sko-sta linow skiego —  
p a r t i i kom unistyczne j, k tó ra  
stan ie się. sztabem bojowym  
ruchu  rew olueyjno-w yzw olen- 
czego.

B itw ę  ó zorganizowanie ta 
k ie j p a r t i i  kom unistycznej w y  
grać można w y s iłka m i wszyst 
k ich  ludz i p racy naszego k ra 
ju  poprzez porw anie całego lu 
du do w a lk i przeciw  k lice  T i
to , poprzez rozw ó j ludowego 
ruchu rew olucyjnego i  zdecy
dowanej w a lk i po lityczne j, k tó  
ra  obali an tykom un istyczny, 
an ty ludow y reż im  faszystow 
sko - te rro rys tyczne j k l ik i  T i-  
ta ! “ -

łączyć się z Jugosław ią z T ito  
na czele“ . D la  osiągnięcia tego 
celu, jugos łow iańsk ie  i  am e ry
kańskie  organ izacje  szpiegow
skie okaza iy pe łne poparcie 
R a jkow i.

A k t  oskarżenia podkreśla  na 
stępnie, że R a jk  s ta ra ł się ob
sadzić w ie le  w yso k ich  stano
w isk  przez agentów  im p e ria 
lis tycznych. W spó łpracu jący z 
n im  gen. P a lf fy  otaczał się fa 
szystow skim i o fice ram i, k tó rzy  
w spó łp racow a li z  H o rth y .

Rajik s ta ra ł się równocześ
n ie  rozszerzyć swe w p ły w y  na 
rozm aite  organ izacje  społecz
ne i  zawodowe.

O bok o rg an izac ji szpiegow
skie j R a jka  —  poda je a k t o- 
skarżenia —  Jugosłow ian ie  
rozbudow a li swą w łasną sieć 
szpiegowską. N adużyw ając go
ścinności i zau fan ia  rządu w ę 
g ierskiego, szpiedzy jugos ło 
w iańscy przedosta li się do ad
m in is tra c ji państw ow ej, do 
p a r t i i po litycznych , in s ty tu c ji 
gospodarczych i  o rgan izac ji 
społecznych. N a tem a t ten b. 
charge d 'a ffa ires  poselstwa 
jugosłow iańskiego w  Budape
szcie, oskarżony B ran kow , o - 
św iadczy ł;

,Rząd jugos łow iańsk i p ro 
w a d z i na teren ie W ęgier roz
gałęzioną dzia ła lność szpiego
wską. Jugos łow iańsk i m in is te r 
spraw  w ew nę trznych  R anko- 
w icz  w y d a ł —  na podstaw ie 
p lanu  T ito  —  kon kre tne  za
rządzenia d la  jugos łow iańsk ie j 
o rgan izac ji szpiegowskiej w  
spraw ie obalenia rządu w ę
g iersk iego i  zm ia ny  us tro ju  
na W ęgrzech.

czołowych osobistości z rządu 
węgierskiego, a następn ie u -  
tw orzen ie  nowego rządu  w ę 
gierskiego z Raijkiem , ja k o  pre 
m ie rem  na  czele. Ranko-wioz 
zaznaczył —  ja k  późnie j ze
znał R a jk  i— że odda do  dys
po zyc ji R a jka  i  jego agentów

jugos łow iańsk ich
w ojskow ych.

fachow ców

R a jk  p o d ją ł się w yko na n ia  
tych zbrodn iczych 'zaleceń i u -  
powaź-nił oskarżonego P a lffy , 
by poczyn ił odpow iedn ie p rzy  
go tow ania  w  a rm ii,

W  opa rc iu  o p rzy jaźń  i  pom oc ZSRR 
B u łg a ria  k ro czy  k u  so c ja lizm o w i
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D ru g i dzień  obrad  
X V  Z jazdu E le k try k ó w

W  drug im  dn iu X V  ju b ile u 
szowego W alnego Zgrom adze
n ia  S towarzyszenia E le k try 
ków  Polskich obradowały ko
m is je : 'p rzem ys łu  e lektro tech
nicznego, energetyki i  te leko
m un ika c ji. Podstawą obrad ko 
m is ji przem ysłu e lektro tech
nicznego, k tó re j przewodniczył 
inż. K a ro l M orsztyn b y ł re fe 
r a t  inż. Gersona p t. „N ow e 
aso rtym enty  w  planie 6-letn im  
p ro d u kc ji przem ysłu e lek tro 
technicznego“ .

W  toku  obrad omówiono za
gadnienia, związane z w ytycz 
n y m i budowy nowych e lektrow  
n i oraz ze zm niejszeniem nad 
m ie rnych rezerw  m aszyno

w ych ta k  p rzy  p ro jek tow an iu  
nowych in w es tyc ji ja k  i - w  pla  
nowaniu eksploatacyjnym .

Ponadto poruszano sprawę 
gospodarki c iep lne j w  e lektrow  
niaeh oraz- spraw y dzie ln ico
wego ogrzewania m iast i  do
starczan ia p a ry  fab ryko m  p rzy  
pomocy re jonowych ciepłowni, 
w szczególności w  WTarszawie 
i  Łodzi.

K om is ja  Telekom unikacyjna 
Omówiła szereg wniosków, 
zm ierzających do uspraw nie
nia  w ykonania p lanów produk
c ji i  eksp loatac ji w  te lekom u
n ikac ji.

Dyskutowano również nad 
zagadnieniem te le fon izac ji wsi.

Zdrajca Tito  
—  mocodawcą R a jka  _

W izy ta  T ito  w  g ru dn iu  1947 
r . na W ęgrzech m ia ła  na celu 
p rzygotow anie  re a liza c ji tego 
p lanu. W izy ta  ta  m ia ła  się 
przyczyn ić  do zw iększenia au
to ry te tu  T ito  i  Jugos ław ii na 
Węgrzech, b y  w  ten sposób 
sztucznie zm n ie jszyć w ie lką  
popu larność Zw . Radzieckiego. 
W  drodze po w ro tn e j do Jugo
s ła w ii za trzym a ł się T ito  w  
pob liżu  g ra n icy  ju gos łow iań 
skie j pod pozorem  udz ia łu  w  
po low an iu . W  specja lnym  po
ciągu T ito , k tó ry  sta ł jeden 
dzień na s tac ji K o leb ią , zna j
d o w a li się m. in . m in is te r 
spra.w w e w nę trznych  Jugo
s ła w ii R ankow ićz i  ówczesny 
m in is te r sp raw  w ew nę trznych  
R a jk . M in is tro w ie  c i od b y li 
rozm owę za pośrednictw em  
tłum acza —  oskarżonego B ran  
kowa. R ankow ićz za lec ił R a j- 
kow  i, b y  op ie ra ł się na n a 
c jona lis tycznych  i  szow in is ty
cznych elem entach w  a rm ii, 
p o lic ji i  w  aparacie państw o
w ym  oraz na drobnomieszczań 
skich e lem entach w  m iastach 
i  na w si. R ankow ićz p rzeka
zał R a jk o w i zlecenie T ito , 
zgodnie z k tó ry m  R a jk  o trz y 
m ał zadanie z likw id o w a n ia  o - 
becnych k ie ro w n ik ó w  rządu 
węgierskiego i  P a r t ii K o m u n i
stycznej. R a jk  p rz y ją ł to  z le
cenie.“

P lanowane 
zam achy i  zbrodn ie

Po op ub liko w a n iu  rezo lu c ji 
B iu ra  -In fo rm acy jnego  nastą
p iła  ta jn a  kon fe renc ja  R a jka  
z R ankow iczem  w  paźdz ie rn i
ku  1948 r. w  m ie jscow ości 
Paksz. Rozmowa, w  k tó re j u -  
czestn iczył poseł ju go s łow iań 
sk i w  Budapeszcie M radow icz, 
trw a ła  2 i pó ł godziny. R anko - 
w icz przekazał R a jk o w i now y 
p ian T ito . P lan ten  p rz e w i
d y w a ł rozpoczęcie w  Jugosła- 
w i kam p an ii p rzec iw ko  rządo
w i w ęg.erskiem u pod pozorem 
zarzu tów  pod adresem R ako- 
s i‘ego, ja ko b y  dąży ł on do o- 
derw ania  od Jugos ław ii te re 
nów  zam ieszkałych przez W ę
grów . K am p a n ii te j m ia ły  to 
warzyszyć incyden ty  g ran icz
ne, k tó re  z ko le i pos łuży łyby 
ja ko  pre tekst do in te rw e n c ji 
jugos łow iańsk ich  s ił z b ro j
nych na W ęgrzech i  do z b ro j
nej oku oa c ji części te ry to r iu m  
węgierskiego. Plan T ito  p rze
w id y w a ł rów n ież  zgładzenie

nię k roczy tą  drogą, stale k ie 
ru ją c  się nauką L e n ina  —  S ta
lina .
*W  końcow ej części swego 

przem ów ien ia m arsza łek B u ł-  
ganin w skazu je  na w ie lk ie  za
dania, ja k ie  s to ją  przed lu 
dem B u łg a r ii w  jego w a lce  o 
socjalizm . Bez względu na 
trudności, na  ja k ie  napotkacie  
na swej drodze i— s tw ie rd z ił 
m arsza łek B u łga ń in  —  ■■ jedne
go możecie być  pe w n i: w  
Z w ią zku  R adzieckim  i  w  oso
bie  tow . S ta lin a  zawsze zn a j
dziecie bezin teresow nych i 
w ie rn ych  p rzy ja c ió ł, k tó rzy  
go tow i będą w sze lk im i ś rod 
ka m i dopomóc b ra tn ie m u  na 
ro d o w i bu łgarsk iem u.

P rzem ów ienie m arsza łka B u ł 
ganina p rze ryw ane b y ło  czę
sto b u rz liw y m i ok laskam i.

nej, B ry ty js k ie j P a r t i i K o m u 
n is tyczne j, -Czechosłowacji, 
W ęgier i  F rancusk ie j P a r t ii 
K om unis tyczne j.

Delegacje zagraniczne odćlają 
ho łd  pam ięci D ym itro w a

S O F IA  (PAP). —  Delegacje 
zagraniczne, k tó re  p rz y b y ły  do 
B u łg a r ii z o ka z ji 5 rocznicy 
w yzw o len ia  —  z łoży ły  wieńce 
przed M auzoleum  Georgi D y 
m itrow a . W ieńce z ło ży li de le
gaci Z w ią zku  Radzieckiego, 
Polski, R u m un ii, A lb an ii, 
W łosk ie j P a r t i i K om un is tycz-

Przyjęcie w  ambasadzie 
bułgarskiej w  M oskw ie  

M O S K W A  (PAP). W  zw iąz
k u  ze św ię tem  na rodow ym  
B u łg a rii, ambasador bu łga rsk i 
w  M oskw ie  B łago jew a w yd a ła  
w ie lk ie  przy jęc ie , na k tó ry m  
obecni b y l i  m . in . m in is te r 
spraw  zagranicznych ZSRR 
W yszyński, m in is te r hand lu  
zagranicznego M ienszyfkbw, w i 
cem in is te r spraw  zagranicz
nych ZSRR G rom yko, m arsza
łe k  B ud ienny, m arsza łek Go- 
w o ro w  i  szereg in n ych  w y b it 
nych osobistości. N a p rzy jęc ie  
p rz y b y li rów n ież p rzeds taw i
cie le korpusu dyp lom atyczne
go, ak re d y to w a n i w  M oskw ie, 
m. in . cz łonkow ie  ambasady 
RP z charge d 'a ffa ires  Zam - 
brow iezem  na czele.

G ra tu la c je  SED 

S O F IA  (PAP). —  C en tra lny  
K o m ite t B u łga rsk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j o trzym a ł od 
SED depeszę g ra tu la cy jną  z 
o ka z ji 5 roczn icy  w yzw olen ia  
B u łg a r ii przez arm ię  radziec
ką i  bohaterskiego pow stan ia 
narodu bułgarskiego. Depeszę 
podp isa li: P ieck i  G rotew ohl.

M E K S Y K , (PAP). — Na 
w czora jszym  pos iedzen iu . K on  
gresu Pablo Neruda w yg łos ił 
przem ów ien ie, w  k tó ry m  pod
k re ś lił n is k i poziom  k u ltu ry  
i  pa ra liż  in te le k tu a ln y  A m e
r y k i  Ła c iń sk ie j, w yw o ła n y  
przez rządy rć  akcji." Pablo Ne 

rud a  z a a ta k o w a ł' p isa rzy ąme 
rykań sk ich , w  szczególno
ści H em ingw aya i  Steinbecka 
za obojętność wobec n a jb a r
dzie j żyw o tnych  zagadnień na 

szych czasów. Z w ró c ił on u - 
wagę na zdegenerowaną tw ó r 
czość S artre 'a  H e n ry  M ille ra .

W  dalszym  ciągu przem aw ia 
l i :  sekre ta rz  genera lny zw. 
zaw. ro b o tn ik ó w  na fto w ych  
W enezueli —  Jose Rodigez A g 
u ile r, senator c h il i js k i S alva
dor Ocampo, przedstaw ic ie l re

Uroczyste akademie 
z okazji

Święta Narodowego 
Bułgarii

P ią ta  rocznica w yzw olenia 
bratnieg'o narodu B u łg a r ii z 
ucisku faszystow skiego i  oku
pacji n iem ieckie j by ła  w  P o l
sce obchodzona uroczyście i  ra  
do śnie.

W  akademiach, zorganizow a
nych na teren ie całego k ra ju  
staran iem  oddziałów T ow arzy 
stwa P rzy ja źn i Polsko - B u ł
ga rsk ie j, K om ite tu  S łow ian - 
skiego oraz o rgan izac ji zawo
dowych —■ w z ię li liczny  udz ia ł 
przodownicy pracy, przedstaw i 
ciele św iata k u ltu ry , organ iza
c ji po litycznych, zawodowych i  
społecznych. M. in n ym i akade 
m ie odbyły się w Łodz i i  W ro 
c ław iu.

p u b lika ń sk ie j H iszpan ii —  pre 
m ie r G ira l.

K om is ja  do spraw  o fia r  fa 
szyzmu wezw ała Kongres do 
w ystosow ania apelu w  obro
nie o fia r faszyzm u i  lu d z i prze 
ślackrwanych przez d y k ta to 

ró w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. K o 
m is ja  ta  p rzygo tow a ła  ró w 
nież pro test p rzec iw ko  prześ
la d o w a n iu  M u rzyn ó w  w  St. 
Z jednoczonych.

K om is ja  p racy naukow e j 
p rzygo tow a ła  apel do O NZ w  
spraw ie  zakazu en e rg ii atomo 
w e j i  w o jn y  bak te rio log icz 
nej.

K om is ja  pedagogiczna w y 

sunęła p ro je k t potęp ien ia  d y  
s k ry m in a c jl stosowanej wobec 
nauczycie li. K om is ja  ta przy
go tow a ła  rów n ież  rezolucję, 
zalecającą zm ianę program u
nauczania w  szkołach przez 
położenie głównego nacisku 
na prob lem  pokoju.

K om is ja  prasowo -  rad iow a 
opracowała rezo luc ję  protesta 
cy jną  p rzec iw ko  n iezdrow ym  
tendencjom  prasy, rad ia  i  f i l 
m u am erykańskiego.

Pisarze, uczestniczący w  na 
radach, p o s ta n o w ili zorganizo 
w ać ko m ite t w  ska li k o n ty 
nen ta lne j — w  obron ie poko 
ju . Z w rócą się on i z apelem 
do w szystk ich  p isarzy am ery
kańskich  o poświęcenie swej 
p racy tw órcze j d la  celów po
k o ju  i  dem okrac ji.

P raw o po lsk ie
w o b ron ie  w o lnośc i sum ien ia

Odczyt tow. min. Świątkowskiego

P o lity k a  rządu francusk iego  
p row adz i ro ln ic tw o  do ru in y

P A R Y Ż  (PAP). B iu ro  Gene
ra ln e j K o n fe d e ra c ji R o lne j w y  
da ło kom u n ika t, po tęp ia jący 
p o lity k ę  rządu  francuskiego 
wobec ro ln ik ó w .

B iu ro  stw ierdza, iż  w  w y n i
ku  p o lity k i rządow e j sytuacja 
na odc inku  ro ln ic tw a  stała się 
ka ta s tro fa lna . P o lity k a  ta o- 
znacza sam obójstw o gospodar
cze F ra n c ji. R o ln ik ó w  fra n c u 
skich doprow adziła  ju ż  ona do 
ru in y . B iu ro  domaga się za
pew n ien ia  m in im a ln y c h  cen 
p ro d u k tó w  ro lnych , oddania do 
dyspozycji ro ln ik ó w  im p o rto 
w ane j paszy po cenie niższej 
od urzędow ych cen zboża, o - 
gran.iczenia im p o rtu  p ro d u k 
tó w  ro ln ych  do m in im u m  i  o r-

gan izac ji ekspo rtu  francusk ich  
p ro d u k tó w  ro lnych .

P onadto B iu ro  żąda u m o ż li
w ien ia  ro ln ik o m  nabyw ania  
nowoczesnego sprzętu, og ran i
czania po da tkó w  pośrednich 
od kon sum e ji i  zm iejćzenia 
n ie k tó rych  poda tkó w  bezpo
średnich. B iu ro  dom aga się na 
w iązan ia  stosunków  gospodar
czych z k ra ja m i, w  k tó rych  

fra n cu sk ie  p ro d u k ty  ro lne  m o
gą znaleźć nabyw ców .

_ W  kom un ikac ie  podkreśla  
się, iż  w  w yp ad ku  n ie  uw zg lę 
d n ie n ia  powyższych żądań ń iu  
ro  w ezw ie  sw ych cz łonków  do. 
czynnego oporu wobec po-lity 
k i  rządow ej w  dziedzin ie  r o l
n ic tw a .

Polska delegacja 
rządowa

na Targach Praskich
P R A G A  (PAP). N a zaprosze

nie  rządu CSR p rzyb y ła  w  so
botę do P rag i po lska delegacja 
rządowa, k tó ra  weźm ie udz ia ł 
w  ju b ileuszow ych  50 Targach 
P raskich . '  W  sk ład  de legacji 
w chodzi m in is te r ha nd lu  w e 
w nętrznego D ie tr ic h , w icem i
n is te r Dom ański, kom isarz  rzą 
dow y d la  spraw  w y s ta w  m ię 
dzynarodow ych i ta rg ó w  — 
K a lita  i  in n i.

Na dw o rcu  W ilsona w  P ra 
dze delegację po lską w ita li:  
czechosłowacki m in is te r ha n 
d lu  za,granicznego K ra jc ir ,  
p rzedstaw ic ie le  zarządu ju b i
leuszowych T a rgó w  P raskich 
oraz am basador R. P. w  P ra 
dze Leonard  Borkow icz.

D n ia  10 bm. w  sali Sądów 
na Lesznie w  W arszaw ie m in . 
sp raw ied liw ośc i tow . p ro f. H. 
Ś w ią tko w sk i w yg ło s ił odczyt 
na tem at: „P raw o  po lsk ie  w  
obron ie wo lności sum ien ia” , w  
k tó ry m  om ó w ił znaczenie de
k re tu  z dn ia  5 liipca b r.

D e k re t ten jes t jeszcze je d 
nym  prze jaw em  stanow iska 
Rządu P o lsk i Ludo w e j wobec 
zagadnienia w o lności sum ienia 
i w yznan ia  —  Polska Ludow a 
tw a rd o  sto i na g runc ie  zapew
n ien ia  w szys tk im  obyw ate lom  
c a łko w ite j swobody w ie rzeń  i 
p ra k ty k  re lig ijn y c h , w  przec i
w ieńs tw ie  do rządów  sanacyj
nych, k tó re  stosowały d y s k ry 
m inac je  wobec w szystk ich  n ie 
ka to likó w .

M ów ca s tw ie rdz ił, że Rząd 
P o lsk i Lu do w e j n ie  ty lk o  pozo 
s ta w ił ca łkow itą  swobodę k u l
tu  re l ig i i k a to lic k ie j, ale na -

w e t n ie  zniósł p rz y w ile jó w  ko
ście lnych. E p iskopat po lsk i na
tom ias t —  pow iedz ia ł p ro f. 
Ś w ią tkow sk i —  w  dużej swej 
części us tosunkow a ł się do Pań 

stwa Ludow ego nega tyw nie , o 
czym  świadczą liczne lis ty  pa
sterskie b iskupów , udz ia ł ks ię 
ży w  zbrodn iczych know aniach 
w yw ro to w ych , a naw e t czynne 
W ystąpienia na czele band le 
śnych. Z d ru g ie j s trony  z dn ia 
na dz ień rosną szeregi p o ś lę - , 
powych, dem okra tycznych księ 
ży, po zy tyw n ie  odnoszących 
się do P o lsk i Lu do w e j, k tó ra  
g w a ra n tu je  w olność sum ienia 
i w yznan ia  w szys tk im  sw ym  
obyw ate lom .

Odczyt, k tó ry  b y ł głęboką 
analizą p raw n iczą  ustaw  po l
skich, w ydanych  po w o jn ie  W 
obron ie w o lności sum ienia —• 
ok la sk iw a n y  b y ł gorąco przez 
liczn ie  zgrom adzonych słucha
czy.

Społeczeństwo po lsk ie  potęp ia  
oszczerczy lis t papieża

Podajemy dalsze w ypow iedzi przedstawicieli społeczeń
stw a na temat lis tu papieża do Episkopatu polskiego.

Życzenia
dla Harry Pollitta 

od KP CSR

Z ostatniej chwili

W y n ik i le k k o a tle tó w  p o ls k ic h  
w m istrzostw ach  R u m u n ii

B u k a re s z t ( te l.  w ł. ) .  P ie rw s z y  
w y s tę p  po ls*k ich  le k k o a t le te k  \ le k  
k o a t le tó w  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
m is trz o s tw a c h  R u m u n ii  z u d z ia 
łe m  z a w o d n ik ó w  czecho s ło w a c
k ic h ,  w ę g ie rs k ic h  i  b u łg a rs k ic h  
n ie  u d a ł s ię . W ię kszość  naszych  
z a w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  w y 
s tę p u ją c y c h  po  ra z  p ie rw s z y  w  
ta k  d u ż e j im p re z ie  z a g ra n ic z n e j 
z a w io d ła  n e rw o w o .

W  b ie g u  m ę ż c z y z n  na 300 in  p ie r  
w sze  m ie js c e  z a ją ł  C s a n y i (W ę
g ry )  w  czas ie  10,7 5) S ta w c z y k  11 
sek.

80 m  p ł.  k o b ie t  1) G y a rm a ty  
(W ę g ry )  12,0 5) G o ś c in ia k ó w n a
(P o lska ) 13,1.

S k o k  o ty c z c e : 1) I-Iom o n a y  (W ę 
g i’y )  4 m , 6) M o ro ń c z y k  (P o lska ) 
3,70

B ie g  na  800 m  m ę żczyzn : i)  p ai  
m a e io  (R u m u n ia ) 1:54,2 (n o w y  re 
k o rd  R u m u n ii)  5) K o rb a n  (P o lska ) 
1:56,1 ( re k o rd  ż y c io w y )  6) S ta t-  
k ie w ic z  (P o lska ) i;56.3.

110 m  p ł, mężczyzn l )  K o s n e r

(CSR) 15,1 4) O g ło b in  (P o lska ) 15,6 
( re k o rd  ż y c io w y ) .

P c h n ię c ie  k u lą  k o b ie t  1) K o m a r  
k o w a  (CSR) 12,88 4) B re g u la n k a  
(P o lska ) 12,16 6) K o n ik ó w n a  (P o l
ska ) 11,68.

R z u t m ło te m  1) N e m e th  (W ę g ry ) 
57,13. Z a w o d n ik  p o ls k i M a s ło w s k i 
w  k o n k u r e n c ji  n ie  o d e g ra ł ż a dn e j 
r o l i .

S k o k  w  d a l m ę ż c z y z n : l )  F ik e s  
(CSR) 7,06 2) A d a m c z y k  (P o lska ) 
6 , 88.

W s k o k u  w z w y ż  k o b ie t  p ie rw 
sze m ie js c e  z a ję ła  M o d ra k o w a  
(CSR) z w y n ik ie m  1,50 C rom b e ze  
w s k a  n ie  zo s ta ła  s k la s y f ik o w a n a  
na 6 m ie js c u  z w y n ik ie m  1,40 z 
p o w o d u  k i lk u  z ły c h  s k o k ó w .

100 m  k o b ie t :  l )  S y c n e ro w a  (CSR) 
12,4 4) M o d e ró w n a  (P o lska  12,9 5) 
C ie ś lik ó w n a  (P o lska ) 13 sek.

P c h n ię c ie  k u lą  m ę żczyzn  1) R a i 
ca (R u m u n ia )  14.32 3) A d a m c z y k  
(P o lska  14,11. Poza k o n k u rs e m  
A d a m c z y k  rz u c ił; 14,80.

P R A G A  (FAP). W  20 rocz
n icę  w yb o ru  H a rry  P o llit ta  na 
stanow isko  sekretarza generał 
nego K om un is tyczne j P a r t ii 
W. B ry ta n ii,  K C  K om un is tycz
ne j P a r t i i CSR przesła ł depe
szę g ra tu la cy jną , w  k tó re j pod 
kreś lą  w ie lk ie  zasługi P o llit ta  
w  dzie le zbliżen ia m iędzynaro 
dowego i  ug run to w an ia  poko ju  
¡powszechnego. Depesza zazna
cza, że P a rtia , na k tó re j czele 
stanął H a rry  Poil.itt, by ła  je 
dyną p a rtią  w  A n g lii,  k tó ra  
p rze c iw s ta w iła  się haniebnej 
po lityce  m onach ijsk ie j ang ie l
skich k ó ł rządzących w  ro ku  
1938.

Kongres Słowiański
USA

żąda zwolnienia 
Piryńskiego

N. JO R K  (PAP). —  K o m ite t 
N a rodow y K ongresu S ło w ia ń 
skiego U S A  w ystosow ał do m i
n is tra  spraw ied liw ośc i lis t,  w  
k tó ry m  domaga się n iezw łocz
nego , zw o ln ien ia  sekretarza 
K ongresu —  P iryńsk iego, u - 
więzionego na w ysp ie  E llis .

K o m ite t p ro testu je  p rze c iw 
ko prześladow aniu P iryńsk iego  
i zam iarom  w yd a le n ia  go z 
USA, s tw ierdza jąc, iż  jes t to 
próbą zastraszenia A m e ry k a 
nów  . urodzonych zagranicą, 
k tó rzy  n ie  zgadzają się z po
lity k ą  prowadzoną przez rząd 
am erykański.

Sew eryna Szmaglewska. l i 
te ra tka , au to rka  ks ią żk i , p t. 
„D y m y  nad B irk e n a u ": „L is t  
papieża Piusa X I I  do b isku 
pów  po lsk ich  uw ażam  za grę 
po lityczną. S łowa tego lis tu  są 
ca łkow ic ie  niezgodne z p ra w 
dą".
R e k to r K on se rw a to riu m  W ar 

szawskiego i  kom pozyto r S ta
n is ła w  Kazuro, au to r m. in. 
kom pozyc ji o charakterze re 
lig ijn y m , o ra to r ió w  i  p ieśn i:

„T ru d n o  by ło b y  n ie  potępić 
w y stąp ien ia papieża, za k tó 
ry m  k ry je  się n ie  troska  o 
spraw y kościoła, ale ła tw e  do 
rozszyfrow an ia  m ach inacje  po 
lityczne. M ija ją c y  sie z p ra w 
dą lis t  papieża do b iskupów  
po lsk ich  może w  p ra w d z iw y m  
k a to lik u  w zbudzić jedyn ie  u - 
czucie odrazy. Za naszym  w ie 
szczem pow tarzam  pod ad re 
sem kościo ła : „T w a  zguba w  
R zym ie“ .

Z ygm un t M yc ie lsk i, prezes 
Z w ią zku  K om pozyto rów  P o l
skich i  ¡znany kom pozyto r o - 
świadcz.ył:

„W ypow iedź papieża nosi w y  
b itne  cechy w ystąp ien ia  p o li
tycznego. N ie  jes t zgodne z 
prawdą, że re łig ia  ka to licka  
stała się w  Polsce p rzedm io
tem  a ta ków  i  prześladowań. 
Jest rzeczą powszechnie w ia 
domą. że w  Polsce Ludo w e j 
is tn ie je  c a łko w ita  wolność k u l 
tu  re lig ijn ego ".

M g r Franciszek W alczyk, 
działacz m łodzieżow y S tro n 
n ic tw a  P racy ośw iadczył:

„Ja ko  w ie rzący i  p ra k ty k u 
ją c y  k a to lik  s tw ierdzam  z ca
łą  stanowczością, że w szystk ie  
za rzu ty  postaw ione przez pa
pieża w  l.ście do E piskopatu

Polskiego są tu p e łn ie  pozba
w ione podstaw.

Na tem at lis tu  papieża roz
m aw ia liśm y  na posiedzeń1!! 
K o ła  M łodz ieży SP i  ośw iad
czam, że wszyscy m o i ko ledzy 
rów n ież  p ra k ty k u ją c y  k a to li
cy, podz ie la ją  w yra żon y  prze
ze m n ie  pog ląd na l is t  papie
ża".

„P u b lik o w a n y  osta tn io  lis t  
papieża do b iskupów  po lskich 
z ro b ił na m n ie  bardzo p rzykre  
w rażen ie“  —  stw ie rdza znany 
a rtys ta  -  m a larz, b. prezes 
Z w ią zku  P o lsk ich  A rty s tó w  
P la s tykó w  i  cz łonek przedw o
jenne j „Z a c h ę ty “  —  M ic h a ł 
B oruc ińsk i.

„Jestem  p ra k ty k u ją c y m  ka 
to lik ie m  i in te resu ję  się wszy
s tk im i p rze ja w am i życia r e l i
g ijnego  w  k ra iu . Na podstaw ie 
osobistych obse rw ac ji mogę 
s tw ie rdz ić , że l is t  papieża 
przedstaw ia sy tuac ję  kościoła 
ka to lick ie go  w  Polsce we 
w ręcz fa łszyw ym  św ietle . Na 
podstaw ie tego, co sam w idzę 
i co w id z i całe k a to lic k ie  spo
łeczeństwo uważam , iż  kościół 
k a to lic k i w  Polsce cieszy się 
taką samą swobodą ja k  przed 
w o jn ą ".

Z a tru d n io n a  w  M :e jsk im  
S zp ita lu  SS. E lżb ie tanek w  
W arszaw ie zakonn ica Lu c ia  
Jankow ska stw ie rdza katego
rycznie: „W  szp ita lu  p racu ję  
20 la t  i  od czasu ob jęc ia  w ła 
dzy przez Rząd Lu do w y , an i 
razu n ie  spo tka łam  się z w y 
padkiem  u tru d n ie n ia  w  udzie
la n iu  pociechy re l ig i jn e j cho
rym . N a te ren ie  szp ita la  m ie* 
szka ksiądz, k tó ry  przez cała 
dobę je s t do dyspozyc ji na
szych pacjentów .

I
Zeznania św iadków  po tw ie rdza ją  
ca łko w ic ie  w inę  księźy-zdra jców

Świadkowie, zeznający w  czw a rtym  d n iu  procesu, po tw ie r
d z ili w  ca łe j rozciąg łości tezy a k tu  oskarżenia. Zeznania 
św iadków : ks. W ysockiego, Z ybe rtow e j, ks. D zioby, A lan» '- 
H ildeb rand ta , P aw luka , Zagórow skiego P io tra , M a r ii W il‘ 
ko rzew skie j oraz Z a w ie rk i M ieczysława, u s ta la ją  w  sposób 
bezsporny, ¿e oba j oskarżeni księża p e łn ili haniebną role 
kon fiden tów  gestapo i  w ie rnych  w ykonaw ców  zarządzeń 
niem ieckich.

Świadek W illcorzewska, sio
s tra  ks iędza -pa trio ty  Tokara, 
zadenuncjowanego przez osk. 
Koszyckiego stw ierdza, że o- 
trzym a ła  od b ra ta  z obozu lis t  
( l is t  zna jdu je  się w  aktach 
sp raw y), w  k tó ry m  b ra t p y ta ł, 
czy _ w  Pabianicach zna jdu je  
się jeszcze ks. K oszycki, k tó ry  
sk łada ł na niego obciążające 
zeznania. „N ie  w ierzę —  p isa ł 
ks. Tokarek —  by m óg ł to być 
ksiądz ka to lick i. To kanalia , 
tchórz, podlec“ .

Świadek Zaw ierka s tw ie r
dza, że w  w ięzieniu przebyw ał 
w  jednej celi z K am ińskim , 
k tó ry  pow iedz ia ł św iadkow i, że 
zadenuncjował go ks. Ho- 
szycki.

A lfre d  S trom berg b. pracoV 
n ik  gestapo stw ierdza, że k 3, 
G radolewski b y ł bardzo czy
stym  gościem w  ty m  „u rz V  
dzie“  i  porusza ł się na tereni® 
gestapo bardzo swobodnie.

Po odczytaniu zeznań Sa^ 
na wniosek oskarżycie la PlV, 
blicznego postanow i! włączy0 
do a k t spraw y ak ta  „Sonda1'' 
g e rich tu “  w  K a liszu , w  spi'11'  
w ie W endlerów  j  K am ińsk '0'  
go, z k tó rych  w yn ika  jasno, 
w y ro k i ferow ane b y ły  prze2 
sąd n iem iecki na podstaw  ę 
znań ks. Koszyckiego.

Po zeznaniach św iadka''
przewodniczący zam knął P ■ze

wód sądowy, ogłaszając P1’* “1 
we w  znraw ie do dnia 12 '
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Księża — uczestnicy Z jazdu Bojowników
D n ia  1 -września br. P rezy

den t R. P. B oles ław  B ie ru t 
p rz y ją ł w  sali aud iency jne j 
B e lw ederu  p rzeds taw ic ie li d u -

W  im ie n iu  de legacji ducho
w ieńs tw a  głos zab ra ł ksiądz 
¡prałat G rim :

„Natjdostojniedszy O byw a te
lu  Prezydencie, O byw a te lu  
P rem ierze! M y, szara b rać k a 
p łańska  przyszliśm y,' ażeby zło 
żyć G łow ie  Państwa w yrazy  
ho łdu. D la  nas w  czasie oku
p a c ji n ie  b y ły  nieznane, 
s łow a wieszcza naszego W y 
spiańskiego, że P olska to  w ie l
k a  rzecz. D la  te j rzeczy n a ra 
ża liśm y i  zd ro w ie  i  ty c ie  i  
c ieszy liśm y się, że m ożemy 
Polsce służyć.

D z is ia j zastanaw ia liśm y się 
i  p rzekona liśm y się, że dobro 
N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospoli
te j to  je s t na jw yższe p ra w o  i  
tem u  p ra w u  chcem y służyć, a 
po Kongresie  zadam y k ła m  sło

i  O byw ate le !

Serdecznie dz ięku ję  W am  za 
p rzyb yc ie  na to  spotkanie i  za 
słowa, k tó re  w  W aszym  im ie 
n iu  w ypow iedz ia ł K s iądz P ra 
ła t  G rim .

S łusznie —  Polńka Jest współ
ną O jczyzną w szystk ich  P o la
ków . P olska to  w ie lk a  rzecz —  
ja k  pow iedz ia ł W yspiański. 
Polsce po w inn iśm y służyć tek, 
ja k  nas na to stać —  z całego 
serca, ze w szystk ich  naszych 
sił. To jes t obow iązek w szyst
k ic h  ludz i, k tó rz y  p rze ży li i 
do zna li w ie le  k rz y w d  w  m in io  
ne j w o jn ie  i  k tó rz y  dziś budu
ją  Polskę, bu du ją  ją  z przeko 
naniem , że w szystk ie  pokole
n ia  ocenią ich  pracę i  że te 
praca polepszy ich  życie. P o
w in n iś m y  w szystko czynić, aby 
dopomóc pracu jącem u lu do 
w i Polaki, k tó ry  przecież za
wsze tę Polskę swoim  trudem  
zaopa tryw a ł w  bogactwa. Wszy 
sćy korzys tam y z odwiecznej 
p racy  lu du  polskiego. Toteż 
po w in n iśm y  czynić wszystko, 
aby pomagać m u, ożyw iać je 
go wolę, nape łn iać go otuchą, 
budzić w  n im  radość twórczej 
pracy.

Sądzę, że to je s t zadanie, k tó  
re  nie k łó c i się an i z w iarą, 
an i z  obow iązkam i lu da i p ra 
c u j ących na n iw ie  państw o
w e j, a n i z obow iązkam i ducho
w ieństw a . N ieste ty  rozlegają 
się i  to często głosy, grożące 
nieszczęśliwem u lu do w i, k tó ry  
przeżył s trasz liw ą  wojnę, 
w ciąż n o w ym i okropnościam i, 
i  w ciąż w tła cza ją  w  serce i  w  
u m y s ł przerażenie , n iew iarę , 
n iepokó j. N ie  sądzę, ażeby to 
b y ło  słuszne i  dobre.

P raca tw órcza d la  P o lsk i 
w ym aga nap ięc ia  n ie  ty lk o  s il 
fizycznych , a le  i  duchowych, 
a s iły  duchowe, krzepną w te 
dy, k ie d y  cz łow iek w id z i p e r
spe k tyw y  rozw o ju , k ie d y  jes t 
przekonany, że jego praca 
stw arza dobro d la  niego i dla 
przyszłych pokoleń.

D latego chc ia łbym , korzysta 
ją c  z te j okaz ji, apelować do 
Wais, Rodacy, k tó rz y  m acie 
m ożliw ość stałego p rzem aw ia
n ia  do ludu , abyście b u d z ili w  
n im  w ia rę , zapał i  przekona
nie, że p ra cu jąc  d la  P o lsk i, czy 
n i dobrze i  że praca jego bę
dzie podstaw ą lepszego, k u l-  
tura ln ie jszego, a w ięc i  owoc
niejszego życia przyszłych po
koleń. M iędzy Państw em  a 
p rzedstaw ic ie lam i Episkopatu 
toczą się rozm ow y, k tó ry c h  ce 
lem  jes t u regu low an ie  stosun
k ó w  m iędzy Kościołem  a P ań
stwem . We w zajem nych, n o r
m a lnych  stosunkach m iędzy 
Kościo łem  a Państw em  zainte
resowany jest c a ły  naród. W ła 
dzs Judkjwa i  Rząd Rzeczy j*o

zdu Z jednoczeniowego B o jo w 
n ik ó w  o W olność i  D em okra
cję. Na au d ienc ji obecny b y ł 
P rem ie r J. C yrankiew icz.

wbm , te  P olacy p o tra fią  ty lk o  
d la  O jczyzny um ierać. M y  
chcem y pokazać i  da Bóg po
każem y, że Polacy n ie  ty lk o  
p o tra fią  um ierać, ale że d , k tó  

.rzy  zosta li, p o tra fią  żyć i  p ra 
cować d la  O jczyzny.

Praca nasza, praca ka p ła ń 
ska, jes t tru d n a  zwłaszcza te 
raz, k ie d y  czu jem y w  sercu ja -  
tóeś ro z te rk i. Nasza h ie ra r
ch ia  poczyn iła  pewne k ro k i, 
a m y, do ły , p rzychodz im y dz i
s ia j i  p ro s im y  Ciebie, N a jdo 
s to jn ie jszy  O byw a te lu  P rezy
dencie, byś dopom ógł nam, 
byśm y m o g ii z sercem weso
ły m  pracować, bo w te d y  p ra 
ca nasza będzie podw ójna. B ę
dzie to praca d la  Ludo w e j N ie  
podleg łe j P o lsk i, k tó rą  kocha
m y  ca łym  sercem “ .

by  unorm ow ać i  s tw orzyć o - 
pa rte  na w za jem nym  zrozum ie 
n iu  s tosunk i m iędzy Kościo łem  
a Państwem .

W iększość naszej ludności 
je s t re lig ijn a . W ładza ludow a 
ju ż  ze w zględu na sw ój cha
ra k te r  nie chce p rzeciw staw iać 
się uczuciom  w iększości ludno 
ści. D latego w ładza ludowa, 
k tó re j jestem  przedstaw ic ie
lem  razem  z obecnym  tu  Pa
nem Prem ierem , n ie  p rzec iw 
s taw ia ła  się, n ie  p rzec iw staw ia  
i  n ie  będzie czyn iła  hic, co by 
ra z iło  i  k rępow a ło  uczucia re 
lig ijn e .

Zagadnien ie no rm a liza c ji sto 
sunków  m iędzy Państwem  a 
Kościołem  sprowadza się do 
w za jem nej ufności, do szcze
rego stosunku, do tego, ażeby 
rozum nie uzgodnić różne w za
jem ne obow iązki, obow iązki 
państw ow e i  obow iązki ducho
w ieństw a.

N ie  je s t w  na jm n ie jszym  
stopn iu  sprzeczna z w ia rą , re - 
li0 ią  i  zadan iam i duchow ień
stw a pa trio tyczna  praca d la  
Poldka. Polska w  swej h is to r ii 
m ia ła  w ie le  p ięknych  postaci 
w  sukniach duchow nych, m ia 
ła  księży, k tó rz y  n ieś li P o l
sce o fia rn ą  pracę, p a tr io 
tyczny zapał i  oddanie. Ta 
k ie  postacie, ja k : K op e rn ik , 
Hugo K o łłą ta j,  Staszic, Ście
gienny, czci ca ły  św ia t! Należą 
oni do tych  duchow nych, k tó 
rzy  d a w a li w zó r pa trio tyzm u  
i oddania w  p ra cy  państw ow ej 
ćfla P o lsk i. N ie  zawsze b y l i oni 
rozum ian i. Często odpow iedzia ł 
n i za p o lity k ę  i  za działa lność 
Kościo ła o f ic ja ln i jego przed
s taw ic ie le  n ie  p o p ie ra li tych 
księży p a trio tó w , n ieraz im  
się p rze c iw s ta w ia li.

A le  ńaród pracę ich ocenił, 
ponieważ praca ich  b y ła  słusz 
na, ponieważ praca ich  by ła  
szczera, z serca płynąca.

Sądzę, że te  część duchowdeń
stwa polskiego, k tó ra  kocha 
Polskę i  życzy Je j ro zw p ju  i 
ro z k w itu , m a w spólną drogę 
postępowania z nam i, dz ia ła 
czam i pańs tw ow ym i. M y  p ra 
cu jem y na in n y m  polu, ale 
serca nasze sk ie row ane są w  
tę samą stronę, co i  serca ks ię - 
ży -p a trio tó w , k tó rz y  w  swej 
dz ia ła lności duchow nej budzą 
w  narodzie uczucia oddania 
d la  k ra ju , uczucia uznan ia dla 
lu d z i pracy, a n ie  d la  pasoży
tów . L u d  pracu jący, k tó ry  
sw oim  ciężkim , zno jnym  po
tem  Polskę tw o rz y ł od w ie 
ków , tw o rz y  ją  dzis ia j — w  
m oim  przekonaniu — jeszcze 
piękn ie jszą, ba rdz ie j zasobną, 
ba rdz ie j k u ltu ra ln ą .

D la  jego szczęścia i  pom yś l
ności p racu jem y.

T a k ie  je s t nasze zadanie. W 
ty m  duchu będziem y praco wa 
li, ażeby znaleźć w apó lny ję 
zyk 1 osiągnąć porozum ien ie

Po p rzem ów ien iu  P rezyden
ta B ie ru ta  w yw iąza ła  się oży
w iona rozm owa, w  k tó re j księ 
ia -d e le g a d  porusza li w ie le  
sipraw ogólno-narodow ego zna 
czenia, ja k  rów n ież  m ó w ili o 
lo ka lnych  potrzebach swoich 
p a ra f ii i  pa ra fian .

KS. P A S T E R N A K
„W  d n iu  K ongresu B o jo w n i

kó w  o W olność i  D em okrację
—  m ó w ił ksiądz —  zorien tow a 
łiś m y  sw oją postawą społeezeń 
stwo, że jes t nas spora grupa, 
k tó ra  śm ia ło i  z podniesionym  
czołem m an ifes tu je  uczuc ia ' M 
skości. Chcę wskazać jedną . 
fo rm , w  ja k ie j m y, księża m o
żemy polskość ugruntow ać, 
szerząc i  pog łęb ia jąc zrozum ie 
nie  d la  P o lsk i L u d o w e j“ .

Ks. P aste rnak m ów i da le j o 
sw o je j p racy w śród m łodzieży, 
k tó rą  uczy i z k tó rą  dysku tu je  
o m iłośc i o jczyzny, o fia rności i 
zgodnym  w spó łdz ia łan iu  całe
go społeczeństwa dla  dobra 
k ra ju .

..W rozm ow ach z m łodzieżą 
poruszam  także — m ó w i ks. 
P aste rnak — w ie le  in n ych  za
gadnień. S łyszy się na p rzyk ła d  
n ieraz na wsi, że S łużba P o l
sce to  w ie lk i t ru d  i  k łopo t, że 
ch łopaka odciąga się od gospo 
d a rk i itp . K iedyś  ispecjalmie po 
św ięc iłem  te j sp raw ie  poga
dankę i  w y ja ś n iłe m  m łodzieży, 
że dizadki „S P “  zapoznaje się 
ona z pracą, że m a możność 
przyczyn ić  się do odbudow y 
sto licy, że m a sposobność po
znać k ra j i  zobaczyć Ile  się w  
Polsce pożytecznego rob i. Są
dzę, że nasze w ładze kościelne 
nie  uczyn ią nam  z tego zarzu
tu, je ś li będziem y uczy li m ło 
dzież p a trio tyzm u ".

KS. BOCZEK,
w ik a ry  z pow. żyw ieckiego, 
m ów i o trudnościach zw iąza
nych z odbudową D om u L u 
dowego w  jego p a ra f ii  ¿Jtom
—  w y ja śn ia  ks. Boczek — 
zniszczyli N iem cy. Obecnie 
s tw o rzy liśm y  k o m ite t odbudo
w y  p rzy  pom ocy w szystk ich  
o rgan izac ji społecznych i  p a r
t ii,  ale id z ie  nam  n ie ła tw o , bo 
pa ra fian ie  na Beskidach —  to 
ludz ie  ubodzy. D om  L u d o w i' 
je s t obszerny, m a salę na 200 
osób, ’ ale trzeba go w y k o ń 
czyć. Z w raca liśm y  się o pomoc 
do- starostwa, a le  dotąd bez 
w y n ik u “ .

KS. CAPECKI:
„P an ie  Prezydencie, n ie k tó 

rz y  m ie jscow i działacze na ze
braniach i w  rozm owach po
zwala ją  sobie na rozm aite  w y 
cieczki p rzec iw  kośc io łow i i 
księżom. Sądzą on i —  zupeł
nie fa łszyw ie  — że w  ten spo
sób przysługę w yrządza ją  pań 
sbwu czy na rodow i. P ros iłbym

z duchow ieństw em  po lsk im . 
Jest naszym  przekonaniem , że 
zna jdz iem y w  znacznej części
duchow ieństw a polskiego z ro 
zum ienie d la  tych dążeń i dla 
tych  p ragn ień“ .

bardzo, jeże li m am y skutecznie 
pracować w  naszym te 
renie, ażeby usta ły  te w y 
stąpienia różnych n iedow arzo- 
nych zaściankowych p o lity 
ków , k tó rz y  postępują niezgod 
nie  ze s tanow isk iem  rządu ’ u 
dowego“ .

KS. D Z IE K A N  
PŁK. P Y S Z K O W S K I:

„P an ie  Prezydencie! M y  
wszyscy, uczestnicy tego zjaz
du w a lczy liśm y  o n iepod le
głość Polski. W alczyliśm y, aby 
ojczyzna nasza by ła  rzeczyw i
ście d la  w szystkich , aby P o l
ska by ła  is to tn ie  dem okra tycz
na, ludowa, ażeby słowa n a 
szego m is trza  Chrystusa .m i 
łu j b liźn iego swego ja k  siebie 
samego“  s ta ły  się ciałem. W al 
czy liśm y o to, aby no najcięż
szej klęsce i  następnie po n a j
w iększym  zw ycięstw ie naszego 
narodu Poloka była  lepsza i 
sp raw ied liw sza , żeby by ia  is'tot 
nie m a tką  dla  wszystkich. Oto 
cel, k tó ry  pow in ien p rzyśw ie 
cać całem u społeczeństwu“ .

W dalszym  ciągu ks. Pysz- 
kow sk i z ubolew aniem  s tw ie r
dza, że b ra k  porozum ien ia m ię 
dzy Episkopatem  i Rządem u - 
tru d n ia  pracę duszpasterską 
kapłanom , pragnącym  dobrze 
służyć kośc io łow i i  jednocześ
nie  być do b rym i obyw a te lam i 
dem okra tycznej Polski.

KS. DYNER,
proboszcz p a ra fii Sw. M icha ła  
w  Sopocie m ów i o tru d n o 
ściach zw iązanych z budową 
m iejscowego kościoła.

„M a m y  większość au toch to 
nów  —  in fo rm u je  ksiądz. 
Z g rom a dz ili on i przed w o jną  
k ilkadz ies ią t tys ięcy cegieł, 
h itle ro w c y  za b ro n ili jednak bu 
do w y  kościoła. W  ten sposób 
na przeszło 10.000 lu d z i je s t 
ty lk o  m ała kap liczka.

W ładze odnoszą się do na 
szych zam ierzeń życzliw ie . P la  
ny  bu dow y są zatw ierdzone. 
P lac został p rzyznany“ !

Następnie proboszcz z pow. 
gró jeck iego porusza sprawę p i 
ja ń s tw a  na w s i i  dz ięku je  w ła  
dzom państw ow ym  za p ro w a 
dzenie skutecznej w a lk i z a l
koho lizm em . —  „G dy  w  ro k u  
1945 pow róc iłem  do k ra ju  — 
m ów i ks. proboszcz —  by łem  
w  rozpaczy ponieważ naw et 
n ie le tn ia  m łodzież p iła  w ódkę 
i w  każdej niemal' w s i b y ły  
bim forownie. Sami księża n ie  
m og li zwalczyć p ijańs tw a , do 
p ie ro  energiczna akc ja  w ładz 
państw ow ych opanowała tę 
p raw dz iw ą  plagę społeczną“ .

KS. W OŹNY,
proboszcz z P rokoc im ia  (wo j. 
krakow skie ) m ów i o budow ie 
koścdoła-pom nika ku  czci jpo-

leg łych i  pom ordow anych w 
obozach koncen tracy jnych . 
„O d samego początku p rac bu 
do w lanych  —  stw ie rdza ks. 
W oźny —  o trzym u jem y pomoc 
Rządu ł  Pana P rezydenta Rze
czypospolite j. W p łynę ła  sub
w encja i  za łożyliśm y ju ż  fu n 
dam enty. W tym  ro k u  chcemy 
wybudow ać chór i  w ykończyć 
D rezbiterium . Chcę podzięko
wać za dotychczasową po m oc , 
w  im ie n iu  swoim  i  K om ite tu  
B ud ow y“ .

KS. IW A N IC K I
zabiera gł os jako  kap łan z 
Z iem  Odzyskanych. — ,.Murzę 
zakom unikow ać z radością — 
oświadcza on —  że życie p o l
skie budu je  się i  rozbudow uje 
na coraz szerszych podstawach. 
M iędzy tym , co by ło  na Z ie 
m iach O dzyskanych przed k i l 
ku la ty , a tym  co się- dzieje 
dz is ia j —  jest ogrom na różnica. 
Pola zostały zaorane, ugory 
poznika ły , odbudował się p rze
m ysł, pow sta ją  nowe fa b ry k i, 
a także odbudow ują  s!ę i  b u 
du ją  kościoły. W  p ierw szym  
roku  pa ra fian ie  p y ta li:  proszę 
księdza, czy m y tu  zostanie
my? Dziś chw ała Bogu ta n ie
pewność m inę ła “ .

N a s tę rń e  ks. Iw a n ic k i po
rusza sprawę obejm ow ania ko 
ścio łów  poew angelick ich  na 
Z iem iach Zachodnich i p rzy ta 
cza n iektó re  związane z tym  
trudnośc i adm in is tracy jne , 
M iędzy in n y m i w  kościele po- 
ewangeliCkim , o b ję tym  przez 
księdza, część p le b a n ii oraz 
zarezerwowana parcela zosta
ły  zajęte i  oddane osadnikow i.

KS. ZALEWSKI
w ystępu je  z p ro je k te m  u tw o 
rzen ia sekcji księży w  ram ach 
Zwiąizku B o jo w n ik ó w  o W o l
ność i  Dem okrację. Sekcja te 
m ia łab y  za zadanie roztoczyć 
opiekę nad księżm i, k tó rzy  
s tra c ili zdrow ie  w  w alce z oku 
pantem  i  po trzebu ją  pomocy.

Ks. Z a lew sk i m ó w i z podz i
w em  o odbudow ie W arszaw y:

„B y łe m  w  sto licy  w  roku  
1945, k ie d y  z D ivorça  Zachod
niego m usia łem  iść pieszo. W i
dz ia łem  w te d y  ta k  straszne 
zniszczenia, że w p ros t trudn o  
b y ło  uw ierzyć, ja k  w ie lk a  m u 
sia ła  być odwaga rządu naszej 
Rzeczypospolite j, aby wziąć się 
do odbudowy. W idz ia łem  wczo
ra j T rasę W — Z i  ja , w arsza
w iak, n ie  pozna ję teraz w prost 
sto licy, ta k  p iękn ie  w yg ląda ją  
nowe budow le , te k  p lanow o 
przeprowadzone zosta ły nowe 
ulice. To nas w szystk ich  c ie 
szy i zachęca do dalszej p ra 
cy nad odbudową k ra ju “ .

KS. LEJA;
.„Jestem  zakonn ik iem , rep re -

C hc ia łbym  podziękować 
w szystk im  obecnym tu ta j k a 
płanom , że p o d z ie lili się ze

zen tu ję  duchow ieństwo, ale je 
stem rów n ież nauczycielem  
g im nazjum  f  liceum  hand low e
go w  K ole, gdzie nauczam 
przedm io tów  św ieckich . Z d u 
mą i  radością k o m u n iku ję  P a 
nu P rezydentow i, że u p o w 
szechnienie k u ltu ry  czyn i w ie l
k ie  postępy zwłaszcza, jeś li 
chodzi o ch łopów  i  ro b o tn i
ków. Będąc od k ilk u  la t  p rzy  
egzaminach wstępnych m og
łem  to zaobserwować“ .

D a le j ks. L e ja  om hw ia po
ważną przeszkodę, jaką  dla 
dalszego upowszechnienia
szko ln ic tw a stanow i b rak po
mieszczeń. Szkoła, w  k tó re j ks. 
L e ja  w yk łada , p racu je  na dw ie 
zm iany, ponieważ budynek 
szkolny za ję ty  jes t przez b iu 
ra. Sprawa te została sk ie ro 
wana do Rady Państwa i ocze
ku je  w y jaśn ien ia .

KS. P O L A K
podkreśla na wstępie, że po 
ogłoszeniu w  prasie oświadcze
nia  rządu w  spraw ie stosun
kó w  Kościoła i  Państwa w y 
s tąp ił z a rtyku łe m  o potrzebie 
wzajem nego porozum ienia. 
„W iem  — oświadcza — że e p i
skopat jest pow o łany do tego, 
żeby regulow ać spraw y m iędzy 
K ościo łem  a Państwem , sądzi
łem  jednak, że rów nież szary 
proboszcz pow in ien  się w yp o
w iedzieć. Potem  otrzym ałem  
k ilk a  lis tó w  anonim ow ych o 
różnych trudnościach ze s tro 
ny m ie jscow 3’ch w ładz. L is ty  te 
m ia ły  m nie sk łon ić  do zm iany 
zajętego przeze m nie s tanow i
ska. Zdaw ałem  sobie sprawę, 
że b y ły  to drob iazgi, k tó r3'ch 
n ie  należy w yo lb rzym iać . Nie 
poddaję się w ięc zw ą tp ien iu  
i  d a le j głoszę, że m usi być 
współpraca, że kap łan k a to lic 
k i to jes t przecież Polak, k tó 
ry  m usi współpracować z Rzą
dem, zwłaszcza, że w id z i co ten 
Rząd w  k ró tk im  czasie zdzia
ła ł.

M ów ię  tu  w  Im ien iu  w łas 
nym  i  swego terenu, ale są
dzę, że rów n ie ż  in n i obecni tu 
koledzy ka p ła n i p ragnę liby  
un iknąć tych  w szystk ich  m a
łych incyden tów , k tó re  u tru d 
n ia ją  nam  pracę w  naszych pa
ra fia ch “ .

KS. PŁK ZAW ADZKI
uważa, że poważną przeszko
dą w  stosunkach Kościo ła  z 
Państwem  są księża o zapa
tryw an ia ch  rea kcy jnych , k tó 
rzy  n ie  rozum ie jąc now ych 
czasów, rzuca ją  często od ium  
na księży p a tr io tó w  i  dem o
kra tów . O ni są powodem  prze
ja w ó w  n ieu fnośc i do ducho
w ieństw a ze s trony  w ładz ad
m in is tra cy jn ych  i  dem okra 
tycznych o rgan izac ji społecz
nych.

mną i ob. P rem ierem  swoim, 
k łopo tam i, m ó w ili nam  o tru d 
nościach swoich, k tó rych  n ie 

w ą tp liw ie  je s t w ie le  i  o k tó 
rych  na pewno nie zawsze w ie 
m y. Będziem y s te ra li się p rz y 
chodzić z pomocą duchow nym  
tam , gdzie będą odczuw ali po 
trzebę te j pomocy.

Co je dn ak  je s t p rzy czyn, 
tych rozdrażn ień 1 trudności, 
k tó re  w  teren ie  bardzo często 
s tw arza ją  nastro je  w za jem nej 
n ieu fności m iędzy p rzeds taw i
c ie lam i w ładzy  1 przedstaw : 
c ię łam ! duchow ieństwa? Są
dzę, że przyczyną je s t to, że 
is to tn ie  ty k ©  część duchow ień
stwa stanęła na stanow isku, 
że to, co w  Polsce od c h w ili 
w yzw o len ia  się odbywa, że ten 
poważny p rze w ró t społeczny, 
k tó ry  Polska przeżywa, jest 
zgodny z in te resam i o lb rzym ie j 
w iększości naszego narodu. 
Rzęd stoi na stanow isku, żc 
trzeba służyć in teresom  tych  
k tó rz y  Polskę dźw iga ją , in te 
resom lu d u  pracującego. Na 
tym  polega cala p o lity k a  Rzą
du. W id z im y  to  w  zarządze
niach, k tó re  m a ją  na ce lu  roz
szerzyć m ożliwości w zrostu 
ku ltu ra lneg o  i  stopniowego 
w zrostu dobrobytu  m a te ria ln e 
go tych  w łaśn ie  p rzew aża ją 
cych w  naszym narodzie  lu  
dzi pracy.

Ja sądzę, że ta k i dem okra 
tyczny, lu do w y  k ie ru n e k  p o li
ty k i Rządu odpow iada ducho
w i czasu, odpow iada spraw ie
d liw ośc i społecznej 1 w yda je  
m i się, że odpow iada także ide i 
spraw ied liw ości, k tó ra  leżała 
u podstaw  chrześcijaństwa. Tc 
b3rło  2.000 la t temu, a przecież 
św ia t n ie  stoi w  m iejscu. Te
raz przeżyw am y nową epokę 
k tó ra  zm ienia stosunki spo
łeczne w  ty m  duchu, że lud 
p racu jący bierze swoje sp ra 
w y  w  swoje ręce, budu je  w ła 
sny b y t i  w łasną przyszłość 
Sądzę, że to jes t dobre, że to 
jes t zgodne także z uczuciam i 
w ie lu  księży dem okra tów , b y 
ło zgodne zresztą z uczuciam i 
na jśw ia tle jszych  postaci wśród 
duchow ieństwa w  h is to r ii,  tek  
ja k  i z uczuciam i na jw iększych 
pa trio tów , k tó rzy  w a lc z y li o 
praw a ludu. D zis ia j te rzeczy 
rea lizu jem y. To jest oczyw iście 
w ie lk i p rzew ró t społeczny, k tó 
ry  budzi sprzeciwy i  opory.

N iem n ie j rozw ój społeczny 
św ia ta  idz ie  w  tym  k ie ru n ku  i 
wszyscy ludzie  postępowi m u 
szą iść ty m i no w ym i drogam i, 
k tó re  zapew nia ją  lepszy roz
w ó j cz łow ieka, szybszy w zrost 
k u ltu ry . To nie wszyscy rozu
m ie ją  i  n ies te ty  n ie  rozum ie 
tego znaczna część duchow ień
stwa. Rząd Ludow y dzia ła  ju ż  
od w yzw o len ia  5 la t. N ie by ło  
takiego w ypadku , żeby przed
staw ic ie l w ładzy  u tru d n ia ł 
służbę re lig ijn ą . A  je ś li zda
rz a ły  się jak ieś  w ykroczen ia  
w  tym  względzie, to b y ły  su
rowo karane.

Na czym  polega różnica m ię 
dzy rządem  daw nym , a rzą 

dem dzisiejszym ? Na tym  m 
in., że m y pub liczn ie , jasno i 
w y raźn ie  w  swoich wystąp ię 
niach publicznych, przem ów ie
niach, a rtyku łach , w  swoich 
dokum entach m ów im y, do cze
go dążym y, czego chcemy, ja k  
rozum iem y swoje zadania. 
M ó w im y  o tw arc ie . N ie  chcemy 
i  n ie  będziem y ro b il i niczego, 
co jes t sprzeczne z wo lą w ię k 
szości.

Cóż u tru d n ia  w  ta k im  razie 
s tosunki nasze z duchow ień
stwem? Dotychczasowy stosu
nek do państwa ludowego, k tó 
ry  także jest przecież w idocz- 
ny, jasny. To, że do in ne j w łr  
dzy h ie ra rch ia  duchowna 
część duchow ieństw a odnosiła 
się inaczej n iż  dc w ładzy lu do 
w ej. Do w ładzy  ludow e j od 
nosi się n iep rzychy ln ie , a v 
w ie lu  w ypadkach ze ś w ią ty n i 
z am bony, skąd p o w in n y  p ły 
nąć słowa otuchy, słowa zachę
ty  do pracy, słowa pom agają
ce w  w yp e łn ia n iu  obow iązków  
Polaka -  obyw ate la  wobec swe

go narodu i  państwa, p łyn ą  

wręcz przeciw ne głosy, często 
bardzo rażące, często po p rostu  

przestępcze, antypaństw ow e. A  
przecież tego n igd y  n ie  było, 
naw et wobec na jb a rdz ie j w ro 
g ie j d la  na rod u  polskiego w ła 
dzy. Część k le ru  u s iłu je  św ią 
ty n ie  upo lityczn iać, zaczyna 
przekształcać am bony w  pew 
nego rodza ju  try b u n y  p o li
tyczne.

Czy te k  być  pow inno? Jako 
Rząd L u d o w y  n ie  żądam y te 
go, b y  księża g ło s ili z am bon 
ś w ią ty n i propagandowe prze
m ów ien ia  na rzecz w ładzy. 
A le  czy może Rząd to le row ać 
ta k i sten rzeczy, k ie d y  ś w ią ty 
n ia  zam ien iona je s t w  m ie jsce 
w a łk i z Rządem? Tego n ie  m o
że Rząd to le row ać i  tego n ie  
będzie to le row a ł. Ś w ią tyn ia  m a 
swoje przeznaczenie i  n ie  p o 
w inna  być w yzysk iw an a  przez 
sfafta tyzowanych, zacietrze
w ionych  lu d z i, k tó ry m  się no
w y  k ie ru n e k  ro z w o ju  społecz
nego n ie  podoba, do w a lk i s 
ty m  k ie ru n k ie m . Rząd ty lk o  
tego żąda od duchow nych , aby 
nie  p ro w a d z ili w ro g ie j d la  
Rządu, d la  P aństw a ,dla demo
k ra c ji lu do w e j a k c ji w  k o 
ściele.

W a lka  z w ładzą  ludow ą z 
ambon d z iw i i  oburza bardzo 
w ie lu  w ierzących.

Co nam , dem okra tom , lu 
dziom  św ieck im  i  duchow nym  
w  tak ich  w ypadkach w yp a 
da robić? M o im  zdaniem  w y 
pada nam  uczyć lu dz i, że ich  
postępowanie je s t niesłuszne, 
niew łaściwe, szkodzi k ra jo w i, 
szkodzi na rodow i, że obrażanie 
uczuć lu dzk ich  to je s t także 
krzyw da. P ow inn iśm y w ys tę 
pować tam , gdzie możemy, na 
swoim  odcinku pracy. Z da je 
m y sobie sprawę z tego, że 
wcześniej czy późnie j ty m  
szkod liw ym  p ra k ty k o m  położy 
się kres. O dpow iedzia lne czyn
n ik i kościoła m og łyby  p rz y 
spieszyć w y jaśn ien ie  te j spra
w y , gdyby m ocno i  w y ra źn ie  
s tw ie rdz iły , że ambona n ie  po 
w inna  być m ie jscem  propagan
dy an typaństw ow ej.

W toku  rozm ów  z ep iskopa
tem  dom agaliśm y się tego. N a 
razie bezskutecznie. To steno
w i z naszej s trony  is to tn y  w a 
run ek  naszego porozum ienia. 
M am  nadzieję, że to  zostanie 
zrozum iane.

O czywiście, że je s t w ie le  
spraw, k tó re  w ym aga ją  wza
jemnego u regu low an ia  ze s tro 
ny  Kościo ła  i  Państwa.

Gdzie n ie  ma wzajem nego 
zaufania, tam  is tn ie ją  zadraż
n ien ia , tam  is tn ie ją  w zajem ne 
przeszkody. Zdaje m i się, że 
i  m y ludzie  świeccy i  w y  oby
watele, przedstaw ic ie le  ducho
w ieństw a, pow inn iśm y w p ły 
wać razem  w  tjn n  k ie ru n ku , 

ażeby usuwać w szystko to, co 
wprowadza nastro je  n ieu fn o 
ści, na s tro je  wzajem nej n ie 
chęci, n ieu fności do państwa, 
do Rządu i na ed w ró t nastro je  
niechęci do duchow ieństw a.

Tam, gdzie czynn ik  n ieu fn o 
ści nie wchodzi w  grę, tam  
odnosim y się z na jd a le j id ą 
cym  poparciem  do księży, w o 
bec k tó rych  żyw im y  p rzeko
nanie, że w yp e łn ia ją  on i z od
daniem  swoją duchowną służ
bę i n ie  są w rogam i P o lsk i L u 
dowej. Sądzę, że wasze współ-, 
dzia łan ie  w  ty m  k ie ru n k u  m o
że w ie le  zrob ić i zm ienić na 
lepsze. Oczywiście, trzeba prze 
konać swoich kolegów  duchow 
nych, że jeże li im  naw e t w  
Polsce obecna rzeczyw istość się 
nie podoba, to n ie  św ią t3’n ia  
jest m iejscem  dla w yrażan ia  
tych poglądów. Trzeba w y jaś
niać tym  księżom, że je ś li czy
nią  inaczej —  pope łn ia ją  b łąd i  
to n ie  ty lk o  w  stosunku do 
Państwa, ale i w  stosunku do 
swych duchow nych zadań. Są
dzę, że jeże li w spóln ie w  ty m  
k ie ru n k u  będziem y oddz ia ły
w a li, to dużo zarobimy.

chow ieństw a, uczestn ików  Z ja

Chcemy żyć i pracować 
dla Polski Ludowej

Oświadczenie ksiądza prałata Grima

Patriotyczna część duchowieństwa
ma wspólną drogę z Państwem

Oświadczenie Prezydenta B. Bieruta
P rezyden t R. P.

B ie ru t oświadczył:
„W ie le b n i Księża, Rodacy

Bolesław  j spoliteg —  ró w n ie  mocno 
ty m  za interesow any —  czy 
i  będzie c zyn ił wszystko, aż< Księża mówią Prezydentowi 

o swej pracy i swych potrzebach

Trzeba usuwać przeszkody 
utrudniające porozumienie Państwa 

i Kościoła
Końcowe przemówienie Prezydenta B, Bieruta
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Przewidująca polityka Z S R R  przed 10 laty zdecydowała 
o klęsce hitleryzm u i odzyskaniu niepodległości przez Polskę

W  m iarę  ja k  na ' Zacho
dzie u ja w n ia ła  się ga la re to- 
watość oporu  przeciw  h it le 
ro w sk ie j ag res ji, ros ło  roz 
zuchwalenie faszystow skich 
państw  napastniczych, wzma 
ga ł się roz fana tyzow any aż 
do obłędu szow in izm  nacjo, 
na lis tyczno  - ras is tow sk i, 
podniecany u ła tw io n ą  re a li
zacją haseł i  p lanów  odwe
tow ych . W  tych  w arunkach 
u k ła d  m onach ijsk i przeobra 
z ił się niebawem  dla H it le 
ra  w  bezw artościow y św i
s tek  papieru, k tó ry  spe łn ił 
ju ż  swą ro lę. W y ra s ta ł ra 
czej now y p rob lem : ja k  w y 
ko rzys tać  sym patie  ideo lo
giczne i  p rzychy lną  pow ol
ność re a kcy jn ych  rządów 
C ham berla ina i  D a la d ie r‘a 
d la  s te rro ryzo w a n ia  w rogo 
ustosunkow ane j o p in ii p u 
b liczne j F ra n c ji i  A n g lii. 
D yp lom ac ja  n iem iecka usiło  
w a ła  w yw ie rać  w  ty m  k ie 
ru n k u  odpow iedni nacisk, 
ale sy tuac ja  samych tych  
rządów  staw ała się coraz po 
w ażn ie j zachwiana. K rę p u 
ją cym  s taw a ł się rów nież 
« k ła d  z us łużnym  aż do 
ob rzyd liw ośc i, ale coraz b a r
dz ie j od izo low anym  od op i

n i i  pub liczne j rządem k l ik i  
sanacyjne j, k tó ry  ju ż  oddał 
zresztą H it le ro w i w szystk ie  
us ług i, ja k ie  m ógł mu oddać 
i s taw a ł się d lań zbyteczny. 
W  ta k ich  w arunkach  przed 
staw ione zosta ły  rządow i 
po lskiem u w  fo rm ie  u ltym a - 
ty w n e j żądania dotyczące 
Gdańska i  K o ry ta rza , k tó re  
ju ż  na d ługo przed tym  
(jeszcze przed k ryzysem  su
deckim ) rozważane b y ły  w 
p rzy jazne j a tm osferze w 
rozm owach Becka z H it le 
rem, ale odkładane w  zgod
nym  porozum ien iu  na czas 
przyszły. D la  uspoko jen ia  i  
zm ylen ia  o p in ii rządy A n 
g l i i  i  F ra n c ji czyn iły  ob łud
ne m anew ry, rozpoczynając, 
to  znów prze ryw a jąc  pe r
tra k ta c je  z rządem  ZSRR, 
k tó re  to  p e rtra k ta c je , m im o 
ja k  n a jd a le j idących w  kie 
ru n k u  znalezienia zgodnej 
p la tfo rm y  us iłow ań ZSRR 
nie dop row adziły  do w y n ik u  
zarówno w sku tek  zdecydo
w anie n ieprzychylnego s ta 
now iska  rządu polskiego, 
ja k  i  w sku te k  fak tyczn ie  
n iechętne j, na w skroś zak ła  
m ane j postaw y rządów A n  
g l i i  i  F ra n c ji.

Angielskie „ gwarancje“  i rachuby  
na nasycenie Niemiec kosztem Polski

Rządy te  w  na jw iększe j 
ta je m n icy  przed w łasnym i 
narodam i szuka ły  nadal m o
ż liw ości porozum ien ia  z 
N iem cam i. Pełnom ocnicy 
C ham berla ina przedstaw ia li 
pełnom ocnikom  H it le ra  k u 
szące p ro je k ty  nowego po
dzia łu  św iata. O to, ja k  oce
n ia  te zabiegi ówczesny am 
basador n iem ieck i w  L o n d y 
n ie , D irksen  w  sw oim  dość 
obszernym  „sp raw ozdan iu “  
sporządzonym  we w rześniu  
1939 r. P rzytoczę ty lk o  n a j
k ró tsze  w y ją tk i.  Ja k  np. o- 
cenia D irkse n  po lityczne 
m anew ry  angie lsko - f r a n 
cuskie po zerw an iu  przez 
H it le ra  um ow y m o n a ch ij
s k ie j (podkreślen ia  m o je ) :

»...A n g lia  czuła się slab 
sza od N iem iec i  n ie w i
dzia ła d la  siebie m ożliw o
ści odegran ia  ro l i  rów no
upraw nionego p a rtn e ra  w  
rokow an iach . Chciała  
w ięc p rzy  pom ocy zbro jeń  
i  s tw orzen ia  k o a lic ji zm u
s ić  N iem cy do w ysuw ania  
dalszych żądań na drodze 
rokow ań. M ożna by ło  
p rz y  ty m  s tw ie rdz ić  
w zro s t zrozum ien ia  dla 
ty ch  żądań. N aw et po ję 
cie „ p rzestrzen i życ iow e j“  
u to ro w a ło  sobie drogę do 
s ło w n ic tw a  angielskiego...

k..N a s tro je  te zna lazły  
zew nętrzny w yraz  w  k i l 
ku  przem ów ieniach Cham
berla ina  i  H a lifa x a , w  
k tó ry c h  w yraźn ie  sprecy
zowana zosta ła zasada 
d w u to ro w e j p o lity k i A n 
g lii.. . A n g lia  p ragn ie  p rzy  
pom ocy zb ro jeń  i  sprzy
m ierzeńców stać się silną  
i  rów ną państw om  osi, ale 
jednocześnie chce ona na 
drodze rozm ów  osiągnąć 
kom prom is  z N iem cam i i  
gotow a je s t ponieść w

ty m  celu pewne o f ia ry :  w  
dziedzinie k o lo n ii, zaopa
trzen ia  surowcowego  
,,p rzestrzen i życ iow e j“  : 
s tre f in te resów  gospodar
czych...“
J eszcze k o n k re tn ie j fo r 

m u łow a ł propozycje ang ie l
skie p o u fn y  pełnom ocnik 
p rem ie ra  angielskiego, p, 
B u x to n  —  „znany  i  u m ia r
kow any p o lity k  z L a b o u r 
P a r ty “  —  ja k  go określa 
D irksen  (znam ienne są ta 
k ie  poufne m is je  p o lity k ó w  
„so c ja lis tyczn ych “ ) . 

„ . .W ie lk a  B ry ta n ia  zobo
w iąza łaby się w ięc usza
nować n iem ieckie  s tre fy  
in te resów  we w schodnie j 
i  po łudn iow o  - wschod
n ie j E u rop ie . N astęp
stw em  tego by łoby  co fn ię  
cie przez A n g lię  gw a ran 
c j i  udzie lonych n ie k tó rym  
państw om  w  n iem ieck ie j 
s tre fie  in te resów . D a le j 
W ie lka  B ry ta n ia  spowo
dow ałaby, by  F ra n c ja  roz  
w iązała  so jusz ze Zw iąz
k iem  R adzieckim  i  w yrze
k ła  się sw ych pow iązań  
w  po łudn iow o - wschod
n ie j E urop ie ...“
Rząd ang ie lsk i —  ja k  z 

powyższego w yn ika  —  go
tó w  b y ł „ponieść o f ia ry “  
przez oddanie N iem com  na 
łu p  P o lsk i i  k ra jó w  po łud
n iow o - w schodnie j E u ropy , 
ogran icza jąc s tre fy  w p ły 
wów swego so juszn ika  —  
F ra n c ji (oczywiście^ pode j
m ow ał te  zobow iązania poza 
je j  p lecam i). Jeś li idz ie  o 
stosunek A n g li i  do P o lsk i, 
charak te rys tyczna  je s t o p i
n ia  D irksena , że w  ang ie l
sk ich  ko łach p o litycznych  
m ów iono ju ż  coraz częściej 
„o  n ie trw a lo ś d  państwa 
po lsk iego“ .

A  oto ja k  tra k to w a ł tę  
sprawę w  rozm ow ie z D irk -

senem 3 s ie rpn ia  1939 r. an
g ie lsk i m in is te r, zaufany 
C ham berla ina —  s ir  H o ra 
cy W ilso n :

„ ..z a w a rc ie  E n te n ty  nie 
m iecko - ang ie lsk ie j uczy
n i ang ie lską p o lity k ę  gwa  
ra n cy jn ą  fa k tyczn ie  n ie 
byłą. Porozum ienie z 
N iem cam i pozw o li A n g lii 
odzyskać swobodę wobec 
P o lsk i pod pozorem , że 
p a k t o n ieagres ji ch ron i 
Polskę przed napaścią  
n iem iecką ; w  ten  sposób 
A n g lia  u w o ln iła b y  się cał 
kow ic ie  od sw oich zobo
w iązań. W tedy Po lska  
znalaz łaby się n ie jako  
sam na sam z N iem ca
m i...“

B o le s ła w  B ie ru t
FR A G M E N T Z  A R T Y K U Ł U  P T. „D O Ś W IA D C Z E N IA  D Z IE S IĘ C IO  
L E C IA “  — ZA M IE S ZC ZO N E G O  W NR 4 „N O W Y C H  DRÓG“

Oto jaką wartość ;la Polski 
przedstawiały „gwarancje“ an 

gielskie. Teraz jasne są przy
czyny, dlaczego —  mimo fo r
malnego wypowiedzenia woj
ny Niemcom —  ówczesne rzą
dy Anglii i  Francji nie ruszy
ły  palcem, aby okazać pomoc 
Polsce w decydującej dla niej 
chwili. Rządy te okłamywały 
w ten sposób swoje narody i— 
oczekiwały na nową możli
wość porozumienia z Niemca
mi, licząc na nasycenie ich 
cudzym kosztem.

A ng lia  i  Francja kierowały  
agresją hitlerowską na wschód •

A le, ja k  m ów i p rzysłow ie  
francusk ie , „a p e ty t zw ięk
sza się w  m ia rę  jedzenia“ . 
Im  b a rdz ie j oszałam iające 
sukcesy odnos ił H it le r  swo
ją  p o lity k ą  „w o ln e j g ry  s i ł“  
ty m  m n ie j się śpieszył do 
rozm ów  na podstaw ie „w y ż 
szego rozsądku“  (określen ia  
samego H it le ra  w  czasie roz 
m ow y z H a lifa x e m  „o  dwóch 
m ożliw ościach ksz ta łtow an ia  
się stosunków  m iędzy n a ro 
dam i“ ).

W  spraw ozdaniu  D irk s e 
na odczuwa się n ieśm ia ły  
zarzut, że H it le r  p rzeg ina ł 
pa łkę :

„ . .T ra g e d ia  a zarazem  
decydujący m om ent w  na 
rodzinach now e j w o jn y  
n iem iecko -ang ie lsk ie j po
lega ły  na tym , że N ie m 
cy żądały dla siebie ró w 
norzędnego obok A n g lii 
stanouńska w charakterze  
m ocarstw a śtoiatowego, a 
A n g lia  w  zasadzie gotow a  
b y ła  zgodzić się na to. 
A le  podczas gdy N iem cy  
dom agały się na tychm ia 
stowego, szerokiego  i  n ie 
dwuznacznego zaspokoje
n ia  sw ych żądań, A n g lia , 
chociaż go tow a b y ła  w y 
rzec się sw oich zobow ią
zań na wschodzie, a ty m  
sam ym  sw o je j p o lity k i  
okrążenia, ja k  rów nież  
godziła  się na ustąpienie  
N iem com  u p rzyw ile jo w a 
n e j pozyc ji na wschodzie 
i  po łudn iow o - wschodzie 
E u ro p y  i  na omówienie  
pe łnow artośc iow e j w spół
p racy z N iem cam i w ska
l i  św ia to w e j —  to  jednak  
drogą  uk ładów  i  s topn io 
wego (podkreślone w  o ry 
g in a le ) p rzestaw ien ia  
sw o je j p o lity k i.  To przed
staw ien ie  m ia ło  być do

konane w  ciągu m iesięcy,
nie zaś w ciągu dn i i  ty 
godn i“ .
W edług D irksena  tra g ic z 

ną przyczyną w o jn y  sta ła  
się n iew spółm ierność tempa. 
A n g lic y  n ie  b y li w  stanie 
dorów nać w  te j dziedzinie 
tem peram entow i H it le ra , a 
H it le r  znów b y ł zb y t bez
względny.

D irksen , oczywiście, u - 
praszcza zagadnienie. Rząd 
h itle ro w s k i n ie w ą tp liw ie  zgo 
ła  inaczej oceniał sytuację . 
W yczuw ał jasno rachuby 
A n g likó w  na w o jnę  m iędzy 
N iem cam i a ZSRR w  w a run  
kach gdy A n g lia  i  F ra n c ja  
przygo tow yw ać będą s iły  
d la w ys tąp ien ia  w  końco
w ym  ro zs trzyg a ją cym  e ta 
pie. W ówczas im  w łaśn ie  —  
im p e ria lis tyczn ym  ryw a lo m  
N iem iec —  przypadn ie  de 
eydu jący w p ły w  na w y n ik  
w o jny . P erspektyw a ta ka  
n ie  odpow iadała b yn a jm n ie j 
koncepcjom  p o lity k i N ie 
m iec h itle ro w sk ich . Napaść 
W łoch na A b isyn ię , potem  
w spóln ie z N iem cam i na  H i 
sżpanię, napaść Ja p o n ii na 
M andżurię  a potem  na C h i
n y  s tw o rz y ły  szereg ognisk 
w o jn y  w  różnych  częściach 
św iata .

’ C a ły uk ła d  stosunków  
m iędzynarodow ych, o p a rty  
na tra k ta ta c h  i  układach, 
stanow iących w y n ik  p ie rw 
szej w o jn y  św ia tow e j, zo 
s ta ł w  ten  sposób zachw ia
ny. Rząd h itle ro w s k i w stą  
p iw szy na drogę w o jn y  n a j
p ie rw  w  H iszpan ii, po tem  w  
A u s tr i i,  następnie  w  Czecho 
Słowacji, dąży ł coraz pew
n ie j do zabezpieczenia sobie 
decydującej p o zyc ji w- m ię
dzynarodow ym  system ie im  
pe ria lis tycznym .

co za ty m  idz ie , prze
kszta łcanie je j  w  w ojnę  
św iatow ą. W  po lityce  n ie 
in te rw e n c ji p rzeb ija  dąże
nie, chęć nieprzeszkadza- 
nia  napastn ikom ... w  u w i
k ła n iu  się w  w o jn ie ... nie- 
przeszkadzania, pow iedz
m y, N iem com  w  ugrzęź- 
n ięciu  w  spraw ach euro
pe jsk ich , w  u w ik ła n iu  się 
w  w o jn ie  ze Zw iązkiem  
R adzieckim , pozwolenia  
w szys tk im  uczestn ikom  
w o jn y , aby głęboko ugrzę  
ź li w  odmęcie w o jn y , 
skry tego  zachęcania ich  
do tego, pozwolenia im ,

aby się w zajem nie os łab i
l i  i  w yczerpa li, a potem, 
gdy dostatecznie osłabną 
— w kroczenia  na w idow nię  
ze św ieżym i s iłam i, w y 
s tąp ien ia , oczywiście, „w  
in te res ie  p o ko ju “  i  podyk  
tow an ia  swoich w arunków  
osłab ionym  uczestnikom  
w o jny .

I  ta n io , i  p rzy jem n ie !...“  
Tow. S ta lin  ilu s tru je  swo

ją  w n ik liw ą  i  p rze jrzys tą  
ocenę k o n k re tn y m i p rz y k ła 
dam i te j „ g r y “  i  w  końcu 
d o d a je :

„...w ie lka  i  niebezpiecz
na g ra  po lityczna , rozpo
częta przez zw olenników  
p o lity k i n ie in te rw enc ji, 
może się dla n ich skoń
czyć poważnym  f ia 
sk iem ..."

(J. S ta lin : „Zagadnienia lenlnlz- 
m u ", s tr. 523 — 526).

Całkowite Jiasko anglo-francuskiej 
po lityk i n ieinterwencji

Stalinowska ocena 
g ry  imperialistów

Oceniając sytuac ję m ię
dzynarodow ą 10 m arca 1939 
ro ku  na X V I I I  Z jeździe P a r
t i i  tow . S ta lin  w  następu ją
cy sposób o ś w ie tlił tenden
cje ówczesnej p o lity k i g łów 
nych państw  im p e ria lis ty cz 
nych  (c y tu je m y  w  fragm en 
ta c fc ):

„ . .p rz e d  naszym i oczy
ma odbywa się ja w n ie  no
w y  podzia ł ś ic ia ta  i  s fe r

Delegacje zagraniczne zwiedzają Polską

Delegacje zagraniczne na Kongres Zw iązku B o jo w n ikó w  o wolność  
zw iedz iły  h itle ro w s k i obóz za g ła dy  w  Brzezince

dem okrację

Foto  A R

top ływ ów  kosztem  in te re 
sów państw  n ienapastn i- 
czych bez ja k ic h k o lw ie k  
prób odporu ze s tro n y  
tych  państw , a naw et do 
pewnego s topn ia  za ich  
zgodą.

Rzecz n iew iarogodna, 
ale je s t to  fa k t.

Czym się tłum aczy  ten 
jed n os tro n n y  i  dziw ny  
ch a ra k te r now e j w o jn y  
im p e ria lis tyczn e j ?...

...Czy nie tłum aczy się 
to  słabością państw  nie- 
napastn iczych ? O czyw i
ście, że n ie ! N ienapastn i- 
cze, dem okratyczne pań
s tw a  razem w zięte są bez- 

• sprzecznie s iln ie jsze  od 
państw  faszys tow sk ich  zą 
rów no pod względem eko
nom icznym  ja k  m il i ta r 
nym .

Czym w ięc tłum aczą się 
ciąg łe  ustępstw a, ja k ie  
państw a te czyn ią  napast
n ikom ?...

...G łówna przyczyna k ry  
je  się w  ty m , że większość 
k ra jó w  n ienapastn iczych, 
przede w szys tk im  zaś A n 
g lia  i  F ra n c ja , w yrzek ła  
się p o lity k i bezpieczeń
stw a zb iorow ego, w yrzek
ła  się p o lity k i zbiorowego  
odporu napastn ikom  i 
przeszła na stanow isko
n ie in te rw e n c ji...........p o lity
ka n ie in te rw e n c ji oznacza 
pobłażanie napastn ikom , 
rozpętyw an ie  w o jn y  —  a

Pod w p ływ em  ciężkich 
k ryzysów  ekonomicznych, 
w strząsa jących wciąż gospo 
darką  państw  k a p ita lis ty c z 
nych, pod w p ływ em  n iena
w iśc i do ZSRR, któ rego  p la 
nowa gospodarka so c ja li
styczna ro z w ija ła  się i  ros ła  
n ieprzerw an ie  w  tem pie n ie 
spo tykanym  w  dzie jach ka
p ita lizm u  —  państw a im pe
r ia lis tyczn e  w k ro czy ły  na to  
r y  „w ie lk ie j i  niebezpiecz
ne j g ry “ , k tó ra  poprzez sze
reg k o n flik tó w  zb ro jnych  
zm ierzała w yraźn ie  do ro z 
pętan ia  w o jn y  św ia tow e j.

A n g lia  i  F ra n c ja  syste
m atyczn ie  popycha ły pań
stw a napastnicze na drogę 
w o jn y  przeciw ko ZSRR, m a
jąc  nadzieję zaham owania 
dalszego ro zw o ju  państw a 
socja listycznego drogą  w o j
n y  i  zabezpieczenia dla sie
bie możności w kroczenia  w 
końcow ym  stad ium  nowego, 
potężnego k o n f l ik tu  św ia to 
wego, co dawało im  rów no 

cześnie perspektyw ę decydu 
jącego w p ływ u  na ostatecz
ne w y n ik i w o jny . T ym  się 
tłum aczy  angielsko - f ra n 
cusko - am erykańska p o li
ty k a  n ie in te rw e n c ji w  ko n 
f l ik ta c h  zb ro jnych  organizo 
w anych przez państw a na 
pastnicze. P rzeciw ieństw a 
m iędzyim peria listyezne, k tó 
re  w y n ik a ją  z n ie rów no
m iernego ro zw o ju  k a p ita li
zmu i  rodzą k o n f l ik ty  zb ró j 
ne przerasta jące w  decydu
jące s ta rc ie  państw  im p e ria 
lis tycznych  m iędzy sobą —  
s p lo tły  się w  sposób szcze
gó lny z podstaw ow ym  an ta 
gonizmem m iędzy św iatem  
im peria lizm u  a św ia tem  so
cja lizm u.

Każdy z w ie lk ich  ry w a li 
im peria lis tycznych  dążył do 
rozw iązania  tego  sp lo tu  
przeciw ieństw  w  ta k i spo
sób, aby zapewnić sobie de
cydującą pozycję i  przew a
gę w  ostatecznym  b ilansie  
w o jny .

w  c h w ili gdy w o jska  h it le 
row sk ie  koncen trow a ły  się 
ju ż  do a ta ku  na Polskę, m o
że się n iew ta jem niczonym  
w ydać n iepo ję tym , ale 
stanow i fa k t  niezaprzeczal
ny. A  ju ż  ty lk o  św iadomą 
zdradą i  zbrodnią , w yda 
n iem  w y ro k u  śm ie rc i na 
w łasny  na ród  m ożna w y t łu 
maczyć jeszcze p o tw o rn ie j

sze oświadczenie, zaw arte  W 
te legram ie  szy fro w ym  do 
tegoż am basadora w  Lo n d y
nie dn ia  20 s ie rpn ia  —  to  
znaczy 10 d n i przed w k ro 
czeniem N iem ców  do P o ls k i: 
„P o lskę  z S ow ietam i żadne 
u k ła d y  w o jskow e n ie  łączą 
i  n ie  je s t in te n c ją  rządu 
polskiego ta k i  u k ła d  za
wrzeć—“

Zbójecka nienawiść sanacji do ZSRR  
spowodowała kląską wrześniową

Jedynie Związek Radziecki 
walczył o zachowanie pokoju

Jakąż postawę m óg ł i  po 
w in ien  b y ł zająć w  tych  w a
runkach  je d yn y  k ra j  n ieka- 
p ita lis tyczn y , je dyna  is to t
n ie  poko jow a  i  an ty im pe- 
r ia lis ty c z n a  s iła  państw a ro  
botn iezo - chłopskiego, pań
s tw a  socja listycznego?

Państw o to  od ch w ili swe
go pow stan ia  konsekw ent
nie w a lczy ło  o pokó j i  czy
n iło  w szystko , aby b ron ić  
poko ju . G dy z chw ilą  d o j
ścia H it le ra  do w ładzy pow 
s ta ł b lo k  państw  faszystow 
skich , w ys tępu jących  ja w 
n ie  z p rog ram em  ag res ji 
Zw iązek Radziecki wszedł 
do L ig i  N arodów , aby w spół 
n ie  z państw am i k a p ita li 
s tycznym i, za in teresow any
m i w  u trz y m a n iu  poko ju  
p rzeciw staw ić dążeniom a- 
g resyw nym  in ic ja ty w ę  bez 
pieczeństwa zbiorowego, to  
znaczy wspólnego przeciw 
s taw ien ia  się napastn ikow i. 
P o lity k a  ta  m og ła  pow strzy  
mać i  pow s trzym yw a ła  fa k 
tyczn ie  niebezpieczeństwo 
w o jn y  św ia tow e j dopóki 
Zw iązek R adziecki n ie zo
s ta ł ca łkow ic ie  odosobniony 
w  sw ych w ys iłka ch  przeciw 
s taw ien ia  się a k c ji państw  
napastn iczych. i

U k ła d  m o nach ijsk i czte 
rech p a ń s tw : A n g lii,  F ra ń  
c ji,  N iem iec i  W łoch z w rze
śnia 1938 r. n ie ty lk o  w  
sposób a rb itra ln y  oddawał 
na łup  napastn ikom  Czecho
słowację, łam iąc b ru ta ln ie  
wszelkie zasady praw ne 
obracając w  niwecz wsze*lkie 
um ow y m iędzynarodowe, ale 
zadawał on równocześnie 
decydujący cios L idze N a 
rodów, w y izo low a ł ją  od ja 
k iegoko lw iek  w p ływ u  na 
s tosunk i m iędzynarodowe i 
pozbaw ił ją  naw et tych  s ła 
bych cech narzędzia poko ju , 
jak ie , jeszcze m ia ła  przed 
tym . Rząd Becka a k u ra t bez 
pośrednio po M onachium  u- 
s iłow a ł przyśpieszyć agonię 
te j o rgan izac ji m iędzynaro
dowej, w łasnym i rękam i z ry  
w ając wszelkie choćby n a j
słabsze m ożliw ości ham ow a-1

n ia  agresyw nych posunięć 
swego , h itle row sk iego  p ro 
tek to ra .

Polska m ogła un iknąć ka 
ta s tro fy  w rześn iow ej ty lk o  
w sojuszu z ZSRR i  k ra ja 
m i za in teresow anym i w  u- 
trzym a n iu  poko ju . A le  po l
sk i rząd sanacy jny uporczy
wie odrzucał w ie lokro tne  
propozycje tak iego  sojuszu 
o fia row ane w  postaci paktu  
zbiorowego przez ZSRR, 
F ranc ję , Czechosłowację w 
r. 1934 i  1935. T ym  bardz ie j 
odrzucał je  w  r. 1938, po
nieważ szykow ał się do na
paści na Czechosłowację 
wspólnie z H itle re m . O drzu
cał je  z zaślepieniem, k tó re  
je s t równoznaczne ze zdra
dą, w  r. 1939 bezpośrednio 
przed napaścią N iem iec h i
tle row sk ich . 13 m a ja  1939 r. 
Beck oświadczał w  depeszy 
do ambasadora polskiego w  
L o n d y n ie : „S o w ie ty  zdają 
sobie sprawę, że rząd p o l
sk i n ie pó jdz ie  na żaden u- 
k ła d  z jednym  z w ie lk ich  
sąsiadów przeciw  d rug ie 
m u“ ... Oświadczenie ta k ie

Czyż może być  ba rdz ie j 
ja s k ra w y  p rzyk ła d  tego, ja k  
zbójecka n ienaw iść k lasowa 
do państw a radzieckiego 
skazuje na zagładę w łasny 
n a ród !

Zw iązek Radziecki w yc iąg  
ną ł, rzecz jasna, jedyne 
w n io sk i ja k ie  można było  
w yciągnąć z niezaprzeczal
nych zam ierzeń p o lity k i mo 
n a ch ijs k ie j —  pchnięcia ag
resorów  faszystow sk ich  prze 
c iw  ZSRR. Po w yczerpaniu  
w szelk ich p rób skonsolido
w an ia  fro n tu  an ty faszystow  
skiego ja ka ko lw ie k  m o ż li
wość przeciw staw ien ia  się 
a k c ji napastn icze j drogą 
w spó łdzia łan ia  zbiorowego 
dla ob rony  p cko ju  przesta
ła  is tn ieć. Jedyną społeczną 
s iłą  zainteresowaną w  obro 
n ie  p o ko ju  pozosta ły  ty lk o  
m asy pracujące. Jedyną pań 
stw ow ą s iłą  poko jow ą pozo
s ta ł Zw iązek Radziecki.

O dsłon ił się w  całe j nago
ści is to tn y  sens i k ie runek 
zakłam anej i  zbrodniczej po 
l i t y k i  m onach ijsk ie j. U s iło 
w a ła  ona otoczyć zdradziec
k im i m ackam i in try g i w o
jenne j Zw iązek Radziecki, 
okrążyć go i  ro zw ija ją c  s to 
pn iow o jeden a tak  po d ru 
g im  —  un icestw ić ostatecz
nie św ieżym i a takam i w  m o
mencie najw iększego w y 
czerpania s ił. D z is ia j je s t 
d la w szys tk ich  jasne dlacze

go ta  podstępna, m achiawel- 
ska i  zbrodnicza „g ra “  po
n ios ła  fia sko . T a k  samo ja k  
jasne je s t dlaczego zakoń
czy ły  się fia sk ie m  inne ele
m e n ty  te j  g ry  w  sam ym  
procesie ro zw o ju  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j (co je dnak  
w ym aga oddzielnego ośw ie t
len ia  ze względu na sam 
te m a t). Is to tn y m  je s t s tw ie r 
dzenie, że o b a n kru c tw ie  
g ry  zadecydowała jasna, 
p rzew idu jąca, głęboka, m a r
ks is tow sko  - len inow ska l i 
n ia  p a r t i i ,  k tó re j zadania 
u ją ł w  następu jący sposób 
tow . S ta lin  na X V I I I  Z jeź- 
dzie P a r t i i  10 m arca 1939 r.

„ 1 )  Stosować i  nadal 
p o lity k ę  p oko ju  i  wzmac
n ian ia  rzeczowych stosun
ków  ze w szys tk im i k ra ja 
m i.

2 ) Zachowywać ostroż
ność i  n ie pozw olić aby  
p row o ka to rzy  w o jenn i, 
p rz y w y k li do w yc iągan ia  
cudzym i rękam i kaszta
nów z ognia, w p lą ta li 
k ra j  nasz to k o n flik ty .

3 ) Ze wszech m ia r  
wzm acniać potęgę bojową  
naszej A rm ii Czerwonej...

4 ) W zmacniać m iędzy
narodowe w ięzy p rzy ja źn i 
z m asam i p racu jącym i 
w szystkich k ra jó w , zain
te resow anym i w  zachowa
n iu  p o k o ju  i  p rzy ja źn i 
m iędzy ludam i“ .

(J . S ta l in :  „Z a g a d n ie n ia  len in iz -* 
m u “ , s t r .  528).

Słuszna po lityka  ZSRR 
wybaw iła świat od Jaszyzmu

P a rtia  k la sy  robo tn icze j, 
k ie ru ją ca  jedynym  w  św ię
cie państwem  soc ja lis tycz
nym  w  n a jb a rd z ie j zaostrzo
nych i  nap ię tych  s tosun
kach m iędzynarodow ych nie 
odstępowała od p o lity k i p  j  
ko ju . A le  je d yn ym i je j  
sprzym ierzeńcam i w  dążeniu 
do zachowania poko ju  i 
p rzv ja źn i m iędzy narodam i 
b y ły  ju ż  te raz ty lk o  mięclzy- 
narodcw e m asy pracujące. 
N ie  m ia ły  „ne  decydujące
go w p ływ u  na p o lity kę  
swych państw . M o g ły  one 
w alczyć o zdobycie tego 
w p ływ u w dalszym  rozw o ju  
powstałego k ryzysu  p o lity 
cznego —  ja k  w skazywało 
doświadczenie p ie rw sze j w o j 
ny św ia tow e j Do tego cza
su państw o socja listyczne 
w inno  b y ło  czynić w szystko, 
aby p row o ka to rzy  w o jenn i, 
łaknący „w yc iągan ia  cudzy
m i rękam i kasztanów  z og
n ia “  n ie  w p lą ta li go w  ko n 
f l ik ty .  W inno  b y ło  czynić 
w szystko aby wzmacniać 
sw o ją  potęgę bo jow ą dla 
odparcia  napaści, jeże li u- 
n ikn ięc ie  te j napaści będzie

ju ż  niezależne od jego w o li.
Była to jasna, klasowa i za

razem głęboka, oparta na do
świadczeniach marksistowsko- 
leninowskiej strategii rewolu
cyjnego ruchu robotniczego, 
jedyna w danej sytuacji mię
dzynarodowej polityka pokoju.

Powodzenie te j przewidują
cej i głęboko internacjonali- 
stycznej polityki zdecydowało 
o tym , że faszyzm niemiecki 
został rozgromiony i  narody 
ujarzmione przez hitleryzm  
odzyskały wolność. Powodze
niu te j polityki Polska za
wdzięcza odzyskanie swej nie
podległości.

Trzeba to stwierdzić zdecy
dowanie i  wyraźnie właśnie 
dzisiaj kiedy imperialistyczni 
fałszerze historii i  nowi pod
żegacze wojenni przy współ
udziale sanacyjnych wasali 
H itlera z okresu przedwrześ- 
niowego usiłują zakłamaną 
propagandą wypaczyć bijące 
w oczy doświadczenia 1 fakty  
oraz przedstawić w złośliwie 
spaczonym świetle wierną 
konsekwentnie idei pokoju i 
suwerenności narodów polity
kę ZSRR.

Goście zagraniczni na trasie W— Z

Członkowie chóru studentów francuskich, bawiącego w 
W  —  Z

W arszaw ie, zw iedzili Trasę

ro to  AU
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W  au li P o lite ch n ik i W arsza w s k ie j odbywa się X V  Z jazd  E le k try k ó w  P o lsk ich
Foto Film Polski

Świadkowie renegatów z Belgradu
T ito  s ta ł się u lub ieńcem  rea kcy jn ych  szu

m o w in  całego św ia ta . Jeśli bow iem  zawsze 
b łogos ław iony w  ich  oczach b y ł każdy faszy
sta —  to  po stokroć b łogos ław iony jes t rene
ga t i  zdra jca , odszczepieniec. k tó ry  za do la
row ą  m iskę soczewicy sprzedaje w łasny  na
ró d  i  w łasny  k ra j.  Toteż zach łys tu je  się n im  \ 
i  p o lity k ą  jego sza jk i re a kcy jn a  prasa L o nd y
n u  i  W aszyngtonu, c h w a li go pod niebiosa 
jedenastokro tn ie  k a ra n y  za fa łszerstw a, gw a ł
ty  i  inne przestępstwa k ry m in a ln e  trock is ta  
n iem ie ck i Scholz, z k u rtu a z y jn y m i kom p le 
m enta rn i odzywa się o renegatach z B e lg ra 
du  naw et am e rykańsk i dyg n ita rz  kośc ie l
ny, M onsignore H u rley .

I  n ic  dziwnego: udzie lona k lic e  t ito w s k ie j 
groszowa pożyczka dw udziestu m ilio n ó w  do
la ró w  p rzynos i nadspodziewanie w ysok ie  d y 
w idendy. Im p e ria liś c i nie b y li dotychczas 
p rzyzw ycza jen i do ta k  tan ich  lo k a jó w  Ćzang 
K a i-szek, zan im  ca łkow ic ie  sk ręc ił k a rk , po
ża rł aż 6 m ilia rd ó w  do larów . K rw a w y  ka t 
T sa ldaris  poch łoną ł dotychczas b lisko  m ilia rd  
do la ró w  (choć w szystko na próżno). R u ina 
E uropy zachodniej, zwana szumnie p lanem  
M arsha lla , kosztowała ponad 5 m ilia rd ó w  
U to ro w a n ie  d rog i neoh itle row com  w  zachod
n ich  Niemczech w ym aga w pom pow ania spo
rych  m ilion ów .

Jedyn ie  k lik a  tito w ska  p rz y jm u ją c  m arne 
dwadzieścia m ilio n ó w  i  m gliste  przyrzecze
n ia  dalszych . judaszow ych s reb rn ikó w , ■wy
konu je  na jb rudn ie jsze  robo ty  bez szemrania.

Taką  b rudną  robotą jes t w ysy łan ie  szpie
gów  i  dyw ęrsan tów  do k ra jó w  dem okrac ji 
lu d o w e j w  in te res ie  im p e ria lis tyczn ych  m o
codawców. Taką b rudną  robotą je s t an typań
stw ow a, an typoko jow a  i  profaszystowska p ro 
paganda up raw iana  przez p lacó w k i titow sk .e  
w  różnych k ra jach . Taką b rudną  robotę, na 
in n y m  odc inku , spełn ia teraz osław iona „B o r-  

ba“ .
P o lem izu jąc z p o d a w a n y m i: przez ca ły  de

m okra tyczn y  św ia t fa k ta m i ods łan ia jącym i 
p ra w d z iw e  oblicze k l i k i  t ito w s k ie j „B o rb a “  
pośw ięc iła  im  całą stronę na w ykazan ie, że 
„postępow a op in ia  pub liczna  popiera Jugo

s ła w ię “ .
Czy w iecie , co to  znaczy „postępowa o p i-

n ia “ ? O to lis ta  św iadków  „B o rb y “  pop ie ra 
jących T ita :

T rum an , Acheson, M c N e il, „N e w  Y o rk  He 
ra id  T rib u n e “ , „N e w  Y o rk  Post“ , „N e w  Y o rk  
D a ily  News“ , „N e w  Y o rk  T im es", „W ach ing - 
ton T im es -  H e ra ld “ , „M ancheste r G ua rd ia n “  
„S unday T im es“  „D a ily  M a il“ , „D a ily  T e le
g raph “ , „O bserve r“  ltd . Jak  w idać, na liśc ie 

n ie  ty lk o  nie ma an i jedne j robo tn icze j gaze
ty , ale n ie  ma naw et an i jednego naw pó ł 
postępowego, an i jednego naw pół p rzyzw o ite 
go pisma na świecie. T y lk o  na jczarn ie jsza, 
im peria lis tyczna  prasa, w łącznie ze zdecydo
wanie p ro h itle ro w s k im i p ism am i ja k  „D a ily  
News“  i  „D a ily  M a ił“ , fig u ru je  wśród sym 
pa tyków  T ita . T y lk o  ten sam kom p le t pism , 
k tó re  w  tych  samych n iem al słowach zach
ły s ty w a ły  się kiedyś M usso lin im , H itle re m  i 
H iro h ito , a dziś dzielą kom p lem enty  m iędzy 
T ita , Franca, Tsaldarisa i  trans jo rdańsk iego  
A dbu llaha .

K om p le t p rzy jac ió ł, ja k ich  po d ług ich  po
szukiw an iach w yna laz ła  „B o rb a “  m im owoU 
odsłon ił coś, co za każdą cenę u k ry ć  chc ie li 
renegaci titow scy , a m ianow icie  ich kom p le t
ną izo lację  od wszystkich uczciw ych postę
powców na świecie. Ten zb ió r cy ta t m ów i 
dob itn ie , czym jes t w  istocie reżim  be lg radz
k i, k to  są jego przy jac ie le  i  w  ja k ic h  kołach 
cieszy się on poparciem . Że „B o rb a “  uc iek ła  
się do tak  drastycznych środków  — to  ty lk o  
świadczy o tym  ja k  bardzo p a li się g ru n t 
pod nogam i zdra jców , ja k  bardzo narody Ju 
gos ław ii w yczuw a ją  izo lac ję  swojego k ra ju , 
zaw in ioną przez szajkę faszystow skich sie
paczy. Że „B o rb a “  zaś nie zrozum iała kom 
prom itu jącego zestawm nia św iadków  zdrady 
— to w y n ik  te j samej szkoły p ro w o ka to r- 
sk ie j „zręczności“  p o lityczn e j i  dyp lom atycz
ne j, k tó ra  została ju ż  n ie je dn okro tn ie  zdema
skowana w  notach radz ieck ich  i k tó ra  doszczą 
tn ie  skom prom itow ała  k lik ę  titow có w , jako  za 
c iek łych  w rogów  narodów  Jugos ław ii i w ro 
gów całego obozu poko ju .

M ó w i s tarożytne p rzys łow ie : kogo J u p ite r 
chce zgubić, tem u rozum  odbiera. Zaiste, ba r
dzo b lisko  zguby ju ż  muszą być renegaci 
z Belgradu, skoro  po w o łu ją  się na tak ich  
św iadków  sw o je j „postępowości“ . (Stab)

Echa uchwały Watykanu 
wśród katolików Francji

Uchw ała w a tykańska o g ro  
źbie ekskom uniki zapadła tuż 
przed fe r ia m i le tn im i. Trudno 
je s t więc zdać sobie dokład
nie  sprawę z odgłosów, ja k ie  
w yw o ła ła  wśród francusk ich  
in te le k tu a lis tó w  ka to lick ich . 
N iem n ie j jednak reakc ja  k i l 
ku  z nich, znana ju ż  op in ii 
publiczne j, naśw ie tla  dość w y 
raźn ie sytuację na ty m  od
cinku.

Obowiązkiem naszym 
je s t uznanie praw dy

Bardzo charakterystyczna 
je s t n iew ą tp liw ie  postawa E - 
m anuela M ounier, dy rek to ra  
czasopisma „E s p r i t “ , przed
staw icie la  ka to lick ich  in te le k 
tu a lis tó w  F ra n c ji.

M ounier pisze:

„G ra jm y  w o tw a rte  k a r
ty . P o lityczn ie  p rzec iw sta 
w ia liśm y  się i  będziem y 
przeciw staw iać się p o lity c z 
nemu a n ty  kom unizm ow i,
k tó ry  konso lidu je  fa ryzeu - 
szostwo społeczne, podsyca  
w o jn y  domowe i  podżega do 
trze c ie j w o jn y  św ia tow e j. 
M ów iliśm y i  m ów im y zaw
sze, że kom unizm ... zaw iera  
rozliczne p raw dy po lityczne, 
gospodarcze, społeczne i  o- 
gólno - ludzkie  i  że je s t na
szym obow iązkiem  chrze
śc ijańsk im  i  równocześnie 
naszym obow iązkiem  p o li
tycznym  uznać prawdę wszę 
dzie, gdzie się ona zna jdu je .

N ig d y  n ie uchy la liśm y się 
i  n igdy .się nie uchy lim y  od 
nazwania b iałego b ia łym , 
nawet gdyby w  pewnych o- 
koliczncściach okazało się, 
że ty lk o  kom uniści są tego  
samego zdania. N ig d y , czy 
to  w  Ruchu Oporu, czy je 
ś li chodzi o ' sp raw ied liw y  
pokó j dla V ie t - N am u lub 
M adagaskaru, nie odm aw ia
liśm y połączenia naszej ak 
c j i  z dzia ła lnością kom un i
stów...

W szystko to  zostało nam  
nakazane przez e lem entar
ne zasady chrześcijaństw a, 
zasady p raw dy i  m iło s ie r
dzia“ .

■ P ytan ia  słuszne 
i  n ieunikn ione

M ounier odczuwa dobrze 
słabość stanow iska W atykanu. 
Skłan ia  go to  do s form ułow a
nia  oceny n iepokoju ka to likó w  
francusk ich  wobec stronnicze j

Pierre Daix
R edakto r N aczelny 

uchw ały. Pisze on m ianow i
cie:

„C h rze śc ija n in  n ie może 
w yzbyć się d z is ia j p rzeko
nania , że n ie będzie się wda  
w ał w  m is te rne  rozw ażania  
teologiczne, p ro le ta riu sz  z 
T ourco ing  lub  z T e rn i * ) ,  
że m asy p ro le ta r ia tu , pow ie  
dzą sob ie : „K o ś c ió ł n ie  eks- 
kom un ikow a ł h itle row ców ,
—  dlaczego uczyn ił to  w  
stosunku do n a s f K ośc ió ł 
nie p o tę p ił fa b ry k a n tó w  
bomb a tom ow ych  —  dlacze
go p o tę p ił n a s? " „E p o q u e “
% „A u ro rę “  p rz y k la s k u ją  
kośc io łow i: je s t on w ięc ich  
so juszn ik iem “ .

Stanowisko M oun ie r jes t 

jednak pełne sprzeczności. Do 
szedłszy do tego pu nk tu , za
czyna częstować nas ka lum 
n iam i, rzucanym i na w łasny 
rachunek na Zw iązek Radziec
k i i  k ra je  dem okracji ludowej.

K o n f lik t  m iędzy w ierzącym  
a obywatelem

N iepokój ka to lick ich  in te 
lek tua lis tów  francusk ich , k tó 
rzy  uczciwie poszukują p ra w 
dy, potw ierdza w iele innych 
fak tów . Uchwała w atykańska
—  jako bru ta lne wmieszanie 
się papieża w  spraw y po litycz  
ne, spowodowała wśród ka to 
lików  k o n f lik t  m iędzy w ie rzą 
cym a obywatelem. Zas ługu
jącym  na uwagę przyk ładem  
tego rodzaju k o n f lik tu  je s t ks. 
Bou lier.

Ksiądz Bou lie r je s t kap ła 
nem francusk im , k tó ry  w z ią ł 
udzia ł w  Kongresie W roc ław 
skim  i  s ta ł się jednym  z in i
c ja to rów  Światowego K ongre
su P oko ju w Paryżu. V / związ 
ku z tym  udał się do Czecho
słow acji, gdzie n a tra f i ł na 
k o n f lik t  rządu z arcybiskupem  
prasnim . Prasa reakcyjna po
dała wówczas, że ks. Bou lier 
zosta ł zawieszony przez w ła 
dze kościelne w czynnościach 
kap łańskich , aby następnie od 
wołać tę wiadomość i  oznaj
m ić, że ks. B ou lie r „ze rw a ł z 
kom un is tam i“ ,

P ie rre  Debray, b y ły  k ry ty k  
lite ra c k i „Tém oignage Chré
tie n “ , zmuszony do opuszcze-

* )  M iasta robotnicze: p ie rw  
sze we F ra n c ji, d rug ie  we 
W łoszucu

Le ttres  Francalsss 

n ia  tego dziennika za zdema
skowanie k łam stw  pewnej an
ty radz ieck ie j książk i, da ł świa 
dectwo p faw dzie  w dzienniku 
„B o jow n ików  W olności“  —  
„A c tio n  49“ .

„N ig d y  an i na  chw ilę  nie 
w ą tp iliśm y  o g łębok im  p rzy  
w iązaniu  tego księdza - apo
stoła do kościo ła, k tó rem u  
s łuży ł on całą duszą. A le  
c ie rp ie liśm y w  p rze w id yw a 
n iu  m ożliw ości w ew nętrzne
go, bolesnego k o n f l ik tu  m ię  
dży księdzem a obywatelem . 
Wszyscy c i, k tó rz y  sądzą, że 
przeżyw am y pow ażny okres, 
że p o kó j je s t zagrożony, że 
ka to lic y , k tó rz y  u p rzy ta m 
n ia ją  sobie niebezpieczeń
stw o ... wdzięczni «3 ks 
E o u lh r  za wskazanie  iw  
bezkom prom isow ej d ro g i 
zachowania w ierności wobec 
ludu i w ia ry " .
D zia łan ie  dla wspólnej sprawy

A r ty k u ł ks. B ou lie r rozpow
szechniony niedawno przez 
agencję U F I  jeszcze dokład
n ie j precyzuje stanowisko po
stępowych in te le k tu a lis tó w  
francuskich . Ks. B ou lie r oma
w ia  świeżo opublikowany 
zb iór przem ówień M aurice 
Thoreza na tem at p o lity k i 
F rancuskie j P a r t i i K om un i
stycznej, k tó ra  w yciąga dłoń 
do ka to lików . Pisze on:

„N ie  ma tu  żadnego opar 
tun izm u... Ideo log ie  przeciw  
s ta w ia ją  ' się sobie krańco
wo, lecz ręce łączą się w u- 
ścisku dla w spó lne j a k c ji 
Trzeba ura tow ać pokó j. 
Trzeba go u ra tow ać w spól
n ie ze w szys tk im i, k tó rzy  
w yc iąga ją  do nas d łoń w 
im ię  te j w ie lk ie j spraw y. 
O to nasz podstaw ow y obo
w iązek. Żadne różnice ideo
logiczne nie powńnny nas od 
niego odciągać“ .

W  ten sposób udaremniona 
została ofensywa W atykanu, 
zm ierzająca do storpedowa
n ia  wspólnej akc ji ka to likó w  
i  kom unistów . K a to lic y  fra n 
cuscy zrozum ie li lekcję  tw a r
dych la t  Ruchu Oporu. W ie
dzą, że zwycięstwo zostało o- 
s iągnięte dzięki wspólnej w a l
ce w ierzących i  n iew ierzą
cych. L e k c ji te j nie zapom
n ie li.

Rozpaczliwa ofensywa W a 
tykanu , dążąca do złam ania 
w ie lk iego pędu mas ludowych 
do postępu, idzie w parze z 
postawą rezygnac ji w stosun
ku  do groźnego niebezpieczeń
stwa —  podżegania do nowej 

w o jny.

Jednakże w  walce te j coraz 
w ięcej ka to lików  francusk ich  
so lidaryzu je się z ks. B ou lie r. 
W znow ienie metod św. in k w i
zyc ji nie przeszkodzi koniecz
nej jedności dzia łania.

N a m a rg in esie

O chłoście 
i s te ry ln a c ji

Tak zwane Zgrom adzenie D o
radcze Bady E u ro p e jsk ie j ob ra
du jące od dłuższego ju ż  czasu 
w  S trassburgu, zakończyło  swe 
„o w o cne“  prace uchw a len iem  
tzw . „ k a r ty  p raw  cz łow ieka“ . O 
w artośc i tego dokum en tu  św iad  
czą n a jle p ie j końcow e ob rady 
dostojnego zgrom adzenia , k tó re  
pop-zudz iiy  uchw a len ie  k a r ty . 
O brady m ia ły  za tem at ra p o rt 
k o m is ji p ra w n e j. Poważne za
s trze len ia  w zbudza ły  dw a zagad 
n ien ia . Po p ierw sze w niosek o 
w prow adzenie  zakazu s te ry liza 
c j i  lu d z i, po d rug ie  — w niosek 
zakazu jący stosowania k a ry  
ch łos ty . Oba w n io sk i zosta ły  
przez zebranych zw o len n ików  
pana C h u rch illa  za ła tw ione... ne 
ga tyw n ie .

W p ie rw szym  w ypad ku , w n io 
sek został po p rostu  odrzucony. 
Jak w idać, w  po jm ow an iu  
sz trasbursk ich  m arione tek, p ra 
wa człow ieka nie mogą rozc ią 
gać się na... jego własne orga
ny. Pozostsje fa k te m , że ch u r- 
ch łllo w sk ie  zgrom adzenie nie u- 
znało os ław ionych p ra k ty k  h i t 
le ro w sk ich  le ka rzy  z obozów 
k o n c e n tra cy jn ych  za sprzeczne 
z „p ra w a m i cz łow ieka “ .

D rug ie  zagadnienie b y ło  nieeo 
tru dn ie jsze . Jak w iadom o, u - 
staw odaw stw o k u ltu ra ln e g o  za
chodniego m ocarstw a — W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  p rze w id u je  ka rę  ch ło 
s ty , k tó ra  je s t zresztą rów  t  
szeroko stosowana przez b r*  
sk ich  pedagogów. N ic  też d z iw 
nego, że delegaci ang ie lscy za
rów no  ci, spod znaku konserw a 
tys tó w , ja k  i „s o c ja liś c i“  z La* 
bour P a rty  gw a łtow n ie  sprzeci
w i l i  się w prow adzen iu  „zakazu 
ch łos ty “  do sz trasbursk ich  p ra w  
cz łow ieka . T u  jednak ostro w y 
s tą p ili p rzec iw ko  n im  naw et 
p rzedstaw ic ie le  zm arsha llizow a- 
nvch k ra jó w  eu rope jsk ich , k ;ć -  
rzy w idoczn ie  s ta li na s tan ow i
sku, że na leży zachować ja k ie !  
pozory. Po d łu g ie j d ysku s ji, 
sprawa nie została ro zs trzygn ię 
ta i  odesłano ją  do k o m is ji.  
Ś w ia t będzie m us ia ł poczekać 
do następnego posiedzenia czc i
godne j ra d y  aby dow iedzieć się 
czy w  „Z je d n o czo n e j E u ro p ie " 
cz łow iek  ma praw o do całości 
w łasne j skó ry  czy też nie.

Tym czasem  delegaci roz jecha
l i  się do sw ych k ra jó w  ,.w  po 
czuciu spe łn ionego obow iązku “ . 
K a rta  „p ra w “  cz łow ieka  została 
przecież uchw a lona . A  gd yby  
wszystkie ka p ita ln e  zagadnienia 
w  ro dza ju  ch łos ty  zosta ły ju ż  
rozs trzygn ię te , to  czymże za j
m o w a liby  się d o s to jn i gentlem a 
n l na następnej sesji?

T A L *

Truman palnął głupstwo
Niedaw no w  W aszyngtonie 

na kon fe ren c ji prasow ej w  
B :a łym  Dom u zda rzy ł się n a 
stępujący casus. P rezydent 
T ru m a n  ośw 'adczyl w  zw iąz
ku  z 10 rocznicą w ybuchu d ru  
giej w o jn y  św ia tow e j, że „ra d  
jest nadzw ycza jn ie  z powodu 
zakończenia p ra w d z iw e j w o j
ny i  ubolewa, że po n ie j na
stąp iła w o jna  n e rw ó w “ . N a 
stępnie T rum an  m eoczekiw a- 
nie w y ra z ił się — inaczej tego 
nazwać niepodobna — „w o jn a  
ne rw ów  zakończy się ka p itu ła  
c ją  (czyta j k a p itu la c ją  ZSRR!) 
i zostanie zaprowadzony po
wszechny p o k ó j“ .

K ę d y  T ru m a n  w yp ow ie 
dz ia ł słowa o „k a p itu la c ji 
ZSRR“  na k o n fe re n c ji zapano 
w a lo  niezręczne m ilczenie. Re
p o rte rzy  spoglądali na T rum a

D. Za sławski
P on iże j p rzed rukow u je 
m y w całości a r ty k u ł 
D. Zasławskiego zamie
szczony na łam ach  
„P ra w d y “  w  dn iu  9 bm.

dać ca łk iem  dokładną odpo
wiedź.

Z im na  w o jna , w o jna  n e r

wów , to przeceż nie  nasza te r 
m ino log ia . Nasze ne rw y  są 

ca łk iem  w  porządku i żadnej 
up lanow anej w o jn y  nie prow a 

¿¡zimy. N aszym i rzeczyw is tym i 
p rze c iw n ika m i nie są rów nież 

kapryśne paniusie « rostrzęsio  

n y m i ne rw am i. N  e nasze jest 

słowo „k a p itu la c ja “  w  walce

T a k  oto wyobraża sobie T ru  
m an k a p itu la c ję  ZSRR w  z im 
nej w o jn ie . Inaczej n ie  może 
sobie je j w yobrazić . W  ta k im  
w ypadku  m ożna okreś lić  n a 
w et i  e r m m  k ip itu la c ji .  W ed
łu g  ka lendarza Forresta la  bę
dzie to  przedw czora j w  „g ru d -  
lip c u “ . A  ściś le j: „k ie d y  ra k  
św iśn ie“ .

Mogą nam  zarzucić, że n ie 
poważnie odnosim y się do 
słów  H a rry  T rum ana. Sądzi
m y, że n iepoważny stosunek 
do niego jes t jedyn ie  m o ż li
w y m  stosunkiem , A le  jeże li ne 
gu iem y sens w  tym , co pa ln ą ł 
T rum an , n ie  znaczy to  b y n a j
m n ie j, że negu jem y powagę 
przyczyn, k tó re  go do tego 
sk ło n iły . Sądzim y, że p rzyczy 
n y  te są n ieprzypadkow e, m a 
ją  one głębokie uzasadnienie.

N o w y  n u m er .„N ow ych D ró g ”
N o w y (4/16) num er „N ow ych  

D ró g “  w yróżn ia  się korzystn ie  
doborem  ak tu a ln ych  tem atów , 
w yostrzen iem  po lityczn ym  i  
treśc iw ością  w  ich  u jęc iu .

W  num erze ty m  „N o w e  D ro 
g i“  pode jm u ją  w  p ie rw szym  
rzędzie oraz w ielopłaszczyzno
w o  na św ie tla ją  w  k i lk u  c y 
k la c h  a rty k u łó w , p ro b le m a ty 
kę, zw iązaną z dziesięcio leciem  
na jazdu  h itle ro w sk ie go  na P o l 
ekę, is to tn ą  ro lą  W atykanu  
i  jego stosunkiem  do P olski, 
o fensyw ą P a r t i i na fronc ie  
ideolog icznym .

T ow . B ie ru t w  a rty k u le  
w stęp nym  „Dośw iadczenia dzie 
sięcio lecia“  poddaje g łębokie j 
ana liz ie  źród ła  k a ta s tro fy  w rze 
śn iow e j i  p o lity k ę  sanacyjno- 
endecteich g raba rzy P o lsk i, od
s łan ia  is to tn y  sens zakłam anej 
zbrodn icze j p o lity k i m on a ch ij- 
czyków . W  części d ru g ie j swe
go a r ty k u łu  tow . B ie ru t fo rrn u , 
lu je  podstaw owe na uk i, p ły n ą 
ce dla  k lasy  robo tn icze j i  ca
łego narodu z doświadczeń m i 
nionego dziesięciolecia, z doś
w iadczeń zw ycięsk ie j w a lk i o 
W yzwolenie P olski, o w ładzę 
ludow ą

„N a jw ię k s z ą  i  na jcen
n ie jszą  nauką  —  podkreśla  
tow . B ie r u t .—  ja k ą  w yc iąg 
ną ł naród p o lsk i z k lęsk i 
w rześn iow ej, z w a lk i prze
c iw ko  najeźdźcy i  twórczego  
okresu swego odrodzenia  
je s t św iadomość w ag i p rzy 
ja źn i i  w spółpracy z ZSRR  
dla u trw a le n ia  n iepod leg ło
ści i rozw o ju  P o lsk i“ .

Tem atyczn ie z ty m  zw iąza
na w ypow iedź tow. Ochaba o 
źródłach s iły  odrodzonego 
W ojska Polskiego, ro zw ija  na
der ważne zagadnienia ob ron 
ności k ra ju , w o jska, p rzem y
słu , zbro jen iow ego —  zagad
n ien ia , k tó ry m  w  w iększej, 
n iż dotychczas m ierze pośw ię- 
ca uwagę cała P artia .

Przyczynek, w ym ow n ie  i lu 
s tru ją cy  szereg tez a rty k u łu

wstępnego stanow ią zestaw io
ne i  om ów ione dokum enty, de 
m askujące p o lity k ę  państw  
im p eria lis tycznych  w  la tach 
1937— 1939.

D w a uzupe łn ia jące się w za
je m n ie  a r ty k u ły :  Adam a Ga
lic y  o „L a  C iv ilta  C a tta lica “  
—  teo re tycznym  organ ie  w a ty 
kańsko -  je z u ic k im  i  Stefana 
U rbańskiego o zakonie Jezu i
tów , ods łan ia ją  w  sposób do
ku m e n ta ln y  w yc in e k  rozgałę
zionej dz ia ła lności d yp lo m a ty 
cznej, po lityczn e j, w y w ia d o w 
czej, o rgan izacy jne j  ̂ ideo log i
cznej W atykanu , w ym ierzone j 
na ca łym  św iecie  p rzec iw ko  
p o ko jow i i  postępow i społecz
nemu. P rzytoczone w  ty c h  a r 
tyku ła ch  nieznane do tąd  szer
szemu ogó łow i dane, naśw ie
t la ją  bezpośrednie pow iązania 
W atykanu  z im p e ria lis ta m i, 
w skazu ją  na n ie k tó re  źródła, 
ośrodki i  m etody an ty  lu d  owej, 
an typo lsk ie j i  p ro n iem ie ck ie j 
p o lity k i papieża P iusa X I I .

Opracowane przez A. Now ie 
kiego m a te ria ły  da ją  ¡krótki 
i treśc iw y  zarys an typo lsk ie j 
p o lity k i W atykanu , dz ie jów  
w a lk i papiestw a p rzec iw ko  
państwowości po lsk ie j, jego so 
juszu z rządam i zaborczym i, 
odsłan ia ją  is to tn y  sens „w y s il 
kó w  p o ko jow ych “  P iusa X I I ,  
jego ścisłe w spó łdz ia łan ie  z fa  
szyzmem n iem ie ck im  w  ok re 
sie m ię dzyw o jennym  i  w o je n 
nym .

Podjęcie i  opracowanie przez 
redakcję  „N o w ych  D ró g “  po
wyższych tem atów  stanow i nie 
w ą tp liw ie  n ie  ty lk o  cenną po
moc d la  a k ty w u  pa rty jnego , 
ale i  d la  szerokie j o p in ii spo
łecznej k ra ju , żyw o za in te re 
sowanej w  u łożeniu stosunków 
m iędzy Kościo łem  a Państwem  
zgodnie z po lską rac ją  stanu.

Słusznie też uczyn iła  redak
cja , re lac jonu jąc  w ypow iedz i 
jednego z czołowych p rzyw ód 
ców m iędzynarodowego ruchu 
rew olucy jnego k lasy  ro b o tn i
czej, tow . Thoreza, na p rze
strzeni osta tn ich la t  13, o po 
trzeb ie  i  dośw iadczeniach

w spó lne j w a lk i kom un is tów  i  
k a to lik ó w  o dem okrację  i po
kó j. W ypow iedz i te dob itn ie  
świadczą, że K om unis tyczna 
P a rtia  F ra n c ji konsekw entn ie  
opow iada się i  w a lczy o współ 
p racę  m iędzy ¡kom unistam i i  lu  
dźm i pracy, zrzeszonym i w  ka 
toLickich organ izacjach w  i-  
m ię  w spó lnych  in teresów , w  
im ię  n iepodleg łości narodow ej 
i  postępu społecznego, przeciw  
podżegaczom do now e j w o jny .

Należy życzyć, by  te nader 
aktua lne zagadnienia znalazły 
dalsze rozw in ięc ie  w  następ
nych  num erach pisma.

Szczególnie szeroko p o tra k 
towane są w  osta tn im  num e
rze w ażkie  p ro b lem y fro n tu  
ideologicznego w  Polsce, ofen 
syw y P a r t ii w  te j dziedzin ie. 
W a rty k u ła c h  W łodzim ie rza 
Sokorskiego, Ju liusza  K ra je w 
skiego i  Jana M inorsk iego , po 
ruszone zostały zagadnienia 
rea lizm u socjalistycznego w  l i 
tera tu rze, w  sztuce, a rc h ite k 
turze, będące przedm io tem  roz 
ważań, przeprow adzonych w  
osta tn im  czasie o g ó ln o k ra jo 
w ych  narad a k ty w u  p a r ty jn e 
go z różnych dziedzin tw ó rczo 
ści k u ltu ra ln e j. A r ty k u ły  te 
k ry ty c z n ie  sum ują do tychcza
sowy dorobek i  om aw ia ją  d ro  
g i dalszego upowszechnienia 
k u ltu ry  i  nasycenia naszej 
tw órczości k u ltu ra ln e j socja
lis tyczn ym i e lem entam i.

A r ty k u ł tow . M . R yb ickiego 
pode jm uje  spraw ę dróg i. m e
tod w a lk i o postęp na w y ż 
szych uczeln iach, poddaje k r y 
tyce dotychczasową d z ia ła l
ność k ra ko w sk ie j o rgan izac ji 
p a rty jn e j w  te j dziedzinie, kre 
ś li rzeczyw is ty  obraz położe
nia  na wyższych uczeln iach 
K rakow a , om aw ia w y s iłk i Par 
t i i  w  k ie ru n k u  jego kon iecz
nej zm iany.

M a ria  Czanerle staw ia pod 
dyskusję  zagadnienie tea tru  
św ietlicowego, w skazu je  na 
niedom agania w  te j dziedzinie, 
k ładąc nacisk na sprawę od
powiedniego rep e rtua ru  d la  ze 
spolów  am atorsk ich  itd .

Spośród prac na tem aty  ide 
ologiczne zasługuje na uwagę 
zw a rta  rozp raw ka tow . P aw ła  
H o ffm an a  o pa rty jnośc i f i lo 
zo fii, w  naw iązan iu  do 40-le - 
c ia  ukazan ia  się dzieła L e n i
na „M a te r ia liz m  i  E m p iro k ry  
tycyzm “ .

P rzysw o jen ie  po lsk im  czy
te ln ik o m  przem ów ien ia P re 
zydenta A kad em ii N a uk  ZSRR 
—  S. W aw iłow a  —  potrzebie 
zacieśnienia w ięz i m iędzy nau 
k ą  i  gospodarką, s tanow i cen
ną pozycję w  piśm ie i  pobudzi 
n ie w ą tp liw ie  do ba rdz ie j, n iż  
dotychczas pełnego w y k o rz y 
stan ia przebogatego dośw iad
czenia na u k i radz ieck ie j w  te j
n iezm ie rn ie  w ażnej i  d la  n a 
szego k ra ju  dziedzinie.

A r ty k u ł K . O strow itianow a : 
„L e n in  i  S ta lin  o ekonom ice 
i  po lityce “  popu la ryzu je  zagad 
n ien ie  wzajemnego o d dz ia ły 
w an ia  ekonom ik i i  p o lity k i,  a 
w  szczególności ro lę  ideo log ii 
m arks is tow sko -  len inow sk ie j 
ja ko  potężnego czynn ika  ro z 
w o ju  eko no m ik i soc ja lis tycz
nej.

O pub likow ana pierwsza 
część a r ty k u łu  M a r i i Ż m ig rcdz 
k ie j w prow adza w  isto tne d la  
dalszego rozw o ju  lite ra tu ry  
zagadnienie p ro b le m a ty k i w s i 
po lsk ie j w  okresie m iędzyw o
jennym .

A r ty k u ł Żanny K orm anow e j 
o A rianach  po lskich om aw ia 
ideologiczną spuściznę B rac i 
P olskich i  je j znaczenie dla 
k u ltu ry  narodow e j z pozyc ji 
m etodolog ii m arks is tow sk ie j i 
wskazuje na b ra k i p racy D i ir r -  
D urskiego „A r ia n ie  w  św ie tle  
w łasnej poezji“ .

Z zagadnień m iędzynarodo
wych opub likow any w  30 ro 
cznicę założenia P a rn i K o m u 
n istycznej S tanów  Z jednoczo
nych a r ty k u ł tow . V  .1 Jero - 
me, stanow i próbę m arks is tów  
skle j analizy źródeł o p o rtu n i
zmu w  am erykańsk im  ruchu 
robotn iczym , dzia ła lności agen 
tu ry  W a ll -  S tree tu  —  G ree-

nów  i  M u rra y ó w  w  am erykan  
skich zw iązkach zawodowych 
i  p recyzuje zadania P a r t i i K o 
m un istyczne j w  walce o w yż 
szy poziom  życia i  de m okra 
tyczne p raw a ludu , o pokó j i 
postęp społeczny p rzeciw ko 
postępującej faszyzacji S tanów 
Z jednoczonych i  po lityce  pod
żegaczy w o jennych.

Recenzje o m iędzynarodo 
w e j prasie marłeś: sto w sk ie j za 
m y k a ją  dz ia ł W ido w n i M iędzy 
na rodow e j w  ty m  num erze 
pisma- Należy spodziewać się, 
że w  p rzysz łym  num erze „N o 
w ych  D róg “  zna jdą szersze o - 
św ie tlen ie  zagadnienia takie , 
ja k  w a lk a  jugos łow iańsk ich  
kom u n is tó w  i  p a trio tó w  prze
c iw  faszystow skiem u reż im ow i 
T ito , ro zw o ju  w a lk i mas lu d o 
w ych  o pokó j iitp.

W  num erze pism a zam ie
szczone są rów nież trz y  pozy
cje, poświęcone k ry tyce  ks ią 
żek, k tó re  ukaza ły się osta tn io 
w  k ra ju . Praca p ro f. S reniow  
skiego o zbiegostw ie ch łopów  
w  daw nęj Polsce, m im o pew 
nych b raków , om ów ionych w  
recenzji J. Bardacha, s tanow i 
n ie w ą tp liw ie  „p ion ie rsk ie  o- 
praeowanie zagadnień z dzie
dz in y  h is to r ii u s tro ju  P o lsk i 
na podstaw ie m etodolog ii 
m arks is tow sk ie j... stanow i po
w ażny w k ła d  we współczesne 
badania nad h is to r ią  u s tro ju  
P o lsk i“ .

Loszek K o ła ko w sk i rozp ra 
w ia  się z próbą wypaczenia i 
sfałszowania obrazu tw órcy 
„U to p ii“  w  m yś l in te n c ji w o 
ju jącego ’ k le ry k a liz m u  przez 
Helenę M oraw ską, w  je j książ 
ce o Tomaszu M orusie, zaś H. 
Le w icka  poddaje słusznej k ry  
tyce k ilk u to m o w ą  pracę p ro fe 
sora Tadeusza M ilew skiego 
„Z a rys  językoznaw stw a ogól
nego“ , k tó ry  k rzew i w  swej 
pracy obalone przez naukę ra 
dziecką idea listyczne koncep
cje w  językoznaw stw ie. Celo
wo dobrane recenzje wzboga
cają udany num er organu teo 
retycznego P a rtii.

na, a na tw arzach ich m a lo 
w a ło  się zdunren ie . Na tw a rzy  
T rum ana  nie  m a low a ło  się nic.

O tego rodza ju  m ilczen iu  lu  
dzie w ie rzący  pow iada ją  „C i
chy an io ł p rze lec ia ł“ , a ludzie 
n iew ie rzą cy  m ów ią : „D u reń  
się u ro d z ił“ .

N ow onarodzony w  B :a łym  
Dom u spraw ia  m nóstw o k łopo 
tów  rod z in ie  i  k re w n ym , P ra 
sa am erykańska  przyczepia się 
do T rum ana , zarzucając go py  
ta n la m i: Jak rozum ie on sło
w o  „k a p itu la c ja “ ? Co chcia ł 
ty m  słowem  w yrazić?  Jak  w yo  
braża sobie k a p itu la c ję  w  
„z im n e j w o jn ie ? “ .

T ru m a n  n ic  n ie  odpow iada 
na py ta n ia  gazet i  n ic  odpo
w iedzieć n ie  może. Gazety a - 
m e rykańsk ie  wychodzą z w y 
raźn ie  fa łszyw ego założenia, 
ja kob y  T ru m a n  coś pow iedzia ł. 
A le  słowo „p o w ie d z ia ł“  zupeł
n ie  tu  n ie  pasuje. D la  okreś le 
n ia  fonetycznego, czy li d źw ię 
kowego z jaw iska , k tó re  m ia ło  
m iejsce na k o n fe re n c ji praso
w e j w  B ia ły m  D om u is tn 'e ją  
inne  słowa. S łusznie j ba łoby  
np. pow iedzieć — T rum an  pal 
ną ł g łupstw o. W  ta k im  w ypad 
ku  odpadają same przez się 
py tan ia : co m yś la ł T rum an , 
k iedy  pa ln ą ł g łupstw o? Czego 
ch ia l T rum an . k ie dy  pa lną ł 
głupstwo? J a k i jest tego sens 
w  g łupstw ie, k tó re  pa lną ł T ru  
man? A le  na to jest, bezsens, 
żeby n ie  m ia ł sensu

Jednakże na pytan ie , k tó re  
niepokoi dz ienn ika rzy am ery
kańskich, a m ianow ic ie , ja k  
T rum an  wyobraża sobie ka p i
tu lac ję  ZSRR w  z im nej w o j
nie, w  w o jn ie  nerw ów , można

K a p itu la c ją , nazyw a się w  
każdej w o jn ie  m om ent k u lm i-  
na cy jn y , k ie d y  zwyciężona a r 
m ia uznaie swą klęskę i sk ła
da b ro ń  u i +ńo zwycięży.

Prasa radziecka jes t jednym  
z ddzia lów , toczących r o lk ę  
ideologiczną i po lityczną . T ru 
m an w yobraża sobie zatem, 
że m o ż liw y  jes t m om ent, k ie dy  
dziennikarze radzieccy w e tkn ą  
swe p ió ra  do doniczek z k w i 
tam i w  B ia ły m  Dom u i ośw iad 
czą w  ob liczu całego św ia ta : 
k a p itu lu je m y  i p rzyzna jem y 
że p o lity k a  rządu T rum ana 
jest p o lity k ą  uczciwego, szcze
rego i  szlachetnego poko ju , a 
H a rry  T rum an  jes t n a jm ą 
drze jszym  ze w szystk ich  b y 
łych  i  przyszłych prezyden
tów  U SA!

A  wówczas zapanuje pokó : 
powszechny w  prasie. Gazety 
radzieckie będą tw ie rdz  ć. że 
k ryzysy  gospodarcze w k ra 
jach kap ta lis tycznych. bezro
bocie, nędza mas pracu jącyh  
głód — to  z jaw iska wyższego 
rzędu n iż  rozw ó j i ro z k w it go 
spodarki socja listycznej, n iż 
powszechne zatrudn enic, n iż 
zapewnienie b y tu ; że sądy lyn 
chu to na jw yższy w yraz  p ra 
worządności i k u ltu ry , że d y 
skrym inac ja  rasowa to ucie
leśnienie spraw ied] wości spo
łecznej i równości obyw a te l
sk ie j; że lichw ia rze  u ja rzm ia 
jący poszczególnych lud z i ca 
ie na rody  — to osoby n a jb a r
dzie j cno tliw e  na ś w ie c ie ; że 
wcie len iem  ra ju  na ziem i jest 
W a ll S treet z jego bezskrzyd- 
ly m i an io łam i... I jeden jest 
ty lk o  bóg M organ, a T rum an 
— p ro rok ie m  jego!

Duża liczba A m erykanów ,
znaczna część narodu am ery

kańskiego niezadow olona jes t 

z p o lity k i zagranicznej U S A  1 
nie rozum ie je j.  Ludz ie  c i w i
dzą, że T ru m a n  n ieustann ie 

m ów i o poko ju  i ta k  samo n ie 

ustannie p row adz i p o lity k ę  

w o jny.

L in c o ln  pow iada ł, że można 
przez pew ien, n ied ług i czas o - 
szukiwać ca ły naród. Można 
dość długo oszukiwać pewną 
część narodu, ale n ie  można 
oszukiwać całego narodu stale.

W  Stanach Zjednoczonych
rośn ie n ieustann ie  ta  część na 
rodu, k tó re j n ie  można ju ż  d łu  
żej oszukiwać. Ta część na ro 
du w :e, że p o lity k a  zag ran cz - 
na USA polega na ty m  aby 
udarem niać wszelkie próby za 
prowadzeń'a pokoju. aby przy 
gotować w o jnę ma ku ąe ‘ o 
gadaniną o pokoju Taka p o li
tyka  zaprow adziła USA w  śle
py zaułek.

A b y  zamaskować rzeczyw i
sty stan rzeczy, T rum an  p rzy 
b iera pozę Napoleona zim nej 
w o jn y  i sam p ro k la m u je  s ę 
zwycięzcą. P s m ię a m y  że po
dobne pozy p rzyb era! H t  er 
podczas p ra w d z iw e j w o jn y  
aby uzasadnić swą szaleńczą 
p o lityką  j oszukiwać w da l
szym c ągu naród n iem ieck i 
W iem y, czym  zakończyła się 
ta fanfaronada.

A by  ocalić a u to ry te t swego 
prezydenta, gazety am erykań

skie g o rliw ie  doszukują się 
sensu w jego słowach D arem 

ne poszukiw an ia — ¿emu tam 
n ie  ma!
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D z ię k i ro zw o jo w i 
w spółzaw odnictw a przem ysł 

m aszynowy w ykona ł p lan 34etn !

Z  życia P artii

C en tra lny  Zarząd P rzem yślu  Maszynowego, g rupu jący  
ok. 100 zakładów  p racy —  przem ysłu  obrabiarkow ego, 
p recyzyjnego i  optycznego, p rzem ysłu  budowy maszyn w łó 
kienniczych, odlewniczego, m aszyn i narzędzi ro ln iczych  
oraz narzędziowego —  w ykona ! plan 3 -le tn i w a rtośc i 
645.13S.000 zł (w ed ług  cen z 1937 r .)  —  ju ż  dnia 5 bm. Ja 
ko  pierwsze —  w ykona ło  p lan  3 -le tn i Zjednoczenie M aszyn 
W łókienn iczych —  w  dn iu  10 kw ie tn ia  b r.

P rzem ysł m aszynow y w p ro 
w a d z ił p ro d u kc ję  w ie lu  no
w ych  a r ty k u łó w  — przed w o j
na w  Polsce nie  p rodukow a
nych.

Nowe rodzaje maszyn
T a k  w ięc w  dziale budow y 

maszyn w łók ienn iczych  cod ię - 
liś m y  p rodukc ję  zgrzeb ia iek 
baw e łn ianych ; w y tw a rza m y  cel 
fa k to ry  S-4; u ru cho m iliśm y  na 
D o lnym  Śląsku F ab rykę  K ro 
sien A u tom atycznych  o m on
tażu systemem taśm ow ym ; 
s tw o rzy ! śm y now y dz ia ł p ro 
d u k c ji ig ie ł oczkarkow ych; 
p ro d u ku je m y  części zamienne 
do maszyn w łó k  enniczych. na 
sku tek czego un ieza leżn iliśm y 
nasz pr-zemys! w łók ie nn iczy  od 
dostaw  zagranicznych,

W  dzia le  p re cyzy jn ym  i  op
tycznym  p ro du ku je m y szkło 
optyczne, la b o ra to ry jn e  i  tech
niczne; m aszyny do sz lifow a- 
nia_ szkie ł optycznych, wzboga 
e iliśm y  aso rtym ent narzędzi i  
urządzeń le ka rsk ich ; p roduku  
je m y  se ry jn ie  m ik ro skopy  roz 
m a itych  ty p ó w  —  szkolne, la 
b o ra to ry jn e  i specjalne; p ro 
d u ku je m y  m onochrom atory, 
k tó re  pozw a la ją  dokonyw ać ba ' 
dań w  św ie tle  o jednakow ej 
ba rw ie ; specja lne lam py, spe
c ja lne , cenne p rzy rzą dy  po
m ia row e  i  zegarowe, gaźn ik i 
samochodowe i  w ie le  innych .

W  n iek tó rych  zakładach ob
ję ło  w spó łzaw odn ictw o p racy 
80 proc. p ra cow n ikó w  ako rdo 
wych. N a jle p ie j zorgan izow a
ny  jes t ruch  w spółzaw odnic
tw a  w  Z jednoczeniu Przem. 
Precyzyjnego i Optycznego o- 
raz w  Z jednoczeniu Przem yślu 
Maszyn j Narzędzi Rolniczych.

Rośnie rów n ież  z dn a na 
d ze ń  ruch ra c jo n a łz a io rs k i. 
W samym ty lk o  lipcu i s ie rp
n iu  zgłoszono 143 pom ysły^ o- 
szczędnościowo -  usp raw n ia 
jące, opracowane przez 170 ro 
b o tn ik ó w  i p ra cow n ikó w  u - 
m ysłow ych. k tó re  zapew n iły  
zakładom  pracy oszczędność 
w  kwocie 15,225.000 zł. Racjo
na liza to rom  w yp łacono ty tu 
łem  nagród 2.065.890 zł.

Przodownicy

Pięciokrotnie więcej 
obrabiarek

S ery jną  p ro du kc ję  nowego 
sprzętu rozpoczęliśm y rów n ież  
w  dziale maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych : p ro du ku je m y ż n i
w ia rk i.  sprzęt t ra k to ro w y  itd .

W  dz ia le  od lew niczym , w  
k tó ry m  w  c h w ili ob jęcia  go 
—  system p ro d u k c ji b y ł zupeł
n ie  przesta rza ły , u ru cho m io 
no m. in. dz ia ł budow y m a
szyn i urządzeń odlewniczych.

W  dziale ob rab ia re k  w yp ro 
dukow a liśm y szereg now ych 
typów . P ro d u ku je m y  dziś 
p ięc io k ro tn ie  w ięce j ob rab ia 
rek, n iż  Polska przedw rześnio 
wa.

Rozwój współzawodnictwa
Do ta k  w ysokiego w yko na 

n ia  p lanu p rzyczyn iła  się . w  
p ie rw szym  rzędz e wspan ia ła  
postawa polskiego m etalowca, 
rozum iejącego znaczenie współ 
zaw odn ic tw a p racy  i  now a
torstw a.

Na czoło w spó łzaw odn ików  
i rac jon a liza to ró w  w y b ili się 
w  p racy rob o tn icy : W ładysław  
D oruch. ślusarz Z ak ładów  M e 
chanicznych im . S trzelczyka 
— 13 -k ro tny  p rzodow n ik  p ra 
cy, odznaczony orderem  „Sztan 
da r P ra cy “  I  k lasy ; toka rz  
M a ria n  Ruta, p ra co w n ik  W i
dzew skie j F -k j M aszyn W łó 
k ienn iczych  —  w ie lo k ro tn y  
rac jo n a liza to r, odznaczony o r 
derem  „S z tan da r P ra cy “  I  
k lasy ; ra c jo n a liz a to r Eug. 
G łód, w y tacza rz  Ś ląsko-D ą
b ro w sk ie j F - k i U rządzeń M e
chanicznych, w y ra b ia ją c y  sta
le na jw yższe n o rm y  —  nagro
dzony o rderem  „S z tan da r 
P ra c y - I i  k la sy ; Kaz. P ika ła , 
to ka rz  -  brygadzista  W idzew 
sk ie j F -k i M aszyn W łókienn i- 
czy eh ka w a le r o rd e ru  „S z tan 
d a r P ra cy “  I I  k la sy ; S tan is ła w  
B a tn ia , w ie lo k ro tn y  p rzo do w 
n ik  p racy, to ka rz  S lasko-D a- 
b ro w s k ie j F -k i U rządzeń M e
chanicznych —  odznaczony o r 
derem  „S ztandar P racy“  I I  
k lasy ; fo rm ie rz  ręczny S tefan 
M is iak , m is trz  od lew n i Z a k ła 
dów  M echan icznych im . S trze l 
czyka, ra c jo n a liz a to r .—  ka w a 
le r  o rderu  „S z tandar P racy".

Z a k ła d y  pracy, zgrupowane 
w  CZP M aszynowego postano
w i ły  w ykonać p lan  na r  1949 
na dzień 10 lis topada br.

Zespół Kowalewice wybiera 
Komitet Partyjny

Pierwsze w yb o ry  K o m ite tu  Zespołowego w woj. w ro c ła w sk im

Odznaczenie przodowników pracy  
i  racjonalizatorów

W  d n iu  5 bm . w  pow iecie 
S trze lin  w  zespole K o w a le w i
ce, odbyło  się zebranie wybor
cze do K o m ite tu  Zespołowego. 
Już przedtem  p rzyg o tow y
wano się do -zebrania pa r
ty jnego , poświęconego a n a li
zie dotychczasowej p racy ze
społu i  w yborom  do nowych 
w ładz pa rty jnych .

„Uczynimy z PGR  
wzorowe gospodarstwa”

Z E dw ardowa, Staszowa i 
ośm iu innych  gospodarstw 
państw ow ych c iągnę ły  do K o 
w a lew ie  wozy um ajone zie le
n ią  z wysoko podn ies ionym i 
transparen tam i. — „U c z y n i
m y z PG R wzorowe gospodar 
s tw a” . Śpiewając M iędzyna
rodów kę, w jeżdża li robo tn icy  
ro ln i na obszerny, czysto w y 
m iec iony dziedziniec zespoło
wego ośrodka.

Przed w ejściem  do św ie tlic y  
udeko row ane j p o rtre ta m i i 
hasłam i, d w a j porządkow i z 
czerw onym i opaskam i sp raw 
dza li le g itym a c je  pa rty jne .

W  oznaczonej godzinie se
k re ta rz  m ie jscow e j organ iza
c ji, zagaił zebran ie wyborcze, 
po k tó ry m  d y re k to r  zespołu 
w yg ło s ił sprawozdan ie o sta
nie  gospodarczym  m a ją tku .

Zespół K ow a lew ice  posiada 
2.449 ha areału ziem i, z a tru d 
nia  544 p racow n ików , w  tym  
184 cz łonków  P a rt ii.  Gospodar 
stwa należące do zespołu, po
łożone są w  obrębie trzech 
gm in : K ondra tow ice , P rusy, 
ża rzy  ca.

D y re k to r stw ierdza samo- 
k ry tyczn ie , że p re lim ina rze  i 
p lany nie  b y ły  uk ładane przv 
współudzia le P a r t i i i  załogi, 
co stało się powodem poważ
nych błędów. U n iem o ż liw iło  
to pokonanie w ie lu  trudności, 
na k tó re  napo tykano w  toku 
pracy. N iedocen iony b y ł ró w 
nież ruch  w spółzaw odnictw a.

Z zagadnieniem  współzawod 
n ic tw a, łączy się ściśle system 
oszczędności. P lan oszczędno
ściowy op racow yw any by l 
przez adm in is trac ję , ale n ic 
n ie  uczyniono, aby w o kó ł te 
go p lanu  zm obilizow ać załogę. 
Zagadnien ie w spółzaw odnic
tw a  i  w prow adzen ie  system u 
oszczędzania dla nowo w y b ra 
nego K o m ite tu  Zespołowego, 
będzie problem em , k tó ry  m u - 

być rozw iązany w  to ku  b ie 
żącej p racy i  to ja k  na jszyb 
cie j.

m ontow anie jedne j m ło cka r
n i, 11 snopow iązałek i  4 ko 
siarek przez tow . tow. R ym e- 
ra, Nowaka, R usinka, co dało 
w  sumie około 300 tysięcy zł 
oszczędności, muszą być ja k  
najszerzej rozpowszechniane i 
naśladowane.

Na zakończenie sprawozdaw 
ca zw ró c ił uwagę na inne n ie 
dociągnięcia, do k tó rych  za li
cza niedostateczną w ydajność 
z ha, b ra k  w y m ia n y  dośw iad
czeń m iędzy poszczególnym i 
gospodarstwam i, za m ałą czuj 
cość nad w yko nyw a n iem  p la 
nów p ro d u kcy jn ych  i  słabą 
współpracę m iędzy d y re kc ją  a 
organizacją pa rty jną .

M ała aktywność 

Rady Zespołowej

Ze sprawozdania Rady Ze
społowej Z w . Zaw. w yn ika ło , 
że o rgan izacy jn ie  zespól orze- 
ja w ia  m ałą aktyw ność ,.dy 
fo lw arczne n ie  zb iera ją  się, 
m ało zw raca ją  uw ag i na d y 
scyplinę pracy. Z ia rz a ją  się 
w yp a d k i łam an ia  um ow y zbio 
row ej.

Również Rada Zespołowa
nie rozw ija  ru ch u ' współza-

Przykłady takie, jak  w yre - | wodnictwa, nie po tra fi sku-

W  c h w ili obecnej toczy się 
w a lka  o do trzym an ie  tego te r 
m inu.

DR  JE R ZY  K O W A L S K I

S zkolen ie  zawodowe 
w przem yśle skórzanym

W ram ach rozbudowy szkol 
n ic tw a  zawodowego przem y
słu skórzanego uruchomione 
zosta ły  z początkiem  bież. ro 
ku  szkolnego t rz y  licea prze
m ysłowe dla dorosłych w  Chełm 
ku (W yd z ia ł O buw niczy), O t- 
męcie (W yd z ia ł Obuwniczy) i 
Radom iu (W yd z ia ły  O buwni - 
cze i  G arbarsk ie ). Szkoły te 
um ożliw ią  zaawansowanym 
pracow nikom  przem ysłu skó
rzanego uzyskania dyplom u 
technika, ja k  rów nież dostar
czą przem ysłow i w y k w a lif ik o 
wanych fachowców. D la  m ło 
docianych, za trudn ionych w  
zakładach p ro du kcy jnych , o -

tw arto  szkoły przemysłowe w 
Bydgoszczy (Wydz. Obuwni - 
czy) i Brzegu nad Odrą (W y
dział Garbarski). Ogółem w b. 
roku szkolnym powstało w 
przemyśle skórzanym 7 no
wych szkół. Ogólna ilość szkół 
w tym  przemyśle wynosi obe
cnie 16. Szkolnictwo zawodo
we przemysłu skórzanego po
siada obecnie: 4 licea, 3 g im 
nazja, 7 szkół przemysłowych 

i 2 szkoły przysposobienia 
przemysłowego. W szkołach 
tych kształci się ogółem 2.154 
uczniów. Przewidywana ilość 
absolwentów w rou 1950 w y
niesie 819.

*  R M A J C r  
W K I L K U  W IERSZA!

22.000 zamiast 12.000
Z doświadczeń Mirkowskiej Fabryki Papieru

(OD W ŁA SNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  LU D U ")
Zbliżał się nowy rok szkol

ny. W  M irkowskiej Fabryce Pa 
pieru zespoły robotników pra 
cujące przy produkcji zeszy
tów szkolnych, wzmogły tem
po pracy. Pracowali wszyscy i 
Kuśniacka, Skwara i inn i w 
szmaciami, przekraczali 170 
proc. normy, na pierwszym 
stole sortowni papieru, gdzie 
Ziemska, Zbysińska i  Węcła- 
w iak, zainicjowały współzawod 
nictwo, notowano 180 proc. — 
a mimo to z pakowni wycho
dziła w świat wciąż taka sama, 
wciąż zbyt mała ilość zeszy
tów.

N O W A STA C JA  O D B IO R C ZA  
T Y T O N IU  W K R A S N Y M S T A W IE  

Z a k ła d y  P M T w  L u b lin ie  u ru 
cham ia ją  w  po b liżu  K rasnegosta- 
w u  w ie lką  stację  odbiorczą ty to 
n iu . N ow ow ybudow ana stac ja  bę 
dzie posiadała w łasną bocznicę ko  
le jo w ą  i  m agazyny. U ruchom ien ie  
s ta c ji m a nastąp ić  jes ien ią  b r. i 
odciąży p rze ładow any dotychczas 
p u n k t o d b io ru  w  Zam ościu.

B A D A N IA  N A U K O W E  
N A  JE ZIO R ZE  D RUZNO  

Jezioro D rużno o pow . 1 tys . ha, 
re ze rw a t dz ik iego  p tac tw a , posia
da ró w n ież  w ie lk ie  bogactw a ryb . 
Obecnie ryb o s ta n o w i D rużna  za
graża n iebezpieczeństwo ze s trd h y  
pasożytniczego raczka. Spraw ą tą  
za in teresow ało się grono ic h t io lo 
gów Z a k ładu  Z o o log ii U n iw e rsy te  
tu  W arszawskiego, k tó rz y  p rz y b y 
w a ją  nad je z io ro  w  ce lu  p rze p ro 
wadzenia spec ja lnych  badań.

S TU D E N C I O D B U D U JĄ  
IN O W L O D Z K I Z A M E K  

Uczestn icy Obozu Naukow ego 
S tudentów  H is to r ii S z tuk i w  Su
le jo w ie  p rzys tępu ją  do odgruzo
wania zam ku K az im ie rza  W ie lk ie 
go w Inow tedzu . M in . P racy i  O- 
p ie k i Społecznej p rzyzna ło  na ten 
cel 1 m iln . zł.

Z N IK N Ą  K O L E J K I PASAŻERÓW  
P R ZY  K A S A C H  DW ORCOW YCH 

Na t fw o rc u  W rocław  Odra zasto 
sowano dw ie  nowe au tom atyczne 
d ru k a rk i b ile tó w  ko le jo w ych , po 
m is iu  m echanika B p ja ka .' D ru lta r 
kl d ru k u ją  b ile ty  p rzez  nacif.nię- 
r i j  o d p o w ie d n ie j n a zw y  s ta c ji ja k  
rów n ież w yd a ją  b ile ty  u lgow e z

w yp isaną ceną oraz b ile ty  n  k l.  
D z ię k i u sp ra w n ie n iu  ob. B u ja ka , 
ka s je r, tk ó r y  w yd a w a ł d o tych 
czas 1.000 g o tow ych  b ile tó w  dzień 
n ie , może w  ty m  sam ym  czasie 
w ydać ok. 3.000 szt.

Z A B A W K I Z  O D P AD K Ó W
D R ZE W N Y C H

W  D arło w ie , w  spó łd z ie ln i p ra 
cy, p ro d u k u ją c e j m eble zo rg a n i
zowano dz ia ł zabaw ek, w y ra b ia 
n ych  z odpadków  d rzew nych . D zię 
k i  p o m ys łow ym  m ode lom  i  ładne
m u w yko ń cze n iu  zab aw k i m a ją  
szerok i zb y t. Obecnie spó łdz ie ln ia  
sprzedaje m iesięcznie zabaw ek za 
p ó ł m ilio n a  zl.

NOW OCZESNE M IE S Z K A N IA  
W  STAR YC H  K A M IE N IC A C H  
W  s ta re j d z ie ln ic y  Gdańska pow  

sta je kom p leks os ied li ro b o tn i
czych. K am ien ice  od zew ną trz  bę 
dą m ia ły  w yg lą d  s ta rodaw ny. U - 
rządzenie w n ę trz  będzie na w skroś 
nowoczesne, wyposażone w  cen
tra ln e  ogrzew anie 1 w sze lk ie  w y 
gody. Prace p row adz i P P B , p ro je  
k ty  w y k o n u je  ZOR. Cale osiedle 
zostanie w ykończone w  r .  1950.

F A B R Y K I PO R C ELAN Y
n a  Śl ą s k u  w y k o n a ł y

P L A N Y  M IE S IĘ C ZN E  

(Koresp. w ł.). Z jednoczone Z a 
k ła d y  P orce lany na D o ln ym  Ślą
sku w y k o n a ły  p lan  m ies ięczny na 
s ie rp ień  w  111,6 p roc. S pecja ln ie  
w y ró ż n iły  się: P aństw owa F a b ry 
ka  P orce lany „Leszn ica “ , w yko n u  
jąe 120 proc., Państw. Fabr. Porę. 
„W a łb rz y c h " — 113,2 p roc oraz 
w y tw ó rn ia  fa rb  „C e r fa rb a " , w y 
kon u jąc  113 p roc. p lanu . (JD)

Czy rzeczywiście więcej nie 
można?

Od początku istnienia fabry 
k i w  M irkow ie nie zdarzyło 
się, ażeby okrawacze zeszytów 
zrob ili więcej niż 12.600 sztuk 
w 8 godz. Kiedyś na tych sa
mych maszynach robiono ty l
ko 5 tys. sztuk. Potem nastą
p iły  „rewolucyjne“  —  zdawa
ło się wtedy —  zmiany i  za
częto robić 10 tys., potem 
12.600 sztuk i... stop. An i set
k i więcej.

Na pro jekty Kom itetu Współ 
zawodnictwa, organizacji par
ty jn e j i  dyrekcji, k tó rzy dąży
l i  do wprowadzenia współza
wodnictwa pomiędzy zespoła
m i okrawaczy, robotnicy m ieli 
jedną odpowiedź:

—  P ap ie r je s t z ły , noży do
b rych  nie m am y —  więcej nie 
możemy robić.

I  kończyło się na projek
tach. Organizacja party jna nie 
po tra fiła  przekonać robotni
ków o korzyściach, płynących 
ze współzawodnictwa, ci zaś 
nie w ie rzy li we własne siły.

Jak i by ł tego powód? Ten, 
że oragnizacja party jna  praco 
wała nieudolnie, że nie znała 
możliwości produkcyjnych ma 
szyn, okrawających zeszyty i 
nie znała również robotników.

Co potrafi tow. Odoliński
Rzeczowa k ry tyka  i  samo

k ry tyka  pracy organizacji par 
ty jn e j w  M irkow ie, doprowa
dziła do w ielu zmian na lep
sze. Towarzysze zrozumieli, 
że nie na zebraniach Kom ite
tu , nie za biurkam i poznają 
w arunki pracy, poznają robo
tn ików  i  ich sprawy, lecz w 
bezpośrednim obcowaniu z za
łogą. Systematyczna obserwa
cja pracy okrawaczy dała w y
n ik i. Pojęto, że błąd tk w i w  
złe j organizacji pracy. Robo
tn icy  tra c ili dziesiątki cen
nych m inut, które można było 
zamienić w  tysiące nowych 
zeszytów.

Nowy dyrektor fa b ryk i tow. 
Żesławski, sekretarz Kom itetu 
i  grupa agitatorów, zaprosili 
pewnego dnia (10 sierpnia) o- 
krawaczy: Odolińskiego i
Mroczkowskiego. O czym w te
dy rozm awiali pozostało dla 
wszystkich tajemnicą do chwi 
li,  k iedy tow. Odoliński stanął 
przy swojej maszynie.

—  Ja ci pokażę, co potrafię  
— pogroził palcem maszynie.

Zakasali rękawy
16 sierpnia — 16.100 sztuk, 

17 —  15.150, 19 — 16.100. 
I  nagle —  sensacja. .Dnia 7 
września 20 tys. sztuk zeszy
tów. Wszystkie zmiany okra
waczy wzięły sobie za punkt 
honoru wyrobić jeszcze więcej. 
Tow. Odoliński nie zatrzymał 
sekretu nowej, sprawnej orga
nizacji pracy przy sobie. I  o- 
krawacze: Bielawski, Dyszkie 
wicz, Błaszczak, Osuch, Molak,

Zalewski zrozumieli, że nade
szły chwile przełomowe.

—  Cały k ra j dowiaduje się 
codziennie o rekordach mura
rzy, górników, cieśli —  czy 
my będziemy gorsi?

Dnia 9 września tow. Mrocz 
kowski zrobił 21.000 sztuk, 
trzy  zmiany, okrawaczki — 
g ilo tynk i n r 3 odpowiedziały 
na to wyrobieniem 22 tys. ze
szytów.

W całej fabryce, we wszyst
kich działach zawrzało. Ko
mentarzom nie było końca, o- 
krawacze śmieli się: ależ czło
w iek b y ł g łupi.

Bo przy „niewzruszalnych“  
12.600 zeszytów zarabiali do 
11 tys. złotych. Żony nieraz 
narzekały na w ypła ty. Dziś 
nie narzekają. W yp ła ty  wzro
sły prawie dwukrotnie.

W ie lk i t r iu m f  i  w n iosk i 
na przyszłość

D yrektor tow. Żesławski i 
organizacja pa rty jna  przeży
wają obecnie razem z całą za
łogą w ie lk i tr iu m f. Dużo jest 
jeszcze w M irkow ie do zrobie
nia na polu współzawodnictwa 
i racjonalizacji. A le pierwszy 
krok został zrobiony, a o tym, 
że za nim nastąpią dalsze, 
świadczy chociażby troska, ja -1

ką otoczono nowych rekordzi
stów.

Organizacja party jna posta
nowiła dodać każdej zmianie 
okrawaczy jednego niewykwa 
lifikowanego robotnika, k tó ry  
będzie odnosił gotowe zeszyty, 
zabierał skrawki, słowem bę
dzie wyręką dla fachowców.

Na naradzie wytwórczej 
dnia 8 bm., tow. Odoliński o- 
trzym a ł premię. O trzym ał ją  
dlatego, że pierwszy zainicjo
wał współzawodnictwo pracy, 
dlatego, że jemu zawdzięczają 
towarzysze pracy większe za
robki i  przywróconą wiarę we 
własne siły.

Organizacja party jna  w  M ir 
kowie nie pozostała za przo
downikami „w  ty le “ . Również 
i ona zdobyła doświadczenie, 
również i ona wiele się nau
czyła — na własnych błędach 
i  po tra fiła  wyciągnąć z nich 
słuszne wnioski. Można je u- 
jąć tak :

Pierwszy — to ściślejszy 
kontakt z 'załogą, d rug i — u- 
sprawnienie pracy Kom itetu 
Współzawodnictwa i co z tym. 
się wiąże —  większe populary 
zowanie wśród załogi osią
gnięć przodowników i  racjona
lizatorów.

Z D Z IS Ł A W  Z IE L IŃ S K I

Polscy zw iązkow cy do w ło sk ich
p ra cow n ików  bankow ych

poprawę bytu 
cych.

W związku z trwającym  od 
1 bm. strajkiem  włoskim pra
cowników bankowych, protes
tujących przeciwko narzucę - 
niu przez dyrekcję dłuższego 
dnia pracy, Zw. Zaw. Pracow
ników Finansowych przesłał 
do Zw. Zaw. W łoskich Pracow 
ników Bankowych depeszę z 
wyrazami solidarności i  życzę 
niami pełnego zwycięstwa w 
walce o prawa związkowe i  o

mas pracują ■

„Jesteśmy przekonani, że 
dzięki międzynarodowej soli - 
darności robotników i pracow
ników, zrzeszonych w św iato
wej Federacji Związków Zawo 
dowych i  je j departamentach 
zawodowych, osiągniemy po - 
kój i lepszą przyszłość dla mas 
pracujących świata“  —• stw ier 
dza depesza.

tocznie realizować systemu 
„O ” . Ponadto stwierdzono sła
bą opiekę nad robotn ikam i se
zonowymi i brak dbałości o 
w arunki, w  jak ich żyją pra
cownicy zespołu.

D rug i sekretarz Kom itetu 
Powiatowego w  swym refe
racie polityczno - organizacyj
nym  wiele uwagi poświęcił kon 
kre tnym  bolączkom zespołu. 
Ponieważ tak w  referacie ja k  
i w  sprawozdaniu drugiego se
kretarza znalazły odbicie te 
istotne momenty, które by ły  
przedmiotem zainteresowania 
pracowników we wszystkich 
majątkach, w  dyskusji wzięło 
udział dwunastu towarzyszy.

Pryw atne mieszkanie
w  lokalu przedszkola

Tow. S ikorski z m ajątku 
Edwardów, nawiązując do spra 
wozdania dyrektora zespołu 
w  sprawie niskie j wydajności 
w  jego m ajątku tłumaczy, 
iż maszyny poruszane elek
trycznością, stały z powodu 
braku prądu. M im o k ilk a k ro t
nej in te rw encji u w ładz 
zwierzchnich, sprawa ta do 
dziś nie została załatwiona.

Tow. Lizak,' robo tn ik  ro lny 
z m ajątku Starachowice, mó
w ił o braku św ietlicy i  przed
szkola, k ry tyku ją c  zarządcę 
m ajątku, k tó ry  zamknął przed 
szkole, przeznaczając loka l na 
swe pryw atne mieszkanie. 
Tow. L izak użalał się na złe 
traktowanie robotn ików  przez 
pracowników adm in istracyj
nych, k tó rzy żądają p ryw a t
nych usług, ja k  rąbanie drze
wa, sprzątanie itp . Tow. Sob
czyk i  Sadyła po tw ie rdz ili sło
wa tow. Lizaka, zwracając 
również uwagę na niewłaści
w y stosunek zarządcy do ro 
botników  rolnych.

Tow. Nęcki z m ajątku B ia
ło - Brzezie, poruszył sprawę 
reakcyjnej propagandy, pro
wadzonej przez część kleru, 
k tó ry  chce siać zamieszanie i 
wprowadzać zadrażnienia i  de 
zorganizację. Jest to daremne, 
gdyż już dziś większość robot
n ików  rolnych wie, gdzie jest 
prawda.

Podsumowania dyskusji do
konał pierwszy sekretarz K o 
m ite tu  Powiatowego, k tó ry  o- 
m ów ił przyczyny i  źródła nie
dociągnięć, wskazując k ie ru 
nek pracy dla nowego Kom i
tetu Zespołowego. Zdobyte na 
tym  zebraniu doświadczenia i 
obserwacje, muszą być u- 
względnione na pierwszym ze 
bran iu  Kom itetu, którego naj 
bliższym zadaniem będzie o- 
pracowanie kwartalnego pla
nu pracy.

N a teren ie  budoioy wieżowe-a M in is te rs tw a  K o m u n ikac ji, 
odbyła się w dn iu  8 b m . u r  oczy sta  dekoracja  orderem  
„S z ta n d a r P racy “  p rzodow  n ikó w  p racy i  ra c jona liza to 
rów . N a  fo to g ra f i i :  wręczeń ie  odznaczenia rac jona liza 

to ro w i M a łys ia ko w i
Foto  F ilm  P o lsk i

Pierwsza spó łdz ie ln ia  p racy  
w ykona ła  ro czn y  p lan

Garbarska Spółdzielnia Pra
cy „W ola“  w  Warszawie w yko
nała na 4 miesiące przed te r
minem, 25.001 m. kw. krupo- 
nów świńskich wierzchnich, co 
stanowi 105 proc. planu rocz
nego. Członkowie spółdzielni 
pragnąc uczcić to osiągnięcie 
w płacili na odbudowę Zamku 
Warszawskiego sumę 50 tys. 
złotych.

Osiągnięcia swe spółdzielnia 
zawdzięcza fachowości, uświa
domieniu i zapałowi osób zrze
szonych i  pracowników, świad

czy o tym  wzrastająca % mie
siąca na miesiąc wydajność 
przy niezmienionym stanie za
trudnienia. Rozpoczęte w  ma
ju  br. współzawodnictwo pra
cy zwiększyło wydajność od 
10 do 15 proc.

Przodownikami pracy spół - 
dzielni „W ola" są: Ludw ik 
K ra ft, Franciszek Różankow - 
ski i  Zofia Matusiak. -Oni prze 
de wszystkim  przyczynili się, 
nie ty lko  do podniesienia jako
ści produkowanego towaru, ale 
i do zaoszczędzenia przez spół
dzielnię przeszło 8 m iln. zł.

T ra k to ry  i  maszyny ro ln icze  
gotowe do ka m p a n ii s iew nej

W  miesiącach lipcu  i  s ie rp
n iu  w a rsz ta ty  Techniczne Ob
s łu g i R o ln ic tw a p rzygotow ały 
do kanapami siewnej w ca tym  
k ra ju  ponad 1.900 trak to ró w . 
W yznaczony plan rem ontów 
w a rsz ta ty  TOR przekroczyły  
o 231 tra k to ró w . Najw iększą 
ilość tra k to ró w  wyrem ontowa
ły  w a rsz ta ty  okręgu szczeciń

skiego, które przygotowały do 
akcji jesiennego siewu około 
1.000 maszyn.

Niezależnie od traktorów  
w arsztaty TOR dokonały w 
tym  samym okresie czasu re
montu 5.849 maszyn omłoto- 
wo - siewnych, wobec plano
wanych 4.039.

Można śmiało tw ierdzić, że 
zebranie w  zespole Kowale
wice należało do udanych. Do 
brze opracowane sprawozda
nie dyrektora zespołu i  Rady 
Zespołowej, wskazujące kon
kre tn ie  na b rak i w  dotych
czasowej pracy, staną się nie
w ątp liw ie  cenną wskazówką 
na przyszłość dla nowo w y 
branego Kom itetu Zespołowe
go.

Jest to w  poważnym sto
pniu zasługą Kom ite tu  Pow ia
towego w  Strzelinie, k tó ry  do 
pomógł w  przygotowaniu spra 
wozdań, zebrania wyborczego 
i przedwyborczego. D zięki u - 
działow i ins truk to rów  we 
wstępnych zebraniach organi
zacji majątkowych, K om ite t 
Powiatowy m ia ł możność zo
rientować się w  charakterze i 
przyczynach najistotniejszych 
braków, co znalazło pełne o- 
świetlenie w  rzeczowym refe
racie powiatowego sekretarza.

W. P I  Z  O N  
instruktor Wydz. Org.

K . W . PZPR  
Wrocław

10 bm. rozpoczęły się w  Pra 
dze m is trzostw a św ia ta  w  sia 
tków ce m ęskie j i  m is trzostw a 
E uropy w  s ia tków ce kobiecej. 
Jak  w iadom o, w  m is trzos t
wach b io rą  rów n ież  udz ia ł re 
prezentacje  P o lsk i, k tó ry c h  
skład podaw a liśm y w  jednym  
z poprzedn ich  num erów .

Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
m is trzos tw  św ia ta  i  E uropy 
s ta rtu ją  w  tu rn ie ju  ek ip y  
ZSRR, k tó re  są zdecydowany 
m i p re tenden tam i do I  m ie j
sca, zarówno w  k o n k u re n c ji 
m ęskie j, ja k  i  kobiecej.

K to  startu je  w  mistrzostwach?
W  tu rn ie ju  o m is trzostw o 

św ia ta  d ru żyn  m ęskich b io rą  
udz ia ł: ZSRR, Czechosłowacja 
W ęgry, Polska, R um un ia , B u ł 
garia , F ranc ja , Belg ia , H o la n 
dia. W łochy i  Izrae l.

W  m is trzostw ach E uropy 
d ru żyn  kob iecych  —  ZSRR, 
Polska, Czechosłowacja, R u
m un ia , W ęgry, F ra n c ja  i  H o
land ia.

W  k o n k u re n c ji m ęskie j 
w szystk ie  drużyny, zostały po
dzielone na 3 g rupy, a z w y 
cięzcy poszczególnych grup 
rozegra ją  ze sobą spotkania 
fina łow e .

Jak  w idać, kon ku re nc ja  m i
s trzostw  jes t bardzo s ilna  i  
w a lk a  będzie n iezw yk le  zacię
ta  i  em ocjonująca.'

Typowani fina liści:
ZSRR i  CSR

Jeszcze do n iedaw na za na j 
lepszych s ia tka rzy  w  E uropie 
uw ażan i b y l i  Czechosłowacy. 
D op ie ro  po występach d ru żyn  
radz ieck ich  op in ia  ta m usia
ła  u lec zm ianie. W r. ub. Cze
chosłowacja zdobyła m is trzo 
s tw o E uro py  (w  Rzym ie) bez 
tru d u

Sprawnie funkcjonuje 
żegluga na Odrze

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u 
wśród załóg s ta tków  Państwo 
w e j Żeglug i na Odrze, u - 
sp raw n iony został znacznie 
ruch  pasażerski i  tow a row y. 
Wzmożone ob ro ty  w  porcie 
szczecińskim, k tó re  do w rze 
śnia osiągnęły liczbę 401.000 
ton, oraz przew iezien ie  125 
tys. pasażerów w  okresie pó ł
rocznym , są tego na jlepszym  
św iadectwem .

Roczny p lan przewozów zo
stanie w yko na ny przez P ań
stwow ą Żeglugę na Odrze z 

1 nadw yżką.

__ ale w  tu rn ie ju  me
s ta rto w a li s ia tkarze ZSRR.

Do te j p o ry  s ia tka rze CSB 
i  ZSRR spo tka li się ze sobą 3 
razy i  za każdym  razem  zwy 
cięża li zaw odnicy radzieccy. W 
1947 r. na m iędzynarodow ym  
fe s tiw a lu  w  Pradze reprezen
ta c ja  Le n in g ra d u  pokonała re 
prezentac ję  CSR w  stosunku 
2:1. W  1948 r. w  W arszaw ie w  
ram ach tró jm eczu  koszykó w k i 
i  s ia tk ó w k i —  „D yn am o“  zwy 
c ięży ło  praską „S p a rtę “  w  sto 
sunku  3:1. Poziom  tego m e
czu b y ł .bardzo w yso k i i  s ia t
karze obu d ru żyn  zademonstro 
w a li grę, ja k ie j jeszcze W ar
szawa nie w idz ia ła .

Trzecie spotkanie n a jle p 
szych s ia tka rzy  w  E uropie od 
by ło  się w  ub. m iesiącu, w  Bu

dapeszcie, podczas X  Akadem l 
ck ich  M is trzos tw  Św iata. D r il 
żyna ZSRR w yg ra ła  z rep re
zentacją CSR 3:0 (15:8, 15:11. 
15:10). B ilans spotkań s ia tka 
rzy  radz ieck ich  z czechosłowa 
c k im i jes t w ięc  zdecydowani® 
doda tn i i  rep rezentac ja  ZSRR 
jest p ra w ie  pew nym  fa w o ry 
tem  na m is trza  św iata.

W  składzie ek ip y  m ęskie j 1 
kobiecej ZSRR, k tó ra  w yjecha 
ła  do P rag i spo tykam y w ie le  
dobrze znanych nam  z poby*. 
tu  w  Polsce nazw isk zawodni* 
kó w  i  zawodniczek. Tacy s ia t
karze ja k  Rewa, U lianow , Ja 
kuszew. Saw in , Szagin, K ita -  
je w  pozostaw ili u  nas mézale« 
te w spom nien ie dz ięk i p ięknoj 

i  dynam iczne j grze. Pam ięta
m y  rów n ież  fenom enaln ie  ści
nającą Czudinę, będącą f i la 
rem  rep rezen tac ji kobiecej.

P rzed sw ym  w y jazdem  do 
P rag i rep rezen tac ja  męska 
ZSRR rozegra ła  mecz z d ru 
żyną m oskiew ską „L o k  orno ' 
t iw “ , a rep rezentac ja  kobieca
—  z d rużyną  „S p a rta ka “ . B>" 
ły  to mecze tren ingow e przed 
tu rn ie je m  p ra sk im .

Reprezentacja męska wyg«a 
ła  spotkanie 3:1 (15:12, 15:10. 
15:17, 15:7), a kobieca — ró w 
nież 3:1 (15:12, 15:6, 10:15.
15:8).

N a jlepszym  graczem przy
siatce b y ł Rewa, praw dz iw y 
w ir tu o z  p iłk i.  W  obron ie świe^ 
n ie  g ra li Saw in, U lian ow  1 
Szagin.

W  rep rezen tac ji kobiecej nal 
lepszą b y ła  Czudina. Bardzo 
dobrze g ra ły  rów n ież  Kundi' 
renko, P ię tro w a  i Kononiowa-

S ia tka rze i  s ia tk a rk i CSR — 
uw ażan i za na jpoważniejszych 
p rze c iw n ikó w  ek ip  radzieckich
— p rzy g o to w y w a li się do n ú ' 
s trzostw  w  Pradze n iezw yk l* 
starannie. P raw ie  2 m iesiace 
p rze byw a li oni na obozie tre
n ing ow ym  i  ko n dycy jny«1- 
N ie ulega w ięc żadnej w ą tp i) ' 
wości, że f in a ł m is trzos tw  śwja 
ta i  E u ro py  rozegrany będzie 
m iędzy ZSRR i  CSR.

G rupy, na k tó re  podzielo«0 
s ta rtu jące  d ru żyn y  męskie 
następujące: g rupa  A  — CSR» 
Polska, H o land ia , Iz rae l; g««' 
pa B  —  F ranc ja , B u łg a ria> 
W łochy; grupa C —  ZSRR, Ru 
m unia, W ęgry i Belgia.

W iększe szanse od mężczy2*1 
posiadają bezsprzecznie w  
n ie ju  nasze s ia tk a rk i, k tóre Pa 
w in n y  zająć trzecie, a w  na l' 
gorszym  w yp ad ku  czwaH 
m iejsce. (D)

;

S ia tkarze  w ygryw ają  
z H o la n d ią  3 :0

W  sobotę po po łu dn iu  roz-' 
poczęto w  Pradze m is trzostw a 
św ia ta  w  s ia tkówce mężczyzn 
i  E u ropy  w  s ia tkówce kobiet. 
U czestn ików  p o w ita ł m in . o- 
św ia ty  i  k u ltu ry  — K opecky. 
prezydent P rag i — d r  Vacek 
oraz przedstaw ic ie le  czechosło 
wackiego Sokola.

W p ie rw szym  d n iu  rozg ry 
w ek w  s ia tkówce kob ecej: 
Czechosłowacja pokonała F rań 
cję  3:0, w yg ry w a ją c  poszcze
gólne sety —  15:3, 15:0, 15:9, 
a s ia tkarze polscy zw yc ięży li 
H o land ię  3:0 (16:2. 15:7, 15:4) 
D rużyna  nasza zagrała dobrze 
i m ia ła  zdecydowaną przew a
gę. Mecz trw a ł ty lk o  30 m in. 
Polacy w y s tą p ili w  następu-

ją cym  składzie: P!ejeW=^j 
M a rko w sk i. A ntczak. Piech«' 
ra, M a liszew sk i A „  M ahsz®^' 
ski W. Po d ru g im  secie 
decki zm ie n ił P iechurę. a 
bokrzecki — Antczaka. S 
kan ie sędziował I i r k u  (CSo

K‘W  d ru g im  meczu s ia tko "'1 z 
mężczyzn B u łga ria  w y g r a j . /  
W łocham i 3:1 (15:7. 13:15. I®’ 
15:9).

W niedzielę, w  d rug im  da 
m is trzostw , odbędą się f}5 '  
pu jące spotkania — mężc^l ^  
n i: R um un ia  — W ęgry. zS aa, 
— Belgia, F ranc ja  -  B u łgar) 
CSR — Polska. j

K ob ie ty : ZSRR — P»lska 
R um un ia  — W ęgry.
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A la rm u jący
meldunek

T rudno  je s t skontro low ać, 
ja k  przebiega ją rem o n ty  we 
w szystk ich  180 domach w  
W arszaw ie, k tó re  w  ty m  ro 
ku  ko rzys ta ją  z do ta c ji PGM.

S praw ie rem ontów  poświę 
ca w ie le  uw ag i Zarząd M ie j
sk i, w ie le  się o te j a k c ji p i
sze i  m ów i. A le  też często 
n a p ływ a ją  w iadom ości, św iad 
czące o trudnościach, na ja 
k ie  akc ja  ta napo tyka .

R adyka lną  zm ianę na tym  
odc inku  m ia ł przyn ieść 1 
w rześnia b r. Po te j dacie 
w szystk ie  spó łdzie ln ie  pracy 
k tó re  w y k o n y w a ły  rem onty 
w akacy jne  w  Szkołach s to li
cy, m ia ły  się zająć energicz
n ie  rem on tam i tych  domów, 
w  k tó rych  robó t jeszcze nie 
rozpoczęto.

Jak  w yg ląd a ją  rem onty  
w akacy jn e  w  szkołach s to li
c y  —  p isa liśm y już . O ba
w ia m y  się, że w  podobny 
sposób, pom im o zapew n:eń 
w ładz  m ie jsk ich , mogą być 
w ykonane rów n ież  rem on ty  
w  domach m ieszkalnych.

Leży oto przed n a m i p is 
m o D R N W arszawa —  Po
łudn ie , z datą 5 bm., w  k tó 
ry m  czytam y:

„W  domach p rzy  u l. K ie 
le c k ie j 38 (diotacja F G M  — 
300 tys. zł), C ze rn iakow sk ie j 
61 i  64 (dotacja  F G M  —  3.700 
tys. zł), Różanej 39 (dotacja 
F G M  —  200 tys. zł), B a łuc 
kiego 4 (dotacja  F G M  —  400 
tys. zł), Górczewska 30 (do
ta c ja  F G M  —  170 tys. zł) —  
rem o n ty  jeszcze się n ie  roz
poczęły“ .

N ic  też n ie  w skazu je  na 
to , aby w  na jb liższych 
dn iach rozpoczęły się rem on 
ty  dom ów p rzy  u lic y  Sza
r o tk i 10, Lena rtow icza  18, 
Bończy 4. P adew skie j 24 i  
P u ła w s k ie j 133.

D om y te należą do Zarzą
du N ieruchom ości M ie jsk ich  
ł  w  budżecie m iasta  1949 
przeznaczono kw o tę  6.100 
tys. z ł na ich  naprawę.

N a jw yższy czas zaniedba
n ia  te  usunąć!

* Odczyt 
tow. Grosza

P o lsk i K o m ite t O brońców 
P oko ju  zaw iadam ia, że we w to  
re k  13 w rześnia o godz. 18 w  
sali N O T  u l. Czackiego 3/5 od 
będzie się odczyt W ik to ra  
Grosza: „U  źródeł k lę s k i w rze 
śn iow e j“ .

W stęp z ł 20 —  c a łk o w ity  do 
chód przeznaczony na odbudo 
"wę W arszawy.

Tow. prez. Tołwiński 
wyjechał do Genewy

W  czw artek 8 bm. p rezy
dent W arszaw y tow . T o łw iń 
sk i opuścił stolicę, udając się 
do G enewy na M iędzynarodo
w y  Z jazd  p rzeds taw ic ie li 
m iast i  sam orządów loka lnych . 
W raz z n im  wezmą ud z ia ł w  
ejeździe prezydenci Szczecina' 
i  Łodzi, tow . tow . M in o r  i  Z a
remba.

Na zjeździe w  Genewie tow . 
T o łw iń s k i w yg łos i re fe ra t na 
tem at osiągnięć odbudowy 
W arszawy i  p lan u  sześciolet- 
n ie fo  sto licy. (R).

Zaangażujem y na tychm iast
księgow ych -  finans is tów . Wa 
ru n k i do om ów ienia na m ie j
scu. Zgłoszenia osobiste z po
daniem  i  życiorysem . F irm a  
K onopack i —  Przem ysł D rzew  
ny, M łyn a rska  48.
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M okotów  będzie jedną 
z najp ięknie jszych dzie ln ic 

nowej Warszawy
Nowe osiedla m ieszkaniowe, fa b ry k i, p a rk i i  boiska sportowe

W  m yśl p lanu 6-Ietniego na M okotow ie, podobnie ja k  i  w 
innych  dzielnicach będą prowadzone intensyw ne prace, 
związane z przebudową i rozbudową W arszawy. Zn ikną  na 
M okotow ie ś lady zniszczeń w ojennych. Powstaną nowe gm a
chy m ieszkalne i  nowe ośrodki przem ysłowe, będą w y ty 
czone nowe ulice.

P orów nu jąc  m akie tę  obecne
go M oko tow a z m akie tą  ja k ie j
k o lw ie k  in ne j dz ie ln icy , nie 
trudn o  zauważyć, że jest to jed 
na z na jładn ie jszych  dz ie ln ic  
W arszawy. D z ięk i rea liza c ji 
p lanu 6-letn iego —  p lanu  roz
budow y i  przebudow y W  a r.za - 
w y  —  po łudn iow a część m ia 
sta —- M oko tów , stanie się je 
szcze piękn ie jsza, jeszcze b a r
dziej nowoczesna.

Nowe osiedla

W  ro k u  1955 zakończona bę
dzie na M oko tow ie  budow a o- 
s ied li W SM  i  ZOR w zd łuż A -  
łe i N iepodległości. Budowa

tych osied li jest ju ż  daleko za
awansowana. Z c h w ilą  zakoń
czenia budow y będą to jedne 
z na jw iększych os ied li m ie 
szkaniowych stolicy.

P lan 6 - le tn i p rze w id u je  ta k 
że budowę now ych ośrodków 
m ieszkaniow ych na W ierzbnie, 
G órnym  i  D o lnym  M okotow ie  
oraz na Sielcach. Poza ty m  w  
różnych punktach  te j dz ie ln i
cy powstanie wdele nowych 
gmachów m ieszkalnych u ży 
teczności pub liczne j i  domy 
społeczne.

Na k o lo n ii W SM  pro jek tow a  
na jes,t m. in . budowla dwóch 
szkół. B udynek szkolny sta

nie  także w  A l. L o tn ik ó w . 
Prócz tego trz y  szkoły zbudowa 
ne będą na Sielcach i- jedna na 
W ierzbnie. Szkoła Inżyn ie rska  
im. W awelberga i  R o ttw anda 
zostanie rozbudowana 

P rzy  ul. W ie lick ie j p rze w i
dziana je s t budowa Don,u 
Dziecka, a p rzy  u l. W iła n o w - 
k ie j u podnóża S karpy stanie 
— Dom  Starców.

Dzieln ice przem ysło we

W  p lan ie  6 - le ln 'm  powstaną 
na M oko tow ie  dwa duże ośrod
k i przem ysłow e jeden na S ie ł- 
cach, a d ru g i na Służewcu.

Na teren ie  ok. 200 ha na 
S łużewcu pom iędzy to rem  w y 
ścigow ym  a fo rte m  m oko to w 
skim  przew idziana je s t budo
w a w y tw ó rn i . papierosów 
P M T , składów  Centra lnego 
Zarządu Przem ysłu W ęglow e-

500 miejsc w Domach Akademickich 
blokują niepowołani lokatorzy

Egzaminy dla nowowstępujących na wyższe uczelnie są 
w  pełnym toku. N iedługo rozpocznie się now y rok  akademic
k i i  ok, 3,000 przyjętej na wyższe uczelnie młodzieży przybę
dzie do W arszaw y. Będzie to przede wszystkim  młodzież 
chłopska i  robotnicza.

D la  rozpoczynającej stud ia  
w iększości m łodzieży z p ro w in  
c ji, w a ru n k ie m  um o ż liw ia ją  
cym  naukę —  je s t uzyskanie 
m ieszkania w  Warszawńe. Prze 
w ażnie o trzym yw a ła  je m ło 
dzież w  domach F und ac ji D o - 
mów^ A kadem ick ich . A le  m ie 
szkań tych  je s t c iągle jeszcze 
—  ja k  na po trzeby w arszaw 
skiego środow iska akadem ic
kiego —  za mało. Tym cza
sem...

PKS con tra  „A k a d e m ik "

Od 1947 ro k u  toczy się spór 
pom iędzy F undac ją  Dom ów 
A kadem ick ich  a PKS -em, k tó 
ry  do te j po ry  jeszcze posiada 
w a rsz ta ty  w  „A k a d e m ik u 1 
p rzy  pl. N a ru tow icza  5. F u n 
dacja D A  ju ż  od 1948 ro k u  po 
siada k re d y ty  i  p lany  na w y 
budow anie b lo ku  dla  400 stu 
dentów  na m ie jscu w arszta
tów .

B udow y tego dom u n ie  m o
żna by ło  rozpocząć w  ro ku  
1948 i  prawdopodobn ie n ie  bę 
dzie rozpoczęta w  roku  
bież., gdyż PKS n ie  m yś li o o - 
puszczeniu pl. N arutow icza, 
choć w yb ud ow a ł d la  swych po 
trzeb, stację obsług i i  garaże 
p rzy  u l. W olsk ie j.

Ż ó łw ie  tem po

Na Tamce W DO rem ontu je  
d la  F undac ji dom dla  120 stu 
dentów. R oboty w yko nu ją  
uczn iow ie Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego. D om  ten m ia ł 
być oddany do uży tku  w  
p ierw szych dn iach września 
br. Obecnie te rm in  ten został 
przesun ięty aż na grudzień 
br. (!)

Rozum iem y, że uczniow ie 
muszą się uczyć swego zawo
du przede w szys tk im  praktyce 
nie, lecz trzeba także u m o ż li

w ić  naukę 120 studentom , da
jąc im  m ieszkania.

Trzeba w ięc jakoś inaczej 
z koniecznością do trzym an ia  
ne j na uk i przyszłych m ura rzy  
pogodzić konieczność p ra k tycz  
te rm inu , szczególnie w  tym  
wypadku.

„D z icy “  lo ka to rzy

Część dom u na Tamce za
mieszkana je s t przez p racow 
n ik ó w  E le k tro w n i W arszaw 
sk ie j. Zgadzam y się, że muszą 
oni gdzieś m ieszkać, lecz 
przedsiębiorstwo, w  k tó ry m  
pracują, pow inno  im  dopomóc 
do odb lokow an ia  m ieszkań, na 
k tó re  ta k  d ługo czekają s tu 
denci.

Bardzo dz iw n ie  przedstaw ia 
się spraw a ż domem Fundac ji 
p rzy  u l. P u ław sk ie j 140. W

dom u ty m  m ieści się p ry w a t
na w y tw ó rn ia  fa rm aceutycz
na „J o n “  i  m ieszkanie je j w ła  
ścieiela, fab ryczka  pude łek tek 
tu row ych  i  w arszta t ślusarski. 
Poza ty m  m ieszka tam  k i lk u 
nastu innych  lokatorów , w śród 
k tó rych  w ie lu  p racu je  w  tzw . 
sektorze p ryw a tnym .

Sam i ty lk o  „ fa b ry k a n c i“ 
za jm u ją  tu  przestrzeń m iesz
kalną, na k tó re j z powodze
n iem  można by zmieścić 50 
studentów.

N ie  ma też sposobu, aby u - 
suhąć „d z ik ic h “  lo ka to ró w  z 
dom u F u n d a c ji p rzy u i. G ra 
żyny 3.

W szystko to siprawia, iż  k i l 
kuset s tudentów  nie  o trzym a 
m ieszkań, n ie  będzie m ogło 
się uczyć. A  h is to ria  ta pow ta  
rza się ju ż  trzec i ro k  z rzędu. 
Czy napraw dę nie  m a siły, 
k tó ra  b y  usunęła n iepow o ła
nych loka to rów , b loku jących 
pomieszczenia, przeznaczone 
d la  studentów? I  co na to Z a
rząd M ie jsk i?

2000 łóżek hote low ych 
b ra ku je  wciąż W arszawie

H ote le  m ie jsk ie  n ie  mogą 
narzekać na b ra k  gości. 1.058 
m iejsc, k tó re  posiadają w  su
m ie „B r is to l” , „P o lo n ia ” , , „Cen 
t ra ł” , „T e rm in u s ”  i  ho te l na 
ul. S ta low e j —  są ostatn io 
zawsze p ra w ie  zajęte.

W rzesień bow iem , ja k  się 
okazuje, jes t „m iesiącem  zjaz 
dów ” . M . in . 100 poko i w  „ B r i
s to lu ”  zostało ju ż  zarezerwo
wanych na m iesiąc d la  uczest
n ików  i  ju r y  K on ku rsu  Szo
penowskiego. T y lk o  szczęśliw
com, p rzyb yw a jącym  do Sto
icy, w  lukach  pom iędzy z jaz

dami, uda je  się uzyskać u - 
pragn iony dach nad głową.

Toteż potrzeba budow y no-

w ych  ho te li jes t paląca. P rzy j 
m ująe, że przecię tn ie na 1.000 
m ieszkańców pow inno m ieć 
m iasto 5 łóżek hote low ych — 
W arszaw ie potrzeba ok. 2 tys. 
łóżek. Część tego braku zo
stanie usunięta w  plan ie  6- 
le tn im . P rzew idu je  się bo 
w iem , że W arszawa do 1955 
roku  o trzym a — 3 nowe ho 
tele: dwa po 400 łóżek, jeden 
na 300 łóżek.

W  lip c u  1951 r. zostanie też 
oddany do uży tku , przerob io
ny  na hotel, „P ru d e n tia l” . W 
dostosowanym  do now ych za
dań w arszaw skim  drapaczu 
chm ur, m a m ieścić się 350 po
koi. (S)

go. a w  przyszłości — ce n tra l
ne j c iepłowni.

Na Służewcu w ybudow ana 
będzie także fa b ryka  narzędzi, 
k tó ra  za tru d n i około 2.000 ro 
botn ików .

Na S elcach m iędzy ul. Czer 
m akowską, Chełmską, Czer
ską i Podchorążych staną ga
raże samochodowe różnych in -  
s tyuc ji, gm achy C entra lnych  
Z ak ładów  Pomocy Szkolnych, 
zabudowania F ilm u  Polskiego, 
F abryka  P rotez i  w ie le  in nych  
zakładów  przem ysłow ych.

Roboty drogowe 
Poważne robo ty  zostaną prze 

prowadzone w  zw iązku  z prze 
budową starych u lic  i  budową 
nowych. I  ta k  p rzew idyw ana 
jest przebudowa u l. Rakow iec 
k ie j w  k ie ru n k u  w schodnim  
do u l. C ze rn iakow skie j i  w  
k ie ru n ku  zachodnim  do u l. O - 
paczewskiej. W  przyszłości u l. 
Rakow iecka będzie przedłużo
na aż do pro jektow anego mo
stu na Wiśle.

D rugą  a rte rią , k tó ra  prze
tn ie  M oko tów  z zachodu na 
wschód będzie u l. W ik to rska  
Przedłużona od p u n k tu  prze
cięcia się z u l. P u ław ską 
prze jdzie na ukoś przez S ka r
pę, w łączy się w  u l. D o lną  i  
Chełm ską i  do jdzie  do u l. Czer 
n iakow sk ie j.

t r i.  Pu ław ska zostanie upo
rządkowana. Na od c inku  od 
U rsynow skie j do M ada lińS k ie - 
go będzie poszerzona do ta  
k ie j samej szerokości, ja k  na 
odcinkach pozostałych. U l. Wo 
ronicza zostanie p rzeb ita  od 
ul. P u ław sk ie j do p ro je k to w a 
nego dw orca W arszawa -  Po
łudnie.

Z  w iększych urządzeń zw ią 
zanych z kom un ikac ją  będą 
w ybudowane w  okresie p lanu  
6-le tn iego trz y  zajezdnie: tra m  
w a jow a —  na w p ros t to ru  w y  
ścigowego na Służewcu, au to 
busowa- —  w  pob liżu  przyszłe 
go dw orca  W arszawa -  P o łud 
nie i  tro lleybusow a —  na S ie l
cach.

K o le jk a  G ró jecka o trzym a 
tra k c ję  e lektryczną.

T ereny  zie lone 
Znaczne in w estyc je  prze

prowadzone będą w  zw iązku z 
.zazielenianiem M okotow a. M ię  
dzy u l. Słoneczną i  B e lw eder- 
ską pow stan ie  now y pa rk , do 
którego będzie w łączona p ro 
menada. P a rk  Dreszera zosta
nie  poszerzony i  będzie cen
tra ln y m  pa rk iem  m oko tow 
skim .

Rozległe te reny m iędzy A l. 
Sobieskiego i  u ł. P iaseczyńską 
przyznano na og ródk i d z ia łko 
we.

W  dz ie ln icy  M oko tó w  prze
w id u je  się także budowę 
wszelkiego rodza ju  urządzeń 
sportowych. M . jn . w yb ud ow a
n y  zostanie stad ion „G w a r
d ia “  na  przeszło 20.000 w i
dzów.

Cenny d a r KC  PZPR  
dla M uzeum  

W arszawy
W ydzia ł H is to r ii P a r t ii K C  

PZPR, o fia ro w a ł M uzeum  m. 
W arszawy 190 tom ów — „ K u 
rie ra  W arszawskiego“ , poczy
na jąc od 1873 roku.

Cenny ten dar, w  połączeniu 
ze zgrom adzonym : ju ż  w M u 
zeum m. W arszawy „V a rs a - 
y ia n a m i“ , dostępnym i zawsze 
d la  badaczy, uczonych i m iło 
śn ików  W arszawy — stanow i 
bogate źród ło d la  poznan a 
przeszłości stolicy.

Z b io ry  te ju ż  w kró tce  zosta
ną przewiezione-z ul. M arsza ł
kow sk ie j 8 do kam ien icy  B.a- 
ryczków , na S ta rym  R ynku.

4fP rzodow n icy  z „szybkościowca 
wyjeżdżają na ro b o ty  pokazowe
P rzodow n icy-m urarze  z szyb 

kościowca m okotowskiego, w y 
jeżdżają obecnie do n a jro z 
m aitszych m iejscowości kżaju 
as robo ty  pokazowe.

Do K rakow a  w y jecha li trze j 
warszawscy m urarze. W tych

dn iach w y jeżdża ją  rów nież 
następni przodownicy.

M urarze sto licy zapoznają 
swoich kolegów z p ro w in c ji 
z organizacją nowoczesnej ze
społowej pracy (w. b.).

G łośn ik i rad iow e zapewniają 
bezpieczeństwo na budow ie

Junacy pracują 
na trasie „N-S“

Ponad 200 ju n a k ó w  z brygad 
warszawskich p rzystąp iło  do 
pracy p rzy  budow ie  now e j 
trasy „N — S” . Ta nowa trasa 
stw orzy dogodne połączenie 
m iędzy fa b ry k ą  samochodów 
osobowych na Ż e ran iu  a W ar
szawą, skracając dotychczaso
wą drogę o 6 k ilo m e tró w  i  od 
ciążając jednocześnie szosę mo 
dłińską.

Junacy prow adzą na tym  
odcinku rob o ty  ziemne, (w.b.)

Nowy typ żurawia 
budują pracownicy 

PPB nr 1
P racow n icy PPB N r  1 b u 

du ją obecnie nowy, ulepszony 
typ  żuraw ia .

U lepszenie polega na zha r
m onizow aniu p racy żuraw ia  
i  w indą , co g w a ra n tu je  zw ięk 
szony i  szybszy dowóz m a te 
r ia łó w  jednocześnie dla zbro 
ja rzy, be ton iarzy itp .

N ow y żu ra w  ju ż  w kró tce  
rozpocznie pracę. (w. b.)

„Wieżowiec“ 
będzie gotów 

już we wrześniu
Coraz szybciej postępują 

roboty przy  budow ie „w ie 
żowca”  M in . K o m u n ika c ji.

Po n iedz ie li rob o tn icy  roz
poczną betonowanie stropu o- 
statniego p ię tra . Jednocześnie 
na 10 p ię trze zakładać się bę
dzie m ury .

Inn e  g rupy  ro b o tn ikó w  k o ń 
czą obecnie na 7 p ię trze za
kładan ie  'ścianek działowych'.' 
Ogółem w  te j c h w ili na b u 
dow ie p racu je  120 ludzi.

B udow a „w ieżow ca”  w  sta
nie surow ym  będzie ukończo
na jeszcze w  bieżącym  m ie 
siącu. (w. b.)

R A D I O
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Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz

W ątpię, czy w  z w y k ły m  pejzażu (droga, drzewa, 
w ia tr)  da łoby się w yra z ić  ów  s ierpień, k ie d y  le 
żałem  z ka rab inem  w  rę k u  na dachu... A  może1 
potrzebne tu  je s t jak ieś  in ne  podejście? N ie  ufam  
ludziom , k tó rz y  tw ie rdzą , że żadne w ydarzen ia  
ic h  n ie  obchodzą. U fa m  temu, co m ó w i Goya, 
k tó ry  przez w ie le  la t  p racow a ł i  dobrze i  m arn ie , 
b y ł salonowym  po rtrec is tą  szko ły  ang ie lsk ie j. A  
Później ponad H iszpanią przetoczyła się burza. 
Goya u ro d z ił się na p raw dę dopiero w tedy. 

M ia ł w  ty m  czasie pięćdziesiąt la t. P rzeżył wojnę, 
P sm alów a ł egzekucję powstańców, s tw o rz y ł akw a 
fo rty , k tó re  m a jaczy ły  m i się w  la tach  okupacji. 
W iedzia łem  już , ja k  zg in ie  Leon tyna, zapoznałem 
się z op raw cam i i  ka ta m i Leo A lp e rta  —  ukazał m i 
ich Goya... A  ja  chcę być tap icerem  w  m ieszkaniu 
Pana P inaud, n ie  chcę ukazyw ać pa rtyzan tów  w e 
d ług  m an ie ry  ba ta lis tycznych  p łócien W ersalu —  im  
Miększe są, ty m  drożej płacone... Ja chcę w yraz ić  
człow ieka m ową m alarską. A le  ja k  tu  w yraz ić  
Prawdę — nie zdradzając sztuki?

W  końcu k w ie tn ia  przyszła do niego Mado. M a - 
i Qrz  p a trz y ł na n ią  i m yś la ł: kochan i ją  jeszcze b a r
dziej n iż  daw n ie j, n igdy się nie odkocham  i n igdy 
I ej  n ie  pow iem  o m oim  uczuciu... M ado oglądała p e j- 
z?‘Ze, m ów iła  że je j się podobają. Późnie j oczy je j 
s ta ły  się puste, ja k  gdyby zasnęła z o tw a rty m i ocza- 
in i- Może p rzypom n ia ła  sobie o spo tkaniu w  te j p ra 
cow ni z. Sergiuszem? Sm utn ie  ale spoko jn ie  pow ie 
działa: „Sem bat, jakże dz iec inn i by liśm y  przed w o j-

.. I Sembat pom yśla ł: ja  też wydorośla łem , ju ż
m yślę o szczęściu. Chcę czejjo innego: w yrazić  

to  w

K iedyś Sembat m ia ł w rażenie, że a rtys ta  p o w i
n ien um ieć patrzeć, późnie j zrozum ia ł, że św ia t w i
dz ia lny  na leży poznać Umysłem, teraz zaś w iedzia ł,

chcąc zobaczyć coś czego n ie  w idać. D ługo s ta ł tak  
p rzy  oknie, daw no ju ż  u m ilk ło  m iasto. Naresacl 
noc drgnęła, w szystko sta ło  się n iedokładne, n ie ja -

dzi)
im ię  czego ludzie  u rrye ra lj, w  im ię  czego u ro - 
się na z iem i sztuką.

m at w  sobie samym i  dośw iadczyć go na sobie. W oj 
na odeszła obecnie z pó l i  lasów, puka do pracow ni, 
przypom ina m u: przeżyłeś to, znałeś M argot, byłeś 
obecny p rzy  pożegnaniu Leo i  Leon tyny. Ludzie na 
u lic y  cieszą się, gdyż w o jn a  ju ż  przem inęła. A le  d la  
a rty s ty  w o jna  n ie  je s t skończona —  pozostała 
w  n im , a rtys ta  — m ala rz  albo s tw orzy coś na m ia rę  
tego co s tw o rzy ł Goya, albo też u tra c i oddech.

Jakież to proste by ło  w  s ie rpn iu : s trze la j! Jed
nakże is tn ie ją  ś lu b y  k tó rych  w yrzec się nie można. 
Sądzi się, że sztuka to  coś na jła tw ie jszego ; nauczy
łeś się pisać, w ięc pisz sobie. A  tu  n ie  jest dość ani 
m ądrych m yś li, an i dobre j w o li, an i m istrzostwa. 
N ie wystarcza w idz ieć i  rozum ieć. Trzeba się spalić 
w  tym . Sztuka nie  ty lk o  spogląda wstecz, n ie  ty lk o  
m a dobrą pamięć, sztuką ma rów n ież  da r p ro ro 
czy...

Sem bat s ta ł p rzy  oknie. W ydaw ało m u się, że ob
s tą p iły  go cienie, k tó re  w o ła ją , żądają, oskarżają. 
A  ludz ie  na dole wciąż jeszcze szli, krzycze li, śpie
w a li. A  w  tern w yb ieg ła  aż k u  oknom  pracow ni 
piosenka, k tó rą  kocha li lim uzyńscy pa rtyzanc i:

To bracie tru d n a  rada,
Gdy trzeba iść pod m ur4 
U m ierać nam unypada 
N im  nie zapieje kur...
K to  in n y  u jrz y  słońce 
I  będzie śpiewać, p ić  
1, może być, n ie w spom ni,
■Jak bardzo chciałeś żyć...

W ięc oto — czego żądają — w yra z ić  ja k  bardzo 
p ragnę li życia ci, k tó rz y  swe życie oddali. Jak  ba r
dzo pragnę li żyć — Pawełek, M argo t, ludzie  S ta lin 
gradu, lo tn icy , partyzanci... A le  ja k  to  w yrazić? 
Sembat pożerał chciw ym i oczami noc ja k  gdyby J

że i  to n ie  w ysta rczy —  rzecz g łów na to przeżyć te - sne, zatarte  w  kon tu rach , męczące w z ro k  i  serce,
A  następnie na t le  n iezm ie rn ie  bladego nieba za
znaczać się poczęły k o n tu ry  Paryża: od ległe w ieży
ce. drzewa, dachy, kom iny . Na dachówkach leżał 
człow iek z karabinem . Spoglądał m a rtw ym i, szk la
n y m i oczami, a k re w  p rz y  n im  i  na n im  w yg ląda ła  
na dawno nam alowaną —  zapiekłą. W reszcie Sem
ba t nie rozb ie ra jąc się ru n ą ł na tapczan i  n a tych 
m iast usnął w  p ra cow n i w yp e łn io ne j ja sk raw ym  
św ia tłem  dn ia

S3

Na jedne j ze w spó lnych m o g ił ustaw iono pom m k; 
dziś —  w  dn iu  zw yc ięstw a —  ma być odsłon ię ty. 
M ado i  Le jean idą  d ługą u licą . S tare kasztany. W ię 
zienie —  tu  s iedzia ł w  ro k u  czterdziestym  Le jean 
A  na wskos —  m a lu tka  k a w ia rn ia : k iedyś w p a d li tu  
Sergiusz i  Mado, gdy ich  zaskoczył s iln y  deszcz. 
Sergiusz opow iadał wówczas ja k  jecha ł wozem 
przez step; Mado zaś p rzym knę ła  oczy i  us iłow a 
ła  sobie w yobrazić  ja k  w yg ląd a  Step. Do tego w ię 
zienia przychodziła  Józef inka , m ia ła  na sobie g ra 
na tow y kostium . M ado i  Le jean  idą  w  m ilczeniu, 
każde z n ich  ma tu  sw oje w spom nienia.

Późnie j Le jean odżyw a się:

—  J a k i b iedny je s t dziś P aryż!

— I  smutny — dodaje Mado — i  m iły...

L iśc ie  na drzewach są jeszcze de lika tn e j z ie lo 
nej ba rw y  —  przecież to  zaledw ie początek m aja; 
w  odcien iu  ty m  je s t coś wzruszającego, ufnego. 
A  napo tkan i przechodnie m ają oczy ciemne, tw arde: 
ludzie c i w iedzą w szystko  , przecież po s ie rpn iu  
przyszła m a . . .  W około jes t P aryż; dom y m iasta 
posiw ia ły , p o k ry ły  się zmarsaczkamL

W.c.nJ„

P O N IE D Z IA Ł E K  — 1 2 W R ZE ŚN IA  
Fala 395.» m.
Początek a u d y c ji 5,10. Sygnał 

czasu 12,00. W iadom ości 5.15, 6.01), 
7.00 8.00, 12.04. P rog ram  dnia 6,55.

5,20 K o n ce rt dla św iata pracy. 
6.15. 6.40, 7,15, 8.05 M uzyka. 6,30
G im nastyka . 8,55 D la k las V I — 
IX . 9,15 P rzerw a. 10.55 D la klas 
i n  — V, 11.15 In fo rm a c je . 11.20 M u 
zyka . 12,20 D la  w s i. 12,53 „N a  
sw ojską n u tę “ . 13,20 PCK. 13.30 
M uzyka  obiadowa. 14,00 ZNP.
14.15 K o n c e rt so lis tów . 14,50 M u
zyka ro z ryw ko w a .

Fala 1339.3 m.
W iadom ości 17.00, 19.00. 21.00, 

23.00. P rog ram  na dziś 15.25 na 
ju tro  23,50. W szechnica 20.00.

15.30 D la  dzieci. 15,45 M uzyka 
ludow a. 1603 Pogadanka. 16,15 
PKO . 16,20 K o m p o zy to r tygodn ia .
17.15 K o n c e rt ro z ry w k o w y . 18,00 
Glos m a ją  ko b ie ty . . 18,15 K w a rte t 
G -d u r B eethovena. 18,45 Chór 
Czejanda. 19,15 D la w o jska . 19,40 
U tw o ry  fo rte p ia n o w e . 20,20 K o n 
cert O rk . G erta. 21.40 „D a le ko  od 
M o dkw y" —. A ża jew a. 22,00 „N a 
dobranoc“  — m uzyka. 22,45 M u 
zyka ro z ryw ko w a . 23,10 K o n ce rt 
sym fo n iczny . 34,00 K o n ie c  au
d y c ji.

P rog ram  w łasny  W -w y  
395,8 m.

W iadom ość! 16.30, 17.45, 19.45, 
22.00, 23.00. P rog ram  na dziś 16.25 
na ju tro  23,10.

16.50 M uzyka  ludow a. 17.15 Re
portaż. 10.00 M uzyka  popularna, 
18,99 P rzegląd w yd a w n ic tw . 19,00 
K o n ce rt sym fo n iczn y . 19,30 P io 
senki. 20,00 L u dow e  p ieśn i h isz
pańskie. 20,15 R e c ita l sk rzypcow y. 
D u b isk ie j. 20,40 W iersze B ro n ie w 
skiego. 21,00 M u zyka  ro z ryw ko w a . 
21,40 ..A rch ipe lag  lu d z i odzyska
n ych “  — N e w e rly . 22,20 „B a lla d y  
fo rte p ia n o w e ". 23,15 K o n iec  au
d y c ji.

fa li
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W  celu zabezpieczeń a ro 
bo tn ikó w  przed e w e n tu a o ym ; 
w ypadkam i C entra lny  Zarząd 
B udow n ic-w a Przem ysłowego 
polecił zainstalować na o lbrzy  
m ie j budow ie I I I  paw ilonu 
P aństw ow ej Kom . P lanow ania 
Gospodarczego k ilkanaście  gło 
śn ików  rad iow ych.

Specja lna obsługa siedzi ze 
stud io  pracę poszczególnych

grup  rob o tn ików  i nadaje 
przez g łośn ik i ostrzeżenia w  ra  
zie n ieprzestrzegania przez 
pracujących — przepisów bez
pieczeństwa pracy Rcbotn cy 
przez ca ły  czas w yko nyw a ń  a 
zajęć czują nad eobą op:ekę.

Ten now y sposób zapewnie
n ia  bezpieczeństwa przynosi 
doskonałe rezu lta ty , (w. b.)

Ze sportu

Zawody gim nastyczne 
P o lska— B u łg a ria

S o fia . W  S o f ii ro z p o c z ę ty  się 
z a w o d y  g im n a s ty c z n e  P o lska  - -  
B u łg a r ia .  Po p ie rw s z y m  d n iu  p ro  
w a d z i B u łg a r ia  287,50 p tk . ,  p rzed  
P o lską  — 279,30 p k t .

W y n ik i  w  poszcze g ó ln ych  k o n 
k u re n c ja c h  p rz e d s ta w ia ją  się  na 
s tę p u ją c o :

w  k o n k u r e n c ji  m ę żczyzn : sko k  
p rzez  k o n ia  z e sp o ło w o  — 1) B u ł

g a ria  57.95, 2) P o lska  56,T5; - -
g im n a s ty k a  w o ln a  z-*społo\vó — 

1) B u łg a r ia  5 U 5 . 2) P o lska  53.65 
d rą ż e k  zespo łow o  — j )  B u łg a r ia  

58.15. 2) P o lska  54,70;
k o n k u re n c je  k o b ie c e : ć w ic z e n ia  

na p o rę cza ch  ze spo ło w o  — 1) P o l 
ska 57,30. 2) B u łg a r ia  56.90: 

Ć w iczen ia  na ró w n o w a ż n i zespo
ło w o  — 1) B u łg a r ia  57*25, 2) P o l 
ska  56,90.

W  k i lk u  zdaniach
W  czasie z a w o d ó w  w  p odnosze 

n iu  c ię ż a ró w , ro z e g ra n y c h  na K r y  
tn ie , z n a n y  .c ię ż k o a t le la  ra d z ie c k i 
M a lc e w  p o p ra w ił s w ó j p o p rz e d n i 
re k o rd  ś w ia ta  w  p o d rz u c a n iu  
c ię ż a ru  lew ą  rę ką  o 0.5 k g . M a l

cew  p o d n ió s ł ty m  ra zem  113,5 k g . 
*

W  d a lszym  c ią g u  le k k o a t le ty c z 
n y c h  m is trz o s tw  ZS R R , ro z g ry w a  
n y c h  w  M o s k w ie , p a d ły  n a s tę p u 
jące  w y n ik i .

M ę ż c z y ź n i: 1.500 m : W e e tyu sm e  
-- 3:54.8: 200 m: Karakułów — 21.7 
se k .; 4x400 m : U k ra in a  —- 3:16,4 in o  
w y  re k o rd  ZS R R ); 10.000 m : W >

n in  — 31:20,0; w z w y ż ; I lia s o W  —• 
1,92 m .

K o b ie ty :  1.500 m : W a s ilie w a
4:41,0; 4x200 m ; M o skw a  — 1:42,1.

♦
K o le ja rz  — P o lo n ia  W arszaw a  

p rz e k a z a ł na F u n d usz  O d b u d o w y  
S to lic y  sum ę 42.982 z ł. k tó rą  z e b ra ł 
z o k a z ji  m eczu  p iłk a rs k ie g o  z 
G w a rd ią .

*
W p ie rw s z y m  d n iu  tu r n ie ju  p ił

k a rs k ie g o  z o rg a n iz o w a n e g o  z o k a - 
z j t  ju b ile u s z u  30-lecia  T a rn o v ii ,  P o 
lo n ia  B y to m  p o k o la n a  d ru ż y n ę  ju 
b ila tó w  4:1 (2:1).
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N O W Y C H  DRÓG
(lipiec — sierpień 1949 r.)

T R E Ś Ć  N U M E R U :

i i

Doświadczenia dziesięciolecia 
Ź ród ła  s iły  Odrodzonego Wojska P a l-

Georgi D ym itro w  
Bolesław’ B ie ru t 
Edward Ochab -

skiego
M arian Rybicki — O postęp na wyższych uczelniach 
Paweł Hoffman — F ilo zo fia  —  orężem w a lk i k lasow e j

P R O B LE M Y  I  ID E E
K. Ostrowitianow — L e n in ' i  S ta lin  o ekonom ice i  po

lity c e
M aria  Żmigrodzka —  Wieś po lska okresu m iędzyw o jen

nego w  św ie tle  lite ra tu ry  
Żanna K orm anow i — A ria n ie  polscy 
Leszek Kołakowski —  Tomasz M orus — w ie lkość w rę 

kach szalbierzy

N A R A D Y  P A R T Y JN E  W  SPR A W A C H  K U L T U R Y  
W łodzimierz Sokorski —  O sztukę rea lizm u socja lis tycz

nego
Juliusz Krajew ski — N arada p a rty jn a  p las tyków  
Jan Minowski — Narada p a rty jn a  a rch itek tów

W X  P O C Z N IC Ę  W Y B U C H U  
D R U G IE J W OJNY' Ś W IA T O W E J 

Karol Lapter — D okum enty, k tó re  dem askują dyp lom a
c ję  państw  im peria lis tycznych

Z.S.R.R.
S. W aw iłow  — Zacieśnić w ięź pom iędzy nauką i gospo

darką
G. S zy ta rio w  —  Rola i  znaczenie zebrań p a rty jn y c h  

W ID O W N IA  M IĘ D Z Y N A R O D O W A
V. J. Jerome —  O portun izm  w  am erykańsk im  ruchu  ro 

bo tn iczym  i  zadania p a r ti i kom unistyczne j
Adam Galica —  Obliczę ideologiczne czasopisma jezu icko - 

w a tykańsk iego
Stefan Urbański K ilk a  danych o dzia ła lności Zakonu 

Jezu itów
T. P. —  Thorez o w spó łp racy  kom un is tów  i  k a to lik ó w  

we F ra n c ji
Z  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J PR A S Y  M A R K S IS T O W S K IE J
W. Larski —  Cahiers du  com m unism e; (N r 7 lip iec  i  N r  

8 sie rpień 1949) Cahiers In te rn a tio n a u x  (N r 5 czerw iec 
1949)

D Y S K U S JE
M aria Czanerle —  Zagadnien ie te a tru  świetlicowego 

M A T E R IA Ł Y  I  F A K T Y
Z dz ie jó w  an typo lsk ie j p o lity k i papiestw a —  opracował 

A nd rze j N o w ic k i

R EC ENZJE I  K R Y T Y K A
J. Bardach —  Zbiegostwo ch łopów  w  daw nej Polsce 
H. Lewicka —  Socjologia m ow y p ro f. M ilew sk iego  
H. M arek —  Odrodzony ruch  zw iązkow y w  Polsce 

w  św ie tle  sprawozdania K C  Z Z  
L is t  do R edakc ji 
K s ią ż k i nadesłane

♦
Do nabycia: Sm olna 12 K o lp o rta ż  Stołeczny SRW „P ra 

sa“ , o raz w e w szystk ich  kioskach.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  B U D O W N IC T W A  W IE JS K IE G O  
„S A M O P O M O C  C H ŁO P S K A “

W arszawa, n i. G ró jecka  12/14
p rz y jm ie  od zaraz

T echn ików , in żyn ie ró w  budow lanych , in żyn ie rów  e lek 
try k ó w , księgowych, m a js tró w  m ura rsk ich , m a js tró w  

ciesie lskich i  w y k w a lifik o w a n y c h  robo tn ików .
Zgłaszać się do B iu ra  Personalnego w  godz. 10— 12.

225-K

D la  ,’E N E R G O P R O JE K TU “  poszukiw an i są:
1. K ie ro w n ik  O ddzia łu  F inansowego
2. K ie ro w n ik  O ddzia łu  Księgowości
3. M aszyn istka  ze znajomością s tenogra fii i języków  

obcych.
W ym ągane k w a lif ik a c je  teoretyczne oraz d ługo le tn ia  

p ra k tyka . Zgłoszenia zaopatrzone szczegółowym życ io ry 
sem k ie row ać należy do O ddzia łu  Personalnego „E le k - 
tro p ro je k tu “  W arszawa, u l. Boduena 4. 223-K

C E N T R A L A  H A N D L O W A  P R Z E M Y S ŁU  
M O TO R Y ZA C Y JN E G O

..M otozbyt“  za trudn i na tychm iast inspekto rów  organiza
cy jnych, p lan is tów  i s ta tys tyków , kom isarza oszczędno
ściowego. Zgłaszać się: W arszawa, u l. M azow iecka 13. 
D z ia ł K a d r. 212-K
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Rafinerie nafty w Rumunii

C* if f t  Jł 'Si] iJ Hf i®£ >§& 5ML ̂
Udział w zebraniach zw. zaw. 
obowiązuje takie dyrektora!

O ddzia ł«  Państwowego B anko  
Rolne ęo i  cz łonek Z w . Zaw . z re 
g u ły  n ie  oczyszcza na  zebrania . 
Zaproszenia Pow . Rady Z w . Zaw . 
w w iększości t ra f ia ją  do kosza. 
N aw et na zebran ie  poświęcone 
spraw ie p rzekazyw an ia  k w o t p ie 
n iężnych ze sk ładąk cz łonkow 
sk ich  d y re k to r  się n ie  z ja w ił.  A  
p rze c ią ł w iększość m ie jscow ych  
zw , zaw. w łaśnie p rzez zarządza
n y  przez oh R u tkow sk iego  bank 
przekazuje  sw oje s k ła d k i Na od
p raw ę  p rz y b y li delegaci z m ie j
scowości oddalonych o 3# km . 
P rzy je ch a ł rów n ież  de legat O krę
gow e j Rady Z w . Zaw . Za b ra k ło  
ty lk o  ob. d y re k to ra  J. R u tk o w 
skiego, m im o , że m ieszka 300 me 
tró w  od m ie jsca zebrania .

8*1 sprawy społeczne, któ - 
CBCh nie wojno lekceważyć ni 
komo. Do sp ra w  ta k ic h  rta le - 

m iędzy in n ym : ućfcaał w  ze- 
twania-ch zw iązku  zawodo
wego, do k tórego się należy. 
Jeże li nchyta  się od udz ia łu  w  
zebran iach zw iązku  „«ża ry  p ra  
c e w n ik “  św iadczy to  przeważ
nie o  b ra k u  uśw iadom ien ia  spo 
Jecznego. Jeżeli stw ie rdza się 
ta k i fa k t  o .dyrekto rze jes t to 
zazwyczaj ob jaw em  spraw y 
przykrej: oderw ania się od 
mas, lekceważenia poważnych 
cfcowiązków. O trzym a liśm y 
lis t  P ow ia to w e j B ady  Z w iąz
ków  Zaw odow ych w  Dzia łdo
wie. W  liśc ie  czy tam y m. in.

Oh. R u tko w sk i Jako d y re k to r

Przy po mina my
Jest ta k i zwyczaj, że na za

m ieszczany w  prasie a rty k u ł, 
w skazujący na niedociągnięcia 
w  p racy  ja k ie jś  in s ty tu c ji — 
.zaczepiona“  in s ty tu c ja  udzie la 
•wyczerpującego w yjaśn ien ia . 
Ma ogół dow iadu jem y się z 
tych w y jaśn ień  o usunięciu nie 
iomagań, wzg lędnie uka ran iu  
w innych. Często o trzym u jem y 
odpisy zarządzeń, k tó re  m ają  
ia  celu usunięcie wskazanych 
v gazecie b raków .

Z darza ją  się je dn ak  in s ty tu 
cje, k tó re  n ie  uw aża ją  za w łaści 
we nadsyłan ie  ta k ic h  w y ja ś 
nień.

N ie  d z iw im y  się W ydz ia łow i 
Pow iatowem u W arszawskiem u 
w  A n in ie . U rzędn icy  tego W y 
dzia łu n ie  w ie d z ie li n ic  o tym , 
te od dekre tu  o re fo rm ie  ro l
nej up łyn ę ło  5 la t  i  w ys ła li 
nakaz p ła tn iczy  poda tkow y do 
m a ją tku  F a le n ty  na nazw isko 
oy łe j w ła ś c ic ie lk i tego m a ją tku  
hr. C ze tw ertyńsk ie j. Zam ie
ściliśm y na ten tem at w  dn iu  
12 uh. m. w zm iankę  p t  „N ie  
zauw aży li“ .

U p arte  m ilczen ie  W ydzia łu  
Pow ia tow ego dowodzi, że w i
docznie „p rze oczy li“  on i tę  no
tatkę. N ic  dziwnego skoro  n ie  
dostrzegli także re fo rm y  ro l
nej. Może by  w ięc P ow ia tow a 
Rada N arodow a po in fo rm ow a
ła W ydzia ł, o tym , że zaszły w  
Polsce dość zasadnicze zm ia 
ny.

M ilc z y  rów n ież  Centra la 
Teksty lna . W stydzi się widocz

nie tego, że sprzedała m a te ria ł 
na sukienkę, k tó ry  „ro z la z ł 
się“  po jednorazow ym  w łoże
n iu . Zam ieśc iliśm y lis t  poszko
dowanej czy te ln iczk i w  n r. 241 
z dn ia  2 bm. S uk ienka leży w  
red akc ji i  n ik t  dotychczas z 
C e n tra li n ie  przyszedł je j obej 
rżeć. A  m y  czekam y, by  Cen
tra la  T eks ty lna  zbadała p rz y 
czynę te j sm utne j h is to r ii i  po 
w iadom iła  nas, co zam ierza u - 
czynić, aby fa k ty  ta k ie  się nie 
pow tarza ły .

W arto  rów n ież  przypom nieć 
C e n tra li T e ks ty ln e j l is t  czyte] 
n iczk i zamieszczony w  n r  227 
z dn ia  19 ufo. m. o b ra k u  k o n 
t ro l i  nad sprzedażą m a te ria 
łów , k tó re  w  znakom ite j swej 
części tra f ia ją  do rą k  p rzekup
n iów . Z ja w is k o  to można za
obserwować szczególnie w  W ar 
szawie. Ludz ie  pracy dom aga
ją  się, za naszą czyte ln iczką, 
w yd an ia  zarządzenia, b y  sprze 
daż odbyw a ła  się ty lk o  na legi 
tym ac je  rw ią z k ó w  zawodo
wych.

Czas m ija . Od 23.VTII. u p ły 
nę ły  przeszło dw a tygodnie, a 
M Z K  nie  um ieśc iły  dotychczas 
obiecanych zegarów w  różnych 
punktach  m iasta. A  przecież 
na kon fe ren c ji D y re k c ji M Z K  
obiecały u? obecności Rad Z a 
k ładow ych , zam ontować te  ze
gary. Doniósł nam  o tym  nasz 
czy te ln ik  i  l is t  ten zam ieści
liśm y. N o i  czekamy. N a w y 
jaśnienie, a ba rdz ie j jeszcze na 
zegary.

B u k a re s z t, we w rz e ś n iu

Na rogu  dw óch w ąskich  u lic  
w  dz ie ln icy  hand low e j B uka  
resztu wznosi się w ie lk i no
woczesny gmach —  Państwo 
w y  Dom  T ow arow y. Estetycz
ne w y s ta w y  zapełnione wszel
k iego rodza ju  garderobą, obu
w iem , p rzedm io tam i codzienne 
go użytku . W  je dn ym  z okien 
e lektryczne lo d ó w k i p ro d u k c ji 
rum u ńsk ie j. Gdzie indz ie j ra 
dia. P rzem ysł ru m u ń s k i p ro d u 
ku je  ju ż  n ie  ty lk o  bardzo po
ważną ilość środków  konsum - 
cy jnych , ale i  w ie le  p re c y z y j
nych p ro d u k tó w  przem ysło
w ych. W  m agazynie —  o lb rzy 
m i ruch. Jest po p ią te j i  ludzie  
p racy przychodzą za ła tw iać 
sp raw unk i. Obsługa szybka i 
uprze jm a. Dostateczna ilość 
sprzedających. N ik t  d ługo nie  
czeka.

Szczególnie c iekaw y jest 
dz ia ł książek, w  k tó ry m  zna j
du je m y o lb rzym ią  ilość no
w ych w yd ań  li te ra tu ry  ru m u ń  
sk ie j, p rzek ładów  lite ra tu ry  
radz ieck ie j i  l i te ra tu ry  po litycz  
nej. W yszedł ju ż  z d ru k u  trze 
c i tom  D z ie ł S ta lina  w  języku 
rum u ńsk im . Jednakże trudn o  
go znaleźć. P raw ie  ca ły  nak ład  
został rozku p iony  w  przeciągu 
czterdziestu ośm iu  godzin.

P rzejeżdżam y ko ło  zbom bar
dowanego pa łacu kró lew skiego, 
w  k tó ry m  po odbudow ie bę
dzie m ieśc ił się „P ałac P ion ie 
ró w “ . K ilk a  k ro k ó w  da le j w y 
rasta przed n a m i czerwony, 
cz te rop ię trow y gm ach fab rycz
n y  z surow ej cegły. To nowa 
w ie lka  fa b ry k a  w łókiennicza. 
Od założenia fundam en tów  dc 
rozpoczęcia p ro d u k c ji up łyn ę 
ło siedem m iesięcy. To je-* 
po budow y now e j Ru 

*
A le  n ie  ty lk o  gm achy bu du 

je  się w  ty m  tempie. Posuwa 
się rów n ież  szybko naprzód 
przebudowa człow ieka. W 
w ie lk ie j,  za trudn ia jące j 9.600 
ro b o tn ikó w  fab ryce  „23 s ie rp
n ia “  pod B ukaresztem  rozm a
w ia m y  z organ izatorem  akc ji 
k u ltu ra ln e j. F ab ryka  posiada 
liczącą szesnaście tysięcy to 
m ów  oprócz broszur b ib lio tekę  
cen tra lną. Poza ty m  wszystkie 
oddzia ły posiadają b ib lio tecz
k i lo tne. Na cele b ib lio te k i 
Zw iązek Zaw odow y przezna
cza co m iesiąc 120 tysięcy lei, 
za co zakupu je  się okołc 
dwóch tysięcy tom ów. W  fa 
b ryce is tn ie ją  ku rs y  d lą  ana l
fabetów , k tó re  kończą ju ż  swą 
pracę. Na ku rsy  uczęszcza ok. 
400 osób. Za parę  miesięcy 
wszyscy rob o tn icy  będą um ie li 
czytać i pisać.

Jednocześnie szeroko rozw  
n ię to  akc ję  szkoleniową za
rów no  zawodową ja k  i  p o lityc : 
ną. F ab ryka  posiada k ilk a  
św ie tlic , o rgan izu je  w ieczory 
artystyczne, posiada 200-osobo 
w y  zespół tańća i  pieśni. Nas; 
rozm ówca —  A n d re i Petra tho 

z zawodu m echanik, jako  
członek rad y  zakładowej po 
święca obecnie wszystkie s i
ły* podniesien iu poziom u k u ltu  
ra lnego swych towarzyszy.

*
Ludow e P aństw o Rum uńskie 

otacza kob ie tę  pracującą n ie-

Rumunia w kalejdoskopie
Jerzy Lobman

zw yk łą  trosk liw ośc ią  i  opieką.
Poza oczyw istym , ca łkow i 

tym  rów noupraw n ien iem  p o li
tycznym  i  społecznym, troska 
państwa o kob ie tę  prze jaw ia  
się szczególnie w  okresie c ią 
ży i  m acierzyństwa.- W  momen 
cie urodzenia dziecka każda 
R um unka pracująca o trzym u 
je  jednorazowo dodatkową 
pensję, a poza tym  przez p ie r
wsze dziew ięć m iesięcy po uro 
dzeniu dziecka pobory je j zo
sta ją  autom atycznie podniesio
ne o 50 proc. P rzy  w szystkich 
fab rykach , m a ją tkach  pań
stw ow ych itp . is tn ie ją  żłobki, 
dzieci o trzym u ją  dodatkowe 
w yżyw ien ie  itp .

*
Opieka państwa nad dziec

k iem  nie  ogranicza się oczyw i
ście do wczesnego dzieciństwa 
W  daw ne j rezydenc ji m agnac
k ie j w  Paclisa zw iedzam y p re 
w e n to rium  Rum uńskiego Czer
wonego K rzyża  d la  dzieci. Nic 
m a tu chorych na gruźlicę. 
T y lk o  dzieci zagrożone. M łody 
lekarz  oprowadza nas po wspa 
n ia ły m  pałacu. Zw iedzam y ga
b ine t rentgenologiczny, g a b i
ne t leka rsk i, w  k tó ry m  w iele 
z ió ł leczniczych uzb ie ranych 
jes t przez w ychow anków  zakla 
du, og lądam y b ib lio tekę , sale 
zabaw, jasne, czyste sypia ln ie . 
W  ’ pałacu ty m  —  m ó w i u -

śm iechając się d o k tó r —  mięsa 
ka ło  ty lk o  stare bezdzietne m ał 
żeństwo i  45 osób służby. Te
raz je s t tu  siederrylziesięcioro 
dzieci i  czterdzieści osób perso 
nełu lekarskiego, pedagogicz. 
nego i  technicznego. Na n a j
wyższym  p ię trze  dobudow uje 
się jeszcze sale, k tó re  pozwolą 
um ieścić tu  dalszych pięćdzie
sią t m ałych  pacjentów . Robota 
będzie zakończona na 7 lis to 
pada — rocznicę R ew o luc ji 
L is topadow ej .

P rew en to rium  jest oparte 
częściowo na zasobach w łasne
go gospodarstwa rolnego, w y 
noszącego 70 ha. Posiada 34' 
owiec, 6 k rów , 22 św inie. D zie
ci o trzym u ją  3—4.000 k a lo r ii 
dzięnie. Poza prew ento riam i 
posiadamy jeszcze w  R u m un ii 
specjalne sanatoria d la  dzieci 
gruźliczych. B y ło  ich dotąd ty ł 
ko dwa. A le  ju ż  .do 7 listopada 
br. u ruchom im y dalsze d w a 
naście.

D o k tó r jest pełen zapału i  en 
tuzjazm u, dzieci radośnie u -  
śm iechnięte, im p ro w izu ją  dla 
nas na poczekaniu m ały w ie
czorek artystyczny. Żegnani 
Hym nem  M łodzieży opuszcza
m y Paclisę.

*
K o ło  w ia d u k tu  nad torem  

ko le jo w ym  w  P loesti wznosi 
się o lb rzym ia  now ow ybudow a

Mieczysław Jastrun

W arszaw a
Ludzie, co z ru in  wyprowadzają Warszawę,
Nowi są. Ich radości i  troski są twoje.
Popatrz: wczoraj wynieśli nad sczerniałą nawę 
Maszt granitowy, starą Zygmunta kolumnę.
Jak często pośród ruchu wezbranego stoję,
Wśród rosnącego miasta dialektyki,
Gdzie place i  ulice tłumne,
Już dziś zarysowane w przekroczonej normie, 
Okrążają mnie światłem i  smagają krzykiem.
Nowa w każdym kamieniu, w każdej twojej formie, 
Nawet tej, która tylko odradza kształt stary,
0  stolico młodości! gdzie linie niesforne 
Złączą się w nowej i niewidzianej harmonii 
Place, ulice, dale, ogrody, bulwary.
Tutaj gdzie barbarzyńca zostawił pustynię 
Czarną, gdzie ściany ognia leciały ku niebu 
Jak latarnie straszliwe twojego pogrzebu
Na przestrogę ludzkości, kiedy wiek nasz minie,
Sto nowych elektrycznych przewodów już dzwoni! 
Tu widzisz co dzień
Jak buduje się przyszłość, jak wychodzi z książek 
Przeszłość, białymi kolumnami wchodzi 
W Wisłę, jak się w sklepienia, w architrawy wiąże, 
Jak nawet straszne dzieło zniszczenia je j służy,
Jak spokojne proporcje wyprowadza z burzy.
Jak się gotuje do skoku,
By to, co wiekami narosło,
Przejść w jednym roku,
Jak pęd niepowstrzymany wydłuża ku mostom —
1 nagle skręca
Węzeł z dziesięciu naprężonych ulic,
Aż ulica, co z odrąbanymi nogami 
Dotąd jak inwalida wlokła się o kuli,
Rusza
Krokiem młodzieńca
Do centrum, gdzie sto armat elektrycznych wali 
Blaskiem,
Gdzie gwiazda ruchu zbiera wszystkie swe promienie, 
Gdzie jezdnię regulują czerwienie, zielenie,
Gdzie na skinienie 
Laski,
Której cień padł na tła 
Murów Starego Miasta i  zbudził kamienie,
Otwiera się szeroka perspektywa alej 
W przyszłość, która już czeka o przecznicę dalej 
Na gmach ze światła.

na ra fin e r ia  na fty . Zet rtósurtem 
w jeżdżam y w  pagó rkow a ty  te 
ren, na jeżony w ieżam i w ie r t 
n iczym i. S ta ry  ro b o tn ik  pirzy 
w ie rcen iu  tłum aczy nam  tech
n ikę  pracy.

—  Ciężka to  praca —  m ów i 
—  szczególnie zimą, gdy ostry  
w ia tr  od gór hasa po rów n in ie , 
p rzen ika  do kości. Ciężka p ra 
ca, ale p iękna. Za n ic  bym  je j 
n ie  zam ien ił na inną.

W  ty m  szybie osiągnęliśm y 
ju ż  głębokość 2.400 m etrów . 
N a fta  zna jd u je  się na głęboko 
ści oko ło  3.(XX) m etrów . M am y 
dosyć poważne trudności. Eks
ploa tac ja  n a fty  to proces n ie 
zm ie rn ie  czuły. Rabunków? 
gospodarka N iem ców  w  czasie 
w o jn y  w yrządz iła  tu  w ie le 
szkód. Większość inżyn ie rów  
przed w o jną  b y li to cudzo ziem 
cy. B ra k  nam  fachowców.

A le  sami robotn icy, starzy 
nafciarze, w z ię li się do eksplo 
a ta c ji i  osiągają coraz lepsze 
w y n ik i. Jak to s tw ie rd z ił tow . 
Dej, w  trzecim  ro ku  p lanu  p ię 
cio le tn iego osiągniem y przed
w o jen ny  poziom wydobycia.

*
W pięknej w i l l i  w  S ina ja  ge

ne ra lny sekretarz R um uńsk ie
go Zw iązku L ite ra tó w  opowia 
da o opiece, ja k ą  R um uńskie 
Państwo Ludow e otacza tw ó r 
czość artystyczną. Zw iązek Z a
w odowy L ite ra tó w  dysponuje 
specja lnym  „Funduszem  P o
p ieran ia  Tw órczości“  w  w yso
kości około 30 m ilio n ó w  lei. 
Każdy człow iek, naw et nieza
w odow y lite ra t, k tó ry  wykaże 
się ta lentem  i  przedstaw i plan 
książki, k tó ry  k ie row n ic tw o  
Zw iązku uzna za w artośc iow y, 
zostaje um ieszczony w  jednym  
z licznych D om ów  d la  L ite ra 
tów, gdzie je s t ca łkow ic ie  u- 
trzym yw a n y  przez Państwo i 
je dyn ym  jego obow iązkiem  
jest praca twórcza. Zw iązek 
L ite ra tó w  pomaga naw e t tw ó r 
com w  p rzyg o tow yw an iu  się do 
pisania, zb ieran iu odpow ied
nie j do kum e n tac ji itp . M etoda 
ta da ła ju ż  doskonale w y n ik i.

W R u m u n ii pow ojenne j wy 
rós i ca ły  szereg nowych, m ło 
dych ta len tów . L ite ra tu ra  roz
w ija  się, czerpiąc swe źródła 
z życia now e j R um un ii, z w ie l
k ic h  p rzem ian  społecznych i 
po litycznych  ja k ie  zaszły po 
w o jn ie . K o rzys tam y też obfic 
z w ie lk ic h  doświadczeń l i te 
ra tu ry  radzieck ie j.

W  pism ach k u ltu ra ln y c h  prc 
wadzona by ła  n iedaw no w ie l
ka  kam pan ia p rzec iw ko  kos- 

. m opo łityzm ow i, k tó ra  dala do
skonałe w y n ik i.

—  Zresztą —  m ów i uśmiecha 
jąc się nasz rozm ówca — nie 
mieliśmy^ z tą sprawą w iele 
trudności. S tarzy pisarze w y 
co fa li się p ra w ie  ca łkow ic ie  z 
czynnego życia artystycznego, 
a poza tym  n ie  przedstaw ia li 
w ie lk ic h .. a rtys tycznych  w a rto 
ści. N a tom iast lite ra tu ra  po
w ojenna organ iczn ie  związana 
z życiem  mas, n ie  prze jaw ia ła  
w ie le  kosm opolitycznych od
chyleń.

T ak w  dziedzin ie  k u ltu ra l
ne j, gospodarczej i  społecznej, 
no w i ludzie  budu ją  Nową R u
munię.

F i l m

Dwa św ia ty sportow e
„B okse rzy“ , f i lm  prod.: W y

tw ó rn ia  F ilm ó w  F abu la rnych  
w  Odessie (USRR). Scenariusz 
P io tr  K ap ica , reżyser: W. Gon 
ezukow, zdjęcia : J. L e jb ow , 
m uzyka : S. Koc.

O gląda liśm y n ie  daw no na 
ekranach W arszaw y francusk i 
f i lm  spo rto w y  z życia bokse
ró w , za ty tu ło w a n y  ,,K u lis y  
r in g u “ . F ilm  ten, k tórego o ry 
g in a ln y  t y tu ł  b rzm ia ł „B o 
żyszcze“ , u ka zyw a ł niezdrową 
a tm osfe rę  panu jącą w  sporcie 
k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Radzieccy „B okse rzy“ , f i lm  
o podobnej tem atyce, jes t siłą 
przypadku, ja k  gdyby  dalszym  
ciągiem  tam tego obrazu. Oma 
w ia ją c  rów n ież  złą m oralność 
panu jącą w  sporcie fra n c u 
skim , przec iw s taw ia  je j w ła 
ściwe podejście do zagadnie
n ia  (czego nie  pokazał wspom  
n ian y  f i lm  francusk i), ukazu
jąc  zasady szlachetnego współ 
zaw odnictw a, p rzy jaźn i, hono 
ru  i  rze te lne j pracy, panujące 
w śród sportow ców  radziec
kich .

N a m iędzynarodow ym  m e 
czu bokserskim  walczą ludzie 
radzieccy p rzec iw ko  cham pio
nom  francusk im . Na ekran ie  
spo tyka ją  się dw a ca łkow ic ie  
różne sportowe św ia ty . Jeden 

w  k tó ry m  bokser -  bożysz
cze, ślepe narzędzie w  ręku  
chciwego menażera, prowadzę 
n y  jest k u  sław ie drogą często 
n ieuczciw ych k o m b in a c ji, s i
lą  n iew ym yś lne j i  szum nej re 
k lam y. D ru g i —  gdzie o zw y 
cięstw ie decydu je rzeczyw is ty  
w k ła d  pracy, s iła  m ięśni, urnie 
jętność w a lk i,  w o la  i  in te li
gencja.

Tę przeciwstawność dwóch 
sportow ych św iatów , dwóch 
św ia tów  w  ogóle, u ję li re a li
za to rzy f i lm u  „B okse rzy“  m o
że n a jle p ie j w  jedne j k ró tk ie j,  
ale jakże cha rak te rys tyczne j 
scenie: k ie d y  radzieck i bok- 
seT zwycięża na stad ion ie w  
Paryżu, we francusk ich  gaze
tach ukazu je  się następujące 
ogłoszenie: „R adzieck i zw y 
cięzca Koczedanow ja d ł wczo
ra j śniadanie w  restau ra 
c ji „ X “ , Jedzcie ty lk o  u nas, 
a droga do s ław y będzie dla 
was o tw a rta “ .

Scenariusz f i lm u  skompono

w any został 'zręcznie, sceny 
w a lk i na r in g u  um ie ję tn ie  
przeplecione m om entam i hu 
m orystycznym i. N iek tó re  o- 
brazy doskonale podchwycone 
z ż y d a  (np. scena fo tog ra fo 
w an ia  się francuskiego m ena
żera ze sw o im  pu p ilk iem ), ty 
py cha rakte rystyczne  bardzo 
dobrze pom yślane i  odtworzo 
ne.

W  sumie f i lm  n ie  ty lk o  poży 
teczny, ale także em ocjonują
cy i  baw iący.

*
Jako nadprogram  w yśw ie t

la n y  je s t ko lo ro w y  f i lm  k ra 
joznaw czy o U ra lu . F ilm  ten 
zasługuje na specja lną uw a
gę, ze w zg lędu na swe wyso
k ie  w artośc i artystyczne. Cie
kaw y , z w a rty  i  u rozm aicony 
scenariusz (może ty lk o  nieco 
zbyt d ług i) z rea lizow any zo
sta ł w  doskonale j fo rm ie  fo - 
g ra ficzne j. Zd jęc ia  napraw 
dę 'wspaniałe, może najlepsze, 
ja k ie  w id z ie liśm y  dotychczas 
na ekranie.

Również w ysoka pochwala 
należy się barw om . F ilm  ra 
dziecki p ie rw szy  i  je d yn y  na 
świeoie z rea lizow a ł ko lo ro w y  
f i lm  n ieo leodrukow y, ale w  
na jp raw dziw szych , n a tu ra l
nych barwach.

„U ra l“  jes t nie ty lk o  dobrze 
zrob ionym , ale i  n iezm iern ie  
in te resu jącym  film em . Zapo
znaje on nas z daleką k ra iną , 
leżącą na pograniczu E uropy  
i  A z ji,  z je j og rom nym i bogać 
tw a m i n a tu ra ln y m i z pracą 
radzieckiego człow ieka i  z je j 
w sp an ia łym i w y n ik a m i. C a ł
kow ic ie  zm echanizowane hale 
fabryczne, w  k tó ry c h  p racu ją  
ty lk o  m aszyny, k ie row ane n ie  
w idoczną ręką  człow ieka, zme 
chnizowane kopa ln ie , ekspe
dycje  naukowe, nowe m iasta, 
nowe życie, nowe m etody p ra  
cy, u  nas jeszcze nieznane — 
w szystko to w id z im y  na ekra 
nie, o w szystk im  ogow iada 
nam  rzeczowo i  c iekaw ie spea 
ker.

N ieste ty w  k in ie  ,.S to lica“  
ty lk o  po łowa tekstu  jest zro
zumiała-. Jeden z apara tów  
p ro je kcy jn ych  wym aga gw a ł
townego rem ontu , na co u -  
p rze jm ie  zw racam y uwagę dy 
re k c ji k ina.

IR E N A  M E R Z

SZA C H  Y
K O N K U R S  „ A “  

Z A D A N IE  N r 35 
F. Lazard

(V I nagr. „La  S tra tég ie“

Na półce z książkami

W  c ie n iu  d n i p o n u rych
Stanisław W ygodzld . W  K otlin ie . — Warszawa, »Książka 

! W iedza“ , 1949. Str. 180.

O pow iadan ia S tan is ław a W y 
godzkiego zebrane w  liczb ie  7 w  
tom ie pt. „W  k o t lin ie “  różn ią 
się znacznie ba rw ą i  tonem  od 
w ie lu  pokrew nych  u tw o ró w  o 
tem atyce w o jenno  - o ku pa cy j
ne j. Cechą w yróżn ia jącą  opo
w iadan ia  W ygodzkiego jest to, 
iż  a k u ra t d ram atrezność spo
czywa w  n ich  przeważnie nie 
na przebiegu fa k tó w  i  w yd a 
rzeń zew nętrznych, lecz na 
w ew nętrznych, sub iek tyw nych  
przeżyciach osób w prow adzo
nych w  narrac ję .

O przebiegach zdarzeń otoiek 
ty w n ych  do w ia du je m y się tu 
z późniejszych w spom nień i  re  
f le k s ji uczestników. Stąd o- 
gó iny ton opow iadań jes t — 
pow iedz ia łbym  — kam era lny, 
ściszony. Z pe rspektyw y w ste
cznej w y ła n ia ją  się bardzo in 
teresujące na ogól zawęźlenia 
i  uzależnienia psychologiczne, 
w  k tó rych  w iją  się n ic i nad
lu d zk ie j. okupacy jne j ud ręk i.

M o tyw em  p rze w o dn ik i opo
w iadań  W ygodzkiego są c ie r
p ien ia  Ż ydów  po lskich w  okre 
s ic  na jazdu h itle row sk iego , 
c ie m ie n ia  zbyt jeszcze żywe i 
powszechnie znane, by  trzeba 
b y ło  w y liczać je  g łośnym  sło
w em  no im ien iu . W  tym , co 
pisze W ygodzki, jes t n iew ą tp li 
w ie  sporo m a te ria łu  au ten ty 
cznego i  autobiograficznego.

Jednym  z dow odów  tego są o - 
soby p ra w d z iw e  i  rzeczyw iste, 
wplecione ubocznie, pod prze j 
rzys tym i in ic ja ła m i, w  to k  nie 
k tó rych  opow iadań. N a  w ypad 
k i przeszłości pa trzy  W ygodz
k i n ie  ty lk o  z dystansu w  cza
sie, lecz i  z pewnego dystansu 
uczuciowego. Z a b liź n iły  się 
ju ż  na jo k ru tn ie jsze  rany , uś
m ie rzy ły  się na jd o tk liw sze  bó
le przeżyć i  doświadczeń. Po 
bezpośrednich doznaniach e- 
m ocjonalnych, zw iązanych ze 
s trasz liw ą sumą osobistych i 
zb iorow ych tra g e d ii o ku pa cy j
nych, nadszedł czas re fle k s ji, 
syntezy, w yciągn ięc ia  okreś lo 
nych, rozw iązu jących w ą tp li
wości, w n iosków  z tego w rz y -  
stkiegó, co się przeżyło, w i
działo, słyszało.

Próbę ta k ie j re k a p itu la c ji, 
u trzym an e j w  fo rm ie  zapra
w ionego liry z m e m  opow iada
nia, są w łaśn ie  zebrane w  o- 
m aw ianym  tu  tom ie u tw o ry .

N ie  ty lk o  pod względem  roz 
m ia rów , lecz rów n ież co do 
stopnia w ew nę trzne j d o jrz a ło 
ści i  p re cyz ji lite rack ie go  o - 
pracowania, opow iadan ia W y- 
godżkiego n ie  są rów ne  i  je d 
no lite .

N ie  po s taw iłbym  b lisko  sie
bie  b ladych w  w yrazie , ja k  
gdyby n iedom ów ionych opo
w iadań—np. „Jeden w ieczór“

lufo „W  k o t lin ie “  — i  tych  in 
nych, w  pom yśle ba rdz ie j s k ry  
sta łizowanych, w  w yd źw ię ku  
m yś low ym  jaśnie jszych, w  
kształcie fo rm a ln y m  doskonal 
szych, ja k  np. „G ibsza“ , „N a 
zw isko“ , ,.S topnie n ienaw iśc i“ .

To osta tn ie  opow iadan ie w y 
da je  m i się bodajże n a jb a r
dziej godne uw agi, ze względu 
na sw ój g łębok i sens ideow y 
i  um ie ję tną  kondensację tre ś 
ci. Streszcza tu  a u to r w  syn 
te tycznych rysach w ojenne 
dzie je  pew nej bogatej, szero
ko po całe j E urop ie  rozgałęzio 
ne j rod z in y  przem ysłow ców  ży 
dowskich. Część te j rodziny, 
znalazłszy się w  zasięgu eks
te rm in a c ji h itle ro w s k ie j, zosła 
ła  w ym ordow ana —  in n i w  po 
rę  usz li z życiem, em ig ru jąc  do 
Palestyny, pozostałych w resz
cie, tych  z A n g lii czy S zw a j
c a r ii —  bezpośrednio n ie  do
sięgły ciosy w o jn y  i  on i to 
w łaśnie w  „n ieskażone j“  po
staci p rzechow ali tra d yc je  ideo 
logiczne swego stanu i  swej 
klasy.

T ra d yc je  te  streścić ła tw o : 
m im o n iesłychanych po tw orno 
ści popełn ionych przez h it le 
row ców  na licznych  przedsta
w ic ie lach  te j rod z in y  i  na ca

ły m  narodzie żydow skim , m i
mo w szystk ich  k lę sk  i  ka ta 
stro f, ja k ie  p rzyn ios ła  św ia tu  
rozpętana przez faszyzm  w o j
na, c i „zag ran iczn i“  cz łonko
w ie  przem ysłow ej rod z in y  — 
w ie rzą  i  uw aża ją, że h itle ryzm  
b y ł „lepszy“ , niż... nacjona
lizac ja  p rzeds ięb io rs tw  k a p ita 
lis tycznych  i  n ie  k r y ją  się z 
ty m  poglądem, bo ta k  im  w ła 
śnie podpow iada n iew ygasły 
in s ty n k t .posiadania i  poczucie 
solidarności k lasow e j, t rw a l
sze i  siln ie jsze, n iż  żałoba po 
na jb liższych.

S tan is ław  W ygodzki jest — 
ja k  w iadom o —  bardzo uta len 
tow anym  poetą-liry tk iem , jego 
piękne, dynam iczne wiersze 
czytam y n ie raz na łam ach 
„T ry b u n y  L u d ó w “ . W ydając 
tom  opow iadań, W ygodzki do
w iód ł, że w  zakresie tw órczo
ści p roza to rsk ie j może preten 
dować do w idocznego m iejsca, 
choćby z ty tu łu  tego jednego 
ty lk o , om ówionego tu  opow ia
dania, w  k tó rego  ram ach po
t r a f i ł  zawrzeć —  w  sposób in 
te resu jący i  n iew ym uszony •— 
godne re f le k s ji s tud ium  z dzie 
dż iny  psycho log ii socja lnej.

B O LE S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Ścisłość i  fantazja
okrę ty . W yd. „K s iążka  i  W ie -L . Jo,fremów. G wiezdne 

dza“ . W arszawa 1949. S ir, 129.

Z n a ko m ity  a u to r powieści 
fan tastycznych J. Verne m ia ł 
w  pew nym  sensie u ła tw ione  
zadanie: pom ysłów  jego n ik t  
n ie  m óg ł skon frontow ać z rze-

czyw istością i  genialnem u fan 
ta ic ie  w o lno b y ło  przelać na 
pap ier wszystko, co m u na 
m yś l przyszło. Współcześni 
tw ó rcy  książek fan tastycznych

m ają  znacznie trudn ie jsze za
danie. To co by ło  niegdyś 
m rzonką, stało się rzeczyw isto 
ścią; fa n ta z ja  n ie  nadąża ju ż  
dziś za postępam i w iedzy a u -  
powszechnienie ośw ia ty  ,• ewią 
zany z ty m  k ry ty c y z m  czyte l
n ika  zmusza au to ra  do ścisłe
go i  dobrze przem yślanego fo r  
m u łow an ia  m y ś li —  zwłaszcza 
w  dziedzin ie nauk ścisłych.

J. Je frem o w  chcąc uporać 
się z  ty m i trudnośc iam i, sięg
n ą ł do now e j fo rm y . „G w iezd 
ne o k rę ty “  to  w łaśc iw ie  ubele 
tryzp w a n y  w y k ła d  popu larno
naukow y.

Czy popu larny? Książka jes t 
n ie w ą tp liw ie  bardzo ciekawa, 
m ie jscam i pasjonująca, t r z y 
ma czy te ln ika  w  napięciu, 
zmusza n ie ja ko  do przeczyta
n ia  je j do końca, do p rze bm ię  
cia  przez trudn ie jsze  fragm en
ty  ,—  do uważnego ich  prze
stud iow ania. T a  a trakcy jność 
ks iążk i upow ażnia do scharak 
te ryzow an ia  Jej ja ko  po pu la r
ne j, m im o  iż  jes t m ie jscam i 
dość trudna .

A u to r  je s t ścisły, gdy ustam i 
swych boha te rów  m ó w i o ty m  
co ju ż  w iem y, gdy da je p ró b k i 
w y k ła d u  z astronom ii, geolog ii 
i  pa leonto log ii, gdy opow iada 
o zagadnieniach ene rg ii atom o
w e j. Wodze fa n ta z ji popuszcza, 
snując teo rie  o obdarzonych 
rozum em  przybyszach z in ne j 
p lanety, k tó rz y  przed m ilion a  
m ; la t  zaw ęd row a li na ja k iś  
czas na ziem ię. P un k tem  w y j
ścia d la  te j fa n ta z ji je s t zm y
ś lony fa k t  znalezienia śladów 
zw ierząt, ży jących przed m ilio  
nam i la t  zab itych p rz y  pomocy 
jakiegoś narzędzia.

Je frem ow  m a n ie w ą tp liw ie

bardzo dobre przygotow anie  
naukow e i  d la tego naw e t fa n 
taz ju ją c  trzym a się w  g ra n i
cach uw a runkow anych  p ra w 
dą naukow ą. Jego fan taz je  da 
ją  się porów nać do m yślow e
go procesu uczonego, k tó ry  na 
podstaw ie pew nych us ta lo 
nych fa k tó w  bu du je  m n ie j czy 
w ięcej prawdopodobną teorię, 
k tó re j p raw dziw ość będzie się 
s ta ra ł spraw dzić dośw iadcza l
nie.

A u to r  „G w iezdnych  okrę 
tó w “  pokazu je nam  św ia t w  
procesie s taw ania się, m ó w i o 
jedności m a te r ii wszechświa
ta, o ty m  ja k  w  w y n ik u  złożo- 
nyęh, d łu g o trw a łych  procesów 
w  _skom p liko w a nym  ju ż  orga
n izm ie  p o ja w ia  sdę m yśl.

I  jeszcze jedno  —  p isa rz  ra 
dziecki pokazu je nam  w ie lk ie  
m ożliwości tw órcze uczonego 
w  k ra ju , gdzie nauka  zna jdu je  
się pod specja lną op ieką ca
łego społeczeństwa i  gdzie te 
m u społeczeństwu służy.

P ow iedzie liśm y, że książka 
jes t m ie jscam i trudna . W ie l
k im  u ła tw ie n ie m  d la  cz y te ln i
ka  słabie j przygotowanego b y 
ły b y  odpow iedn io opracowane 
przyp isy. O dnośn ik i z n a jd u ją 
ce się w  książce n ie  spełn ia ją  
swego zadania —  są często 
skom plikow ane i  zastępują 
jedno n iezrozum ia łe  pojęcie 
in nym i, b yn a jm n ie j n ie  ła t 
w ie jszym i. Ten b ra k  w  w a rto 
ściowej książce pow inna  re 
dakcja polska na p ra w ić  w  na 
stępnych wydan iach. Staranne 
opracowanie przyp isów  i  w y 
jaśn ień pow inno  być  zasadą 
p rzy dalszych w ydan iach  ksią 
żek tego typu .

E. D r.

B ia łe  za czyn a ją  i

K O N K U R S  , 
Z A D A N IE  N:

Pozycja powyższa pow sta ła  
w  p a r t i i T orre  —  Ed. Lasker 
(Chicago, 1926) po posunię
ciach: 1. Sf3, d5. 2 c4, d:c4. 3. 
Sa3, e5. 4. S:e5, G:a3. 5. Ha4+, 
b5. 6. H:a3, Gb7. 7. b3, Hd6. 
Czy bia łe  p o w in n y  te raz (roz
w ija ją c  jednocześnie figu rę ) 
b ro n ić  skoczka ruchem  8. Gb2, 
czy też raczej p o w in n y  n im  o- 
dejść, w zg lędn ie  w ym ien ić  
hetm any?

R O Z S TR ZY G N IĘ C IE  
K O N K U R S U  „A “

Z A  K W IE C IE Ń  I  M A J
K w ie tn io w y  etap naszego 

konkursu , obe jm u jący 4 za
dan ia  N r  N r  12 —  15 da ł nam  
dużo zadowolenia. Choć nie 
w szystk ie  zadania za licza ły 
się do na jła tw ie jszych  s tw ie r
dz iliśm y  w ie lk ą  popraw ę po
ziom u znacznej części rozw ią 
zu jących: m ax im um , wynoszą 
ce 11 p. osiągnęło aż 19 u - 
czestników.

Nagrodę głów ną za k w ie 
cień zdobył z dużą przewagą, 
ju ż  d ru g i raz w  naszym ko n 
ku rs ie  ob. Ch. G ryeendler, o- 
siągając 103 p u nk ty . G ra tu lu 
jem y.

W  drodze losowania 3 na 
g rody  za osiągnięte m ax im um  
zdoby li: H. O strow ińskt, E. 
P łońsk i i  R.. D w orzyńsk i. G ra 
tu lu je m y  i  życzym y dalszych 
sukcesów.

E tap m a jow y, obe jm u jący 5 . ,^ 
zadań (N r N r  16 —  20) b y f*T .

b wysokie, a „ 20 punk tów ! 
W yw o ła ło  to w  tabeli w ie le 
i b. pow ażnyc lf zm ian. \

1912) Nagrodę g łów ną za m a j zdo 
b y ł ob. Z. Dom ański, jeden z 
czołowych uczestników  na 
szego konkursu , osiągając 115 
pu nk tów . G ra tu lu je m y  ser
decznie.

M as iraum  osiągnęło za led
w ie 3 zaw odn ików : „A m a to r“ , 
Z. Dom ański i E. N o w ick i. 
T ym  rasem losowanie nagród 
nie było  więc na szczęście po
trzebne.

„S tan  posiadan ia“  pozosta
łych  uczestn ików  na 3ł.5.br. 
p rzedstaw ia  s ię  następująco: 
J. P ow ierza 112, Z. S ko lim ow 
sk i 104, S. Sułek 99, F. G a # o r 
92, J. L . Stępień* 90, E. N o
w ic k i 85. A. O strow ski 84, M. 
M odzelew ski 77, „M . W. Łódź“  
i  A l. C hrzanow ski po 76, K . 
W endeker 75, L. N iem and 73, 
„A m a to r“  69, W. O lbryś 65, .T. 
K u b ia to w sk i 64, L . K oźb ia ł 63, 
A. Za leszkiew icz 61, J. K lysze j 
ko 59, B. Z aborow sk i 56. T. 
Baczyński i  J. D o w ia t po 55, 
„S ło ń “  Łódź 52, Z. Sobiczew- 
ski** 51, M. Szpakow ski 50, W. 
Fvadziuk 48, M . Lesiak 47, A. 
Ś w ia tły  45, K . D ąbrow sk i 44, 
J. C iechociński i  M . Zadrożny 
po 42, J. W aśkiew icz i  K . Wy 
sza tyckkp o  4 ł; R. D w orzyńsk i 
i  M . Reóko-^po 39, B. ŁypaCe- 
w icz  i  J. Szukszta* po 38, S. 
P łońsk i 36, Z. Daubek i  W. Go 
spodarek po 33, W. Suchodol
sk i 32, H. O strow ińsk i, Cz. 
Skoczylas i  A . W róblew?
30. J. Adam us 28, S. L im  
J, K o rze n iow sk i i  „Tck:- 
27, K . Czerny ; Z. P ię trz:
26, K . K a lin o w sk i, J. La: 
sk i i  F. U rban  po 24. Z 
k i, J. Subda i  W. Święcie 
23, J. W oźniak* 22, M. 
czyk i  S. K łos iew icz* po 21, 
T I r l i k  20, R. S tein* 19, W.

ci po 
jach*
“ po 
k po
.czyń
Soi eo 

:ki po 
W a l-

Jakubow sk i 18, E. Czuć h e rski
17. B. K os ińsk i, „R C ' W ar-
szawa i K . Gęba pc 16, S K e -
nig, T. G e ldner i Z. Wre bol po
15, J, Bogdanowicz, Cz. Ja;,vor
ski, M . Rozwenc, T, B i  flfvrä*
i  J. K a rska  po 14. F. Cieśla-tt*
i  S. W ó jc ik  po 13 Ch G ry -
cendler**, „K . N. ze Szczeci-
na“ **, S. Czerniak, M. Bracz-

znacznie trudn ie jszy , a ubocz 
ne rozw iązanie zadania N r  17

ko 1 J. Dam rosz po 12. „L e 
opold“ i  A. P il uch po 11. J- 
D om iński, L . M a je w sk i i K, 
M ys ło w sk i po 10, K . Drożdż i 
M . S iudara po 9, A , Chrza
now ski, J. G oldszta jn . S. K u - 
czewski, M . Polak. K . Szcze
pański j  A. W agner po 6, F. 
P odgórtrik  5, E. P ie trzykow sk i, 
S. Kuszew ski, B, F ilip ia k , J. 
N o w ick i, B, Stępień, W. Sten- 
cel, L . G o ld fe ld , J. K arczew 
ski : S. M erlo  po 4, J. K o la - 
s iński, J. K urzaw a . R. Bedna- 
row sk i, R. U k ra iń s k i, B. M a- 
kshnow icz i I,. Kucińsjc i* po 3, 
,,T. S.“  Szczecin, M. Jezierski. 

P ią tko w sk i, J. Iłeczko. U-

sp ra w iło , że m a x im u m  by ło  po 0 punktów .

Harten,berger i T. P iechowicz 
po 2. B. G rzybow ski i.J .  Szolc


